
O  P IŚ M IE  Ś W IĘ T E M  I C Z Y T A N IU  IE G O  P R Z E Z  W SZYSTKICH
R ozpraw a  X .  Innocentego Seweryna K r z y -  
s z k o w s k i e g o  Teol. D . T ryn itarza . Ciąg 6 ty .

( Oba.cz Tom III. sir. 3 i o . )

§• V .  D ow ody przekonyw alące o konieczney p o ­
trzebie czytania P ism a sw. nie p rze z  ducho­
w nych  i teologów ty lko , ale p rze z  tuszyst- 
kich ogólnie ludzi  ( i ) .

Nie zaprzeczam ia tu ,  ze pożytki, Jakowe wy- 
pływaią z Pisma bożego, przynależą naybardziey 
do zbierania tym , którzy ze swego powołania i o- 
bowiązku stanu winni są czuwać, i mieć staranie
0 moralne'm pożyciu i zbawieniu dusz sobie powie­
rzonych. Ci albowiem, nie tylko sami siebie uczyć, 
stro fow ać, p o p ra w ia ć  i doskonalić  są obowiąza­
ni, ale i drugich; a przeto nad innych gruntowniey
1 doktadniey znać powinni prawdę, którą im oka­
zać maią: w'olni sami od błędów , które goluią się 
stro fow ać  w innych; dalecy od zdróżności, które 
chcą popraw iać  i prostować w bliźnich; dosko­
nali sami w cnocie, w ktorey obowiązani ćwiczyc 
chrzesciian, swych braci. A  gdy iuż sami tych owo­
ców uzbieraią podostatkiem; wtenczas tylko zdol­
nymi będą obdarzyć niemi obficie zgłodniałych lu­
dzi! Nic nadto pewnieyszego. Ale przyte'rn razem,

( l)  l i l a  nieprzewidzianych przeszkód $ VI. pierwey od ninieyszego , 
umieszczony zosta ł ;  ie ie l iby  avięc iakie niezrozumienieI stąd 
p o w s ta ło , ła tw o  będzie czytelnikowi teraz ie sprostować.
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iako przy rzetelney prawdzie oporem stoię: ze nie 
iest dosyć, aby kto wiedział tylko, na iaki koniec 
i lakowy użytek , dane nam zostało Pismo od Bo­
ga-, lecz potrzeba, aby ten zamiar był dopełnio­
ny koniecznie; a pożytek z niego niezawodny był 
prawdziwą dla wszystkich korzyścią. Jeśli albo­
wiem ów, który wziął grzywnę do handlu od pa­
lia swego, i schował ią w chustkę; iako zły sługa 
naganiony został, ze panu ten pieniądz wrócił 
bez pożytku (i)', a zate'm bez wątpienia, od wiel- 
kicy winy wolnym bydź nie może, ktokolwiekby 
na tak rozliczne, tak wielkie i zbawienne pożytki, 
wziętego od Boga skarbu Pisma świętego, dla swe­
go i innych dobra obrócić i użyć zaniedbał. S ło­
wem : że wszyscy nie wyymuiąc nikogo, przystęp 
mieć koniecznie powinni do lego żrzódłu życia: 
wszystkim iest wolno, i potrzeba czytać Pismo św ., 
i brać z niego niebieską naukę: ponieważ na ten 
koniec dla wszystkich od Boga dane iest światu.— 
Gdy przecię iednak niem ała  liczba iest przeciwnych 
takowemu zdaniu, którzy mówią i nauczaią: ze  
czytan ie  P ism a  św ię tego  do sam ych  tylko  teo­
logów  kościoła n a le ży :  ze w olność czy tan ia  P i­
sm a  ś. osobliw ie w  ięzyka  p o sp o litym  , iest ty lko  
szczerym  i zarciza iącym  w y m ys łe m  kacerzów :  
ze  czytan ie  P ism a  ś. iest gorszące i szkod liw e  
w ie rn y m :  dowodzić nakoniec usiłuią, ze  iest od  
kościoła zakazane. A  co iednak wszystko gdy 
iest dalekie od praw'dy, okazać winienem tu do­
w ody, iakowe są za czytaniem powszechtie'm Pisma 
ś ., i odpowiedzieć potem na wszelkie zarzuty, ia- 
kow'e tylko słyszeć i zebrać m ogłem , na których 
przeciwnicy swoię opinią zasadzaią, a które im sa­
mym tylko wydaią się bydz' gruutownemi.

( i )  u Łuk. XIX.
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Nic zastanawiając się nad dawnemi przykazami 
od Boga całemu ogólnie Indowi Izraela, w starym 
Testamencie, ażeby nad prawem boze'ro dniem i 
nocą rozmyślali; dosyć mamy jasnych dow odów  
z Pisma nowego Testamentu: ze zdań i iednoz»o-  
dney nauki wszystkich ss. O yców kościoła; nako- 
niec z samego nieuprzedzonego rozumu r ze czyta ­
nie P ism a ś. naw et w  oyczystym  ię zy k u , w szy­
stkim  ludziom  ogólnie i w  szczególności, nie ty l­
ko iest godziw e, ale koniecznie potrzebne i  nay- 
pozytecznieysze. I la k :

1) Jezus Chrystus maiąc m ow ę do D ow ody  
pospólstwa żydów ( i) ,  rzekł im: „Roz- 3 P ism a  ś.
„ bieraycie Pism a, bo się wam zda , że noweg° 'J'e-

„ •  r  > ■ stam entu .„W men  żyw ot  wieczny macie:  a one   ----------------
„ są ,  które świadectwo daią o mnie. A do mnie 
,, przyysdz' nie chcecie, abyście żywot mieli.“— Te-  
mi słow y przykaznie im Chrystus zgłębiać nawet i 
przetrząsać Pismo ś ., i twierdzi tein samem, że go 
czytają i czytać powinni. A  więc pospólstwu na­
wet godziwe było takowe czytanie, i to w  ięzy- 
ku pospolitym, albowiem nie powiedział to Chry­
stus do uczonych i kapłanów, ale do pospólstwa 
gminu.

2) U Łuk. R. X V I.  Bankietnik ów bogaty, gdy  
prosił cr wysłanie Ł a za rza  do pięciu braci swoich, 
dla dania im wiadomości i świadectwa o iego po 
śmierci stanie, aby i oni z'le żyiąc nie tralili na la­
kowe męki, odpowiedział A braham :  „ Maią Moy- 
„ żesza i Proroków (p ism a),  niech ich słuchaią.“ 
Otoż wóęc, bez żadnego wyiątku osób, odesłał ich 
do czytania Pisma ś . : a stąd i w pospolitym ięzyku 
potrzebne'm i do czytania w olnem , iaśuie go bydż 
mieni.

( 1) u Jana V . 5g .
8 *
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3) W  Dzieiacli Apostolskich czytamy (i)  z po­
chw ałą  wzmiankę o murzynie, owym Dozorcy skar­
bów' królowey Etiopii K anclaki, który przybył dla 
oddania pokłonu Bogu w Jeruzalem: powracaiąc 
zaś, i siedząc na wozie, czytał Izaiasza Proroka. 
Ten  czyn iego tyle się podobał B ogu , ze przyka­
zał F ilip p o w i, aby pośpieszył i przyłączył się do 
wozu murzyna. Przybiegłszy F ilip p ,  usłyszał go 
ezylaiącego Izaiasza proroctwa. Cóż na to F ilipp?  
Czyli mu zabronił czytania Pisma świętego? Czyliż 
m u powiedział, że czytać go nie godzi się iem u, 
iako świeckiemu? — Nie. Lecz zapytał, czy rozu­
mie to, co czyta? „Mniemasz, m ó w i, ze rozumiesz 
„ c o  czytasz? który rzekł: a iako mogę, ieśli mi 
„ kto nie pokaże? I p ros i łF il ippa , aby wsiadł, i sie- 
„ dział z nim. A mieysce Pisma, które czytał, to 
„ b y ło  (2): iako owca na zabicie wiedzion ies t“ i t .  
d. —  Gdy dozorca wyznał, że tego nie rozumie; 
F ilip p  mu to proroctwo wytłumaczył, i przywiódł 
do poznania zbawiciela świata Jezusa Chrystusa, i 
ochrzcił go. Gdyby zaś czytanie Pisma ś. przez o- 
wego dozorcę niegodziwem było, zapewneby o tem 
nie zamilczał F ilip p  ; a nie odebrałby tyle łaski mu­
rzyn, i dobrodzieyslw od Boga.

4) W  tychże Dzieiach (o) wspominani są z po­
chwałą Żydzi, mieszkańcy miasta B e r e i : „ A  ci 
„by li  znacznieysi z tych , co są w Tessalonice, któ- 
„  rzy przyięli słowo (E w a g e liią ) ze wszelką ocho- 
„ t ą ;  każdego dnia wywiaduiąc się z Pisma, ieśliby 
„s ię  to tak miało.“ Toiest: czyli mieysca Pisma 
starego Testam entu, któremi im P a w e ł  Apostoł 
dow odził, że Jezus Chrystus iest prawdziwym Mes- 
syaszem, tak były napisane, iak one przywodził 
P a w e ł .-—‘Na pochwałę więc zasłużyło czytanie, i

(1) R. V III. 28. (2) Izaiasza R. LIII. (3) R. XVII. u .
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tak ścisłe nawet badanie Pisma swięlego przez swie- 
ckich ludzi!

5 ) W  liście II. do Tymoteusza, R. III. i5 . za­
chwala P a w e ł  Apostoł T y m o te u s z a , że „o d  dzie­
ciństwa znał Pismo święte .44 Wszystkim więc, bez 
wątpienia, gdy i dzieciom nawet godziło się czytać 
Pismo boże. I ze ta wzmianka iest o Piśmie s'więte'm 
W ięzyku pospolitym, pew'no iest stąd, ze w czasie 
owym , (iak wóadomo skądinąd)} używane było po 
caley ziemi Pismo przez LX X . tłu m a czó w  wydane 
W ięzyku greckim 5 który ięzyk nie tylko w naro­
dach innych , ale i pomiędzy Żydami rozsypanymi 
po różnych stronach świata był im wtenczas po­
spolitym, iakby własny kraiowy.

Święci zaś Oycowie i Doktorowie kościoła w s z y ­
scy  z g o d n i e  toż samo o czytaniu Pisma świętego 
twierdzili zawsze i nauczali, tak dalece: ze nie by­
ło  nawet żaduego, któryby kiedykolwiek co powie­
dział o niegodziwości, lub zgorszeniu z czytania P i­
sma ś. nastąpić mogące'm, a bardziey owszem prze­
ciwnie wszystkich wiernych, duchownych i świe­
ckich, zawsze i nayusilniey zachęcali do lego. Oto 
niektórych celnieyszych zdania i nauki.

i)  S. y łm b ro ży  (1) m ó w i: „Wszystkich D ow ody  
buduie Pismo boże. W  niem to znayduie zr Oyców  
każdy, czćmby wyleczył swoie rany , albo — 
utwierdził się w dobrem .44 Tenże święty w mowie 
do panien: „Szukaycie, m ó w i,  Pana Jezusa, któ­
ry nas ostrzega, abyśmy szukali królestwa bożego... 
W królestwie nagroda , w  Chrystusie nagradzania 
władza. Szukaycie go w Pismach bożych, tam się 
znayduie Chrystus .44 Ani więc same panny i płeć 
żeńską od czytania Pisma ś. wyłącza, ale owszem 
zachęca Ambroży !

( j )  I n  P s a l .  X L V 1I1 . 2 .



i o6

2) S. G rzegorz W . do czytania Pisma s. zachę­
ca wszystkich bez wyłączenia, i ( 1) mówi: „Uczcie 
się, proszę, bracia naymilsi, słowa boże rozważać- 
nie clicieycie gardzić pismami naszego stwórcy, k tó­
re do nas przysłane są. W ielk im  iest bardzo poży­
tkiem, gdy przez nic zagrzany zostaie umysł człowie­
ka, aby nieslrętwiał zimnem nieprawości swoich.u

3) S .H ieron im  (2) nauczaiąc L e ię , iakim spo­
sobem ma edukować córkę swoię, mówi: „N iech  
się uczy naprzód Psałterza, i doskonali się w Przy­
słowiach Salomona do dobrego życia; z xiąg Sa­
lomona niech się nauczy pogardzać próżnościami 
świata. Z  xięgi luba , niech cnotę iego i cierpli­
wość naśladuie. Daley, niech przeydzie do Ew an­
gelii, nigdy iey nie wypuszczaiąc z rąk sw'oich. Dzie- 
ie Apostołów i tychże listy niech całem sercem 
o beynne ,. . . .  a gdy serce swoie tern wszystkiem 
wzbogaci, niech uczy się Proroków', pięć xiągMoy- 
zesza, xięgi królów, kroniki, Ezdrasza i Estery dzie­
ła. Naostatek, bez obawy mech się uczy Pieśni Sa­
lom ona, ażeby, gdyby ie z początku czytała; pod 
zmysłowości s łowami, duchownych ślubowin we­
selnych piosnek nie rozumieiąc, skażoną nie została 
Niech się zaś strzeże czytania xiąg nieprawych “
( apocrypha ).

_ 4) A ugustyn  (5) słuchaczów swoich, świe­
ckich bez wątpienia po większey części, tak upo­
minał: „Czytaycie Pismo św ięte, dla tego Bóg chciał 
aby napisane było, żebyśmy odnosili pociechę 
z niego.“ I w liście I. do W koluzyana  mówi: „N a- 
pom inam, ile zdołam, abyś się nie lenił przyłożyć 
starania do poznania pism prawdziwie i rzeczywi­
ście świętych. Szczera to i mocna rzecz iest: ani

(1) Horn. XV. in Exech. (2) E p is t. V II. ad L aetam , 
(3; In  I ’sal. X X X III.
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bowiem wymowy piękrzydłami wrdziera się do u- 
m ysłu , ani żadnym kształtnem brzmieniem ięzyka, 
zawiesisto tylko i próżno szumi: ale wzrusza wiel­
ce chciwego nie s łów , lecz rzeczy, i wóelce prze­
strasza, aby go bezpiecznym uczyniła, Naybardziey 
zaś Apostołów pisma, nalegam, abyś czytał: z tych 
bowiem do poznania Proroków  zachęconym zosta­
niesz, których świadectwa yiżywaią Apostołowie. 
Jeśli zaś, gdy albo czytasz, albo myslisz, zaydą ci 
Wątpliwości iakie, do których rozwiązania zdawał­
bym się potrzebnym; napisz, abym ci odpisał." A  
przecięż JVoluzyan  len był świeckim człowiekiem. 
I  taż nauka służyła podobnież wszystkim , bo ni­
komu inney zabraniaiącey nie dał nigdy A ugustyn  
święty.

5) S. L eon  I. Papież, w liście do Turribtusza  
biskupa R. XV. mówi: „S tarać  się potrzeba, i ka­
płańską pilnością czuwać nad tem , aby fałszowane 
xięgi ( Pism a s.), i ze szczerą prawdą nie zgodne, 
w żadnem użyciu czytane nie były. Nieprawe zaś 
pisma (apoc rypha ),  które pod imieniem Aposto­
łów są nasieniem wielu kłamstwa ( i ) ,  aby nie tyl­
ko zakazane, ale całkowicie poodbieraue, i o- 
gniem spalone były. Dla tego, ieżeliby kto z bi­
skupów , albo nieprawe xięgi mieć p o  d o m a c h  
nie zabronił, albo lakby kanoniczne i prawdziwe, 
te które Prisciliciruści szkodliwem poprawianiem, 
sfałszowali, i w kościele czytać dopuścił; niech wie 
o t e m , że za heretyka sam uznany będzie." A za-

( i )  Tak. dzis' n ie p rz e l icz o n e  x iążki-  po  d o m a c h - w i d z i e ć  m o ż n a ,  i  
d o  n a b o ż e ń s t w a ,  i d u c h o w u e y  n a u k i ,  k tó r e  s ię  w sp ię ra ią  na  
fa ł s z y w y c h  r e w e la c y a c h  , w i d z e n i a c h ,  c u d a c h  , p rzyk ła da  >, 
a są  ź r z ó d łe m  n ie p ra w d z iw e y  p o b o ż n o ś c i ,  n ie zn a jo m o ś c i  p i z e -  
p is ó w  E w a n g e l i c z n y c h  i A p o s t o łó w  n a u k i ; a z a tem  przesz  o -  
d ą  n i e m a ł ą  do  p ra w d z iw e y  ch rześc i ia ńsk iey  m o ra ln o ś c i .  zy 
s ię  i tło t y c h  xiąg s to so w a ć  p o w in ie n  li s t  ten  s. eona  W . .  
P r a w d z iw y  k a to l ik  i n ie u p rz ed zo t iy  c zy te ln ik  osą zi«



io8

teni p o  dom ach  czyli mieszkaniach świeckich lu­
dzi, tak iako i w kościołach, Pisma święte trzyma­
ne bydż mo^ły i mogą-, a bez wątpienia, ze dla 
czytania, i w pospolitym ięzyku. .Zastrzegaiąc ie- 
dyn ie , aby nie były fałszywe i nieprawe, pod ia- 
kiemkolwiek imieniem nowych rewelacyy; co do bi­
skupów należy.

6) S. C hryzostom  w  kazaniu swoie'm iedne'm 
m owi. ( i ) , ,Zawsze upominam, i upominać nie prze­
stanę, abyście nic tylko tu {w kościele) uważali co 
się do was m ó w i: ale n ad to , gdy i w domach ie- 
steścic, usilnie zaprzątali się czytaniem Pisma boże­
go. Co i prywatnie roztnawiaiącym ze mną wma­
wiać nie ustałem. I  niech mi się tu nikt nie tłum a­
czy letni oziębłcmi i wcale nagany godnemi słowy: 
ia sądowemi sprawami zatrudniony ieslem; ia pu­
bliczne pełnię usługi;  rzemiosłem się bawię: mam 
ż o n ę : karmię dzieci; o familii mam staranie, świa­
towy człowiek ieslem, nie do mnie należy czytać 
Pismo św. ale do tych , którzy rozbrat uczynili ze 
światem , którzy gór wierzchołki zamieszkali, (2 ) i 
W  bezżeństwie, lego rodzaiu tam życie wiodą. Co 
to mówisz, człowiecze? Nietwoiem to iest zatrudnie­
niem czytać Pismo św. dla tego, że wielu starania­
mi rozerwany iesteś? Owszem, tein bardziey to do 
ciebie , aniżeli do tamtych należy, Ani bowiem tam­
ci , [mnisi] tyle potrzebuią z Pisma bożego pomocy 
iako wy, wpośrzód t łum u zabiegów i kłopotów zo- 
staiący: albowiem mnisi wolni od świata i świato­
wych zatrudnień, którzy na pustyniach swoie usta­
wili chałupki, i z nikim nie maią in teresu; ale tyl­
ko, w ow ey  cichey spokoyuości, ze wszelakie'm bez­
pieczeństwem filozofuią; jakby u portu  siedzący,

(i)  De Lazaro Cone. Itr. (a) Mnisi daw niej pQ górach i mutv- 
mach odJudnjch swe zakładali mieszkania.
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rzeczy bardzo bezpiecznych używaią. My zaś prze­
ciwnie: iakby wśrzód morza miotani, i niezliczo­
ny m , chcąc niechcąc, grzechom podlegli, zawsze 
potrzebuiemy ustawiczney i obiitey Pisma bożego 
pociechy (pomocy). Oni siedzą daleko od placu po­
tyczki, a przeto uie wiele i ran odnoszą: tobie zas' 
że nieustannie stoisz na p lacu , że częste odnosisz u- 
derzenia; azate'm większa iest i lekarstw potrzeba: 
którego i żona gn iew a, i syn zasmuca i do złości 
pobudza; i nieprzyjaciel czatnie, i przyiaciel zazdro­
ści, i sąsiad prześladuie, i współtowarzysz oszuku­
je : często i sędzia grozi, i ubóstwo dokucza, i płacz 
przynosi domowników strata; i pomyślność nady­
ma, i przeciwność ściąga, i nieprzeliczone ze wszyst­
kich stron lataią pociski: dla tego więc uieustaiąc, 
z Pisma bożego potrzeba brać nzbroienie. Bydż 
to albowiem uie może, nie może bydż mówię: aby 
ktokolwiek dostąpił zbawienia, ieieli pilnym nie 
będzie w  czytaniu duchawnem. Azate'm nie za- 
niedbuymy xiąg nabydź sobie, abyśmy wedle żrzó- 
d ła  życia, ran nie odbiera li; i nie zakopuymy złota, 
ale dla nas samych zachowaymy skarb xiąg ducho­
wnych. Gdziekolwiek są te xięgi duchowne, tam 
nie ma zadney mocy szatana, i mieszkańcy w' zy­
sku wielką odhieraią pociechę cnoty, albowiem spóy- 
rzenie nawet samo na te xięgi, wstrzymuie nas od 
g rzechu ; i gdy kto Ewangieliią wziął w rękę tylko; 
iuż zaraz wiele uczuł w duszy swoiey, i oderw ał 
się od rzeczy światowych, a to samem spóyrzeniem 
tylko. A gdy zaś nastąpi ieszcze i uważne czytanie: 
wówczas iakby w sarney świątości przybytku,’ dusza 
maxymami boskiemi napoiona, oczyszcza się i sta­
le doskonalszą, gdyż Bóg przez te pisma sam z nią 
lozmawia. Ale cóż stąd, mówią, kiedy nie rozumie­
my tego co się w tych xięgach zawiera ? Bardzo 
niesprawiedliwą to iest wymówką: chociażbyście
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bowiem nie zrozumieli ukrytych tam rzeczy, z sa­
mego aloli czytania niemałey nabędziecie świątobli­
wości. Chociaż i to bydź nie może, abyście nie ro­
zumieli wszyslkiego w?cale: ponieważ nie dla pró- 
żney chluby, iak czynili poganie, ale dla zbawien­
nego naszego pożytku, pisma te ułożyli ludzie, któ­
rzy obdarzeni byli od Boga, Ducha świętego łaską. 
I  P a w e ł  mówi: a  ia  g d y m  p r zy s ze d ł do w a s  
b ra c ia ; p rzyszed łem  nie z  w yniosłością  m o w y , 
albo m ą d ro śc i, opow iadciiąc ta iem nice B o g a  ( i ). 
K o  muz zaś iasnera nie iest, cokolwiek w Ewange­
lii icst napisano? A gdy i uważnehn czytaniem nie 
poy tniesz czego, póydź do nczeńszego. W ielką 
przeciw grzechowi iest tarczą, Pisma bożego czy­
tanie: wielkim zaś w irem , głęboką przepaścią, nie- 
zuaiomość iego; nienagrodzona zbawienia zaguba, 
nic nie umieć z praw'a bożego: stąd to i tyle ka- 
cerstwa powstało; stąd miękkość i zepsucie obycza- 
iówr górę w zię ło ; stąd , w górę i na d ó ł , pomie­
szanie wszystkiego. Bydź zaś nie może; nie może 
bydź, m ówię, aby kto bez pożytku odchodził, gdy 
usilnie i uważnie czytać będzie. “

Zaś  znowu w innem mieyscu tak mówi: (2) „ S ło ­
w o  C h ry s tu sa ,  (upomina Apostoł) (5) niechay  
m ieszka  w  w a s  obficie, ze  w sze lką  m ądrością  na- 
u c za ią c , i  sam i siebie napom inaiąc. Toiest: na­
uka, prawidła i przestrogi, w których niczem bydź 
okazuie teraznieysze źycie_i dobra iego. Jeśli al­
bowiem to poznamy; niczemu, co iest ostróm i tru- 
dnem , złamać się nie damy. N ie c h  mówi: m ieszka  
w  w a s  obficie. Nie tylko rzek ł: niech m ieszka , ale 
nawet ze wszelką obfitością. Słucliaycie! którzy- 
kolwiek światowo iesleście, a macie starszeństwo

( 1 ) L ist I . do K o r y n t  II. J . (2) In  epist, ad Coloss. I lę m .  IX . 
(3) L ist do K olossau  l i i .  iG.

I
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nad zoną i dziećmi: iak i wam naybardziey przyka­
zuje czytać Pismo boże, a to nie lekkomyślnie, nie 
jiorywczo, ale z wielką chęcią i pilnością. Jako bo­
wiem gdy kto iest bogatym w> pieniądze, łatwo znieść 
może szkodę i skazania sądowe; tak też kto iest bo­
gatym w prawidła filozofii, bez trudności znieść 
potrafi, nie tylko ubozlwo, ale i inne klęski, i ł a- 
twiey ieszcze, niż tamten. Tam  albowiem gdy się 
szkoda opłaca, ubytek bogaczowi i niespokoyność 
następuie koniecznie. A  gdy mu się to i często przy­
trafi, nie zniesie iuż daley. T u  zaś nie tak. Nie 
trawimy bowiem dobrych i zdrowych myśli i na- 
u k , gdy znosić potrzeba to, czegobyśmy n.ie chcieli: 
ale te trwałemi są nazawsze. Nie powiedział [A- 
posto i)  słowo Chrystusa niech będzie w was tyl­
ko. Ale co? Niech mieszka dostatecznie i w obfi­
tości , ze ivszelką  m ądrością  nauczaiąc, i  sam i sie­
bie napom inaiąc. Cnotę nazywa mądrością i słu­
sznie: pokora albowiem iest mądrością; toż samo 
jałmużna, i inne tego rodzaiu cnoty: tak iako prze­
ciwne dzieła są głupstwem, i okrucieństwo z g łu­
pstwa pochodzi. Co bowiem , powiedz proszę, iest 
głupszem nad tego, który się sam w suknie stroi, 
a wzgardza zaś nagimi braćmi swoimi? który psy 
karm i, a zaś Boga obrazem w głodzie pogardza? 
który zupełnie iest przekonany, że niczem są rzeczy 
doczesne, a tak iest iednak przywiązany do nich, 
iak gdyby były nieśmiertelne ? lako więc nie ma 
głupszego nad człowieka takiego; tak nie masz 
mędrszego nad owego, który żyie cnotliwie. Pa- 
trzay zas, lakim on sposobem slaie się m ądrym , u- 
dzieła dobra maiątku swego, iest miłosierny i ła­
skawy, zna wszystkim bydż wspólną naturę; wic, 
ze zbieranie pieniędzy nie warto żadnego starania, 
a bardziey ciałom sw'oira aniżeli pieniądzom folgo­
wać należy. Stąd ktokolwiek chwałą gardzi, iest
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filozofem, zna bowiem rzeczy ludzkie, a poznaniem 
rzeczy bozkich i ludzkich iest filozofiia. A  więc 
on zna co są rzeczy bozkie i co ludzkie, od iednych 
się wstrzyrnuie a w drugich się ćwiczy, i dobrze czy­
ni. Umie nawet we wszelkich okolicznościach Bogu 
nieść dziękczynienia. Zycie teraźniejsze nieuadto 
szacnie, stąd ani się cieszy w pomyslnościach, ani 
holeie w przeciwnościach.u

„A ni szukay do tego nauczyciela innego; masz 
bozkie wyroki. INikt cię nie nauczy tak, iak one. A  
tamten często się i ukrywać musi, to dla próżney 
c hw a ły ,  to dla nienawistney zazdrości. S ł u c h a y -  
c i e  więc, proszę was ś w i a t o w i  w s z y s c y ,  którzy 
macie wiele kłopotów o rzeczy do życia tego po­
trzebne, k u p c i e  s o b i e  x i ę g i ,  (x) lekarstwa du­
szy, A gdy nie chcecie innych, przynaymniey n o ­
w y  T e s t a m e n t  n a b ą d ź c i e  s ob i e ,  Apostołów 
dzieie, Ewangeliie, mistrzów wiecznych. Gdy się 
wydarzy boleść, tam zayrzyy lako do lekarstw apte­
k i ,  i bierz pociechę w utrapieniu : gdy szkoda, gdy 
shnierć, gdy twoich utrata. I  owszem nie zayrzyy 
tylko,  ale przyymiey wszystko i w myśli zatrzymay. 
T o  iest wszystkiego złego przyczyną, nie znać Pisma 
bożego. Bez broui idziemy na woynę i iakże zdro­
wymi bydź możemy? a iako nayiepiey się mamy, 
gdy się tą bronią ochraniamy, tak bez niey zbawio­
nymi wcale bydź nie możemy. I  nie wszystko na 
nas zwalaycie. Owieczki iestescie, ale nieogołoco-

( l)  W  wieku po Chrystusie V, w którym  źył »w. Jan  Chryzo - 
storn , razem z A u g u styn em  , H ieronimem i Am brożym  , xięgi 
Pisma sw. bardzo rzadkie byty, i wiele kosztowały : ręką albo­
wiem przepisywane bydź m usiały : niezuauo leszcze drukarni, 
która dopiero w wieku XV wynaleziona, tak łatwo te.az wy­
ciska nam  xięgi. Coby więc dziś powiedział ten Jan Z ło to u -  
s ty  na niedbałoa'ć uaszę, gdy wtenczas tak nalegał na wszyst­
kich, aby się starali kouieczuie o xifgi Pisma świętego i one 
Czytali?
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ne z rozum u, lecz owszem nim obdarzone. Wszyst­
ko na nas zrzucacie. Potrzeba, abyście wy tylko u- 
czyli się od nas; zony zaś od was, dzieci od w'as; 
ale wy wszystko nam zostawuiecie. Dla tego, wiel­
ka iest praca. N aucza iąc, mówi (.A p o s to ł) i  napo - 
m ina iąc  sam ych  siebie iv  P sa lm a c h , h ym n a ch  i 
p ieśn ia ch  duchow nych . Teraz zas szatańskie tylko 
pieśni i tańce wasze lubią dzieci: iak kucharze,siu- 
zalce i komedyauci. Żaden zaś nie zna ani iedne- 
go Psalmu; ale to zdaie się bydz' rzeczą zawstydza- 
iącą, śmieszną, i iakoby wyszydzenia godną. Stąd 
więc wszystko się zle zachowuie: na iakiey bowiem 
ziemi posadzi się roślina, taki też i owoc przynosi. 
Ucz iego śpiewać Psalmy ow e, pełne filozofii: na­
przód o umiarkowaniu i wstrzemięźliwości, czyli 
bardziey wprzód ieszcze przed wszystkiem o unika­
niu złycli towarzystwa. O społeczności z dobrymi, 
i wiele ieszcze innych znaydziesz tam korzyści. A  
gdy dziecko od dzieciństwa nauczysz tego, powoli 
go potem poprowadź do wyższych rzeczy.“

Dowodnie więc z tych wyiąlków widzieć się 
daie, iakowego byli zdania o czytaniu wolnem Pi­
sma św. a nawet koniecznie potrzebnem dla wszyst­
kich chrześciian, święci wielcy i głęboko uczeni 
Oycowie ( i) ,  kościoła nauczyciele (dociores Eccle- 
siae). Toż samo okazuią iaśnie dowody, i samego 
nieuprzedzonego rozumu. Albowiem:

i) Pismo św. napisane iest dla wszyst- D ow ody  
kich. Listy np. 8. P a w ła , czyliż uie do z rozum u. 
świeckich nawfct osób pisane były ? do R zy m ia n , 
do K o r y n ty  an  obadwa, do G a la tó w , do E Jezów ,

( i)  Obszernie ■widzieć można zdania wszystkich Oyców 1 liau” 
cz^cielów starożytnych w dziele : o potrzebie i po ży tku  czy­
ta n ia  P isma śgOf gdzie są zebrane same tylko zdania takowe 
przez X. L eandra  V an  Essa, Przetłumaczone po polsku i wy 
dane w W ilnie r . 1819.
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i t. d. a le w ięzyku pospolitym, do wszystkich tam. 
ogólnie i szczególnie w iernych; nie na inny zatem 
koniec, tylko , aby przez wszystkich czytane by­
ł y ,  i podane do potomności. Tudzież listy tak zwa­
ne powszechne czyli katolickie, toiest nie do ic- 
dney iakowey osoby, nie do iedncgo narodu , ale 
do wszystkich ogólnie napisane: iakowy noszą tytuł, 
listy śś. Jakóba, P io tra , Jana i-Judy. P a w e ł 
zas zaczyna listy swoie te'm słowem: „ W s z y s t -  
k i m . “ Owszem prosi i zaklina tych, do których 
pisze, aby czytane były w szystkim  (i). A ieieli gór­
ne częstokroć listy sw. P a w ła , wszystkim do czy­
tania dane bydz' powinny: „ W  których sa niektó- 
„ re rzeczy trudne do zrozumienia, które nieuczeni 
„ i  niestateczni wykręcaią, iako i inue pisma, ku swe- 
„ mu zatraceniu “ iakoto świadczy Piotr  Apostoł (i); 
tern bardziey więc innych łatwieyszych do rozumie­
nia , i żadnych niemaiących trudności xiąg Pisma 
świętego, czytanie wszystkim zaprzeczane bydz nie 
może.

2) Pismo ś. zawiera świadectwa o bóstwie Chry­
stusa; okazuie fundamenta i zasady prawdziwości 
naszey religii, wskazuie drogę sprawiedliwym i 
jiowstaiącym grzesznikom, prowadzącą do wieczne­
go szczęśliwego życia, napełnione iest naymędrsze- 
mi i zachw'ycaiącemi boskiemi maxymami, przestro­
gami, naukami; dziwnie trafnemi podobieństwami, 
przypowieściami i przykładam i: przykazami B o g a  

w starym Testamencie i przykazaniami nowemi 
W' i  estamencie now ym , do którego Pisma praw i­
deł wszyscy wierni czynności swre kierować, i spo­
sób życia układać są obowiązani: odpychanie więc 
zuchwałe kogokolwiek od czytania iego, godzi-

(1) l )o  T essalouiczan V. 27. (2) List II. R. III. iG.
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we bydz’ nigdy nie może: Lo co się tycze wszyst­
k ich , i każdego w szczególności, w tak ważuey 
materyi, wszyscy to znać i wiedzieć koniecznie po­
winni. ,

5) Pismo s', wykłada naydokładniey wszystkich 
duchownych i świeckich ludzi obowiązki, iako to: 
biskupów i kapłanów , monarchów i poddanych, 
urzędników i rządzonych, mężów i żon, rodziców 
i dzieci-, panów i s ług, i wszystkich innych stanów: 
iest testamentem, i nieiako ostateczną wolą i róz- 
rządzeniem B oga; to więc pismo od wszystkich sta­
n ó w , od wszystkich dzieci, i dziedziców królestwa 
iego, poznane bydź powinno, a zatem i czytane 
koniecznie.

4) Niewiadomość Pisma świętego iest przyczy­
ną błędów i kacerstwa; sam to powiedział Chry­
stus, mówiąc do Saduceuszów  ( i ) :  „Czyliż, m ó- 
„ iv i , nie dla tego błądzicie, że nie znacie Pisma 
„ ( św ię te g o ), ani mocy bożey.“ Ta prawda ile się 
czuć daie i w naszych czasach, łatwo ci tylko po­
znać m ogą, którzy znaią Pismo św. i prawdziwą 
moc hożą, a czystą w Starożytności katolicką reli- 
g iią , od którey odstąpienie nie może hydż, iak błę­
dem ty lko , co raz prowadzącym w inne. Jeżeli 
więc błądzić nie chcemy, Pisma świętego nauki pil­
nować nam potrzeba.

5) Pismo ś. od pierwszych wieków kościoła ka­
tolickiego iest przetłumaczone na rozmaite ięzyki; 
tym wszystkim do poznania i czytania podane, a 
nie zaś schowane i zakazane było. Świadczy 
o tem T eodore tu s  (a), kióry tak m ówi: „M y zaś 
want siłę niewyczerpaną apostolskiey i prorockiey

(1 )  u  M arka  X I I .  24.
(2) D e  g ra e c a r u m  a f fe c t io m im  c u r a t io n e .  S e r . V - p a g -  T e n

1 'e o d o re tu s  p isarz  k o ś c ie ln y ,  C y m  w S y ry i  b i s k u p ,  u r o d z i ł  
się  o k o io  r o k u  C h ry s tu sa
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nauki  iawnie okazniemy.  Cała  bowiem powierz­
chnia  z iemi ,  k tórą  tylko s łońce oświeca,  temi pi­
smami napełniona inż iest: hebrayskie zaś xięgi nie 
ty lko na ięzyk grecki ,  lecz i na rzymski ,  egipeki ,  
perski ,  indyyski,  ormiański  i s cy ty jski ,  a naw'et 
sauromacki :  s ło w em ,  na wszystkie ięzyki,  k tó ry ch  
dotąd Uzywaią na rody ,  przet łumaczone są.“ W i ę c  
Yi tak t ru d n y ch  czasach owego wieku przenosili  
na  różne ięzyki ,  ręką pisali,  i rozszerzali po świe- 

*• cie Pismo ś. pierwsi chrześciianie,  aI>y od wszyst­
k ich  i wiernych i n iewiernych narodów czytane 
było .  Za  cózby teraz czytanie Pisma św. zabrania- 
ne p ra w ow ie rn ym  katolikom bydz m ia ło ?

6) Nakoniec  Pisma s. czytanie,  iak iest konie­
cznie potrzebne w ie rn y m ,  aby w teyze wierze m o ­
cnymi byl i ,  i znali naukę swego boskiego p ra w o ­
dawcy,  a poznali to,  co iest b łędl iwe 'm ; tak zno­
w u  iest skuteczne i pot rzebne do nawrócenia n ie­
wiernych.  Ci bowiem,  pewnie  z przekonania do 
prawdziwey Chrystusa wiary doprowadzony mi bydź 
nie m ogą ,  tylko podaiąc im Pismo boże,  „ k t ó -  
,, r e ,  ( iak  jiu 'w i s', s lu g u s ty n )  przepowiedzia ło ,  
„ cały świat maiący uwierzyć  sobie,  i k tó rem u  cały 

. „ p r a w i e  ziemi o k rą g ,  iako przepowiedz iano , uwie-  
„ r z y ł :  k t ó r e ,  ze prawdę m ów i  o rzeczach prze­
s z ł y c h ,  z dopełnienia  się rze te lnego,  tego co 
„ w p i z ó d  powiedz ia ło ,  okazuie“ (i ).  Z  tego to P i ­
sma,  za poprzedniczem o iego swiątości i pra wd zi ­
wości  p rzekonaniem ,  nie tylko uczą się p ra w d y  
w ier ni ,  ale i nawracaią się niewierni.  Bez czytania 
zaś i poznania Pisma świętego,  iakimże,  p y t a m ,  
sposobem,  i tamci  będą boskiey nauki nauczonymi,  
i ci naw ró co n y m i?  Praca pas terzów i nauczycielów,  
iako i nawracania missyonarzów,  nie inną podawać

( i)  L. de civit. De  i. c.  io .
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m o g ą  zdrową naukę ,  tylko wydobytą  z tego bo ­
skiego skar bu,  k tórego atoli nie tylko blask i cenę 
ukazać potrzeba,  ale go i udzielić t y m ,  którzy 
z niego wzbogacić się mogą  i pragną.  Inaczey m o ­
gą bydz ł a two  mylne nauk i ,  i nie ustaną szemra­
nia , ( iak teraz są częste) ze to, czego xięża nauczaią 
iest tylko szczerym ich samych w ym ys łem ,  i n igdy 
się nie naprawi -zepsucie , na które płaczemy. Z a 
okazaniem zas czystey, na s łowie bożern pisanem i 
p o d an em  w'spartey katolickiey religii i moralności  
n au k i ,  nie pot rzeba będzie ani się wysilać na fałszy­
we  cu d a ,  ani iakimkolwiek fałszem usciełać drogę 
do pr awdy  i cnoty. Jaki  zas znowu prac swych 
pożytek uyrzeć będą mogl i  opowiadacze chrześci- 
iańskiey wiar y ,  gorl iwi  o zbawienie,  oświecenie i 
nawrócenie  n iew ie rn y ch ; iesli uczyć ich bęilą i roz­
prawiać,  ukrywaiąc  przed niemi Pismo s. owe wy­
rok i  samego B o g a ?  Czyliż dla ich tylko s ł ó w ,  za­
p a ł u ,  chęci i własney powagi ,  wierzyć im będ ą ?  
C hybaby w pomoc potrzeba ognia i miecza? Co 
jednak samo iuż chrzesciiańskiem nie będzie i nie 
chrzesciian ,  ale tylko ob łu d n ik ó w  czyni: a i T u -  
rekby ró w nem i  dowo dami znow u na swoię ich na­
w ra ca ł  wiarę.  Nie tak uczyli A p o s to ło w ie , ich u- 
czniowie,  i ss. Oycowie dawni  przodkowie  nasi ,  
w ierny ch  Chrystusa;  i nie inaczey nawracali  naro­
dy ’ tylko okazuiąc Pismo i spełnienie i e g o , a 
za tym przykładem  idąc ,  inni znow u potem o p o ­
wiadacze w ia r y ,  i bez now y c h  cudów  pozyskali 
Chrys tusowi  liczne narody.  Którzy atoli bez" uka­
zania i podania Pisma świętego,  nieby po do bnego 
uczynić nie mogli .  Pięknie napisał  o te'm s. Jan  
JJamascen  ( i ) :  „ J a k o ,  m ó w i,  bydz to nie może ,  
„ażeb y  ziemia nie zmoczona deszczem,  chociażby

( i )  L . II. P a ra U e llo r i im  c> 4g .

D zieie dobr. T. U l  ]V. ,o . rok i8 i3 .  9
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„ k t o  w  n ię  n iez l ic zo n e  r z u c a ł  z iarn a ,  -wydala k ło -  
s y ; t y m ż e  sa m y m  sp o so b e m  bydz' n ic  m o ż e , aby  

„ d u s z a  lu d z k a ,  k tórab y  w p r z ó d  w i lg o c ią  P ism a ś. 
„ s k r o p io n a  nie b y ł a ,  o k aza ła  o w o c ,  i  ia k ik o lw ie k  
, , p o ż y t e k . 14

K a z a n i e  w  d z ie ń  N .  M . P a n n y  R o ż a n c o w e y  o  p o ­
trzebie czci ze w n ę tr z n e y ,  m iane dnia  7 . paz'dzier- 
n ik a  rok u  i 8 a 3  w  k o śc ie le  X X .  D o m i n ik a n ó w  
w ile ń s k ic h  p rzez X .  M . 13. K .  K .  B. U . P. N. P . S.

Jakób zrodził Józefa męża Maryi, z któ- 
rey się narodził Jezus,  którego zowią Chry­
stusem. Mat.  I.  16*

Z e  w sz y s tk ic h  g o d n o ś c i ,  które z d o b ią  N. M .  
P a n  nę, ta icst nay w iększa  i n a y p ic rw sz a ,  źe  się z n iey  
n a r o d z i ł  P a n  J e z u s  C h r y s t u s ,  o d k u p ic ie l  r o d u  
lu d z k ie g o .  S .  M ateusz  na w s tę p ie  d o  E w a n ie l i i ,  d o ­
p ie r o  c z y t a n y m , w y w ó d  ro d u  n aszego  z b a w ic ie la  
o d  A b r a h a m a  zaczęty  i aż d o  J e z u s a  d o p r o w a d z o ­
n y  n ie in a cz ey  k o ń c z y ,  t y lk o  u roczysle '111 ś w ia d e ­
c t w e m  o  tak w ie lk ie y  g o d n o ś c i  M a r y i ,  g d y  m ó w i:  
Jakób z r o d z ił  Jó ze fa  m ę ża  M a r y i , z  k tó rey  się  
n a ro d z ił  J e z u s  , którego zo w ią  C h r y s t u s e m .

Z e  M a r y a  ze w s z y s tk ic h  córek  A d a m a  w y ­
brana b y ła  na m a tk ę  zb a w ic ie la  świata, iest to  d z ie ­
ł e m  o so b l iw sz e y  łask i n a y m ę d r sze g o  B o g a : ale  z e  
o b o k  t e g o  M a r y a  z a s łu ż y ła  na w y b ó r  w y s o k ie y  
l e y  g o d n o ś c i , p r z e k o u y w a ią  o  te'm n ie z r ó w n a ­
n e  iey  cn o ty  : k tóre  E w a n g e l i ia  w y l ic z a  a k o ś c i ó ł  
k a to l ick i  p oda ie  w ie r n y m  d o  n a ś la d o w a n ia  w  ró ­
ż n y c h  d n ia c h  r o k u ,  p o ś w ię c o n y c h  na cześć  M ary i:  
p r z y p o m in a n e  iuż  b o ia ź ń  b ozk ą  i s c is łe  w y p e ł n i e ­
n ie  praw a s ta reg o  zak on u  -w ś w ię to  M ary i  P a n n y  
g r o m n ic z n e y ;  iu ż  też n ie w in n o ś ć  p a n ie ń s k ą ,  p o k o -
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r ? * zgadzanie się z wolą bożą w uroczystość Zwia­
stowania 5 iuz znowu przy macierzyńsiuey czułości 
nie/giętą moc duszy sloiącey matki pod krzyżem 
nayukochańszego Syna, w dzień Maryi bolesney; 
iuż nakoniec niczem nieskażone i pełne cnot ży­
cie, szczególnieyszą nagrodą uwieńczone, w dzień 
uroczysty wniebowzięcia Maryi. Podobnież w ob­
chodzeniu dzisieyszey uroczystości pod imieniem 
A laryi różańcowey, czyliż kościół nie zdaie- się łą- 
czyc tego wszystkiego, stawiąc przed oczy wiernych 
Matkę naszego P. J e z u s a  w  całey świetności cnot 
wszystkich ? I po cóż chrześcijanie do tey świątyni 
tłumem się cisną, ieżeli nie w duchu prawdziwey 
pobożności ku M a r y i  różańcowey, w szczerey chę- 
ci oddania hołdów  poddaństwa krdlowey nieba, i 
W  zbawiennym zamiarze pobudzenia się do naśla­
dowania wzorowego życią naydostoynieyszey M a ­
r y i ?  Dla czegóż pobożni słudzy M a r y i  codziennóm 
śpiewaniem różańca napcłniaią m ury szczególnie 
teyto świątyni, ieżeli nie dla teg o ,  aby rozpamię­
tyw ane  główne taiemnice w iary , uwielbiali B o g a  

W  M a r y i , zwracali uwagę ua rzadkie cnoty nay- 
czyslszey dziewicy, i mogli przez to wyiednać sku­
teczne wstawienie się Bogarodzicy do Syna sw'oie- 
go ? Tak iest, a nie inaczey, chrześciianie! ani na­
wet żaden z uważuieyszych wiernych nie wątpi o 
t e in . ze prawdziwie pobożni chrześciianie w zba­
wiennym tym celu oddaią cześć pierwszą po B o g u  
N. M. Pannie: że w każdey chwili, .wkażdym dniu, 
a osobliwie w dniach świątecznych, łączą zew nętrz­
ną pobożność ku M a r y i  z wewnętrzną w duchu 
kościoła katolickiego, kiedy uczęszczaiąc do pań­
skich świątyń na wspólne modlitwy, na słuchanie 
słowa bożego, na sakramenla święte, na wypełnie­
nie i innych obrzędów religiynych, biorą stąd nay- 
dziclnieysze pobudki do naśladowania wielkich cnot
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M a r y t .  Czci all) o wiem is to ta , wedle  zdania śgo 
A u g u s l y u a ,  za le iy  na naśladow aniu lego, co po- 
czytuietny za  czci godne.

Ale nie ieden podobn o mniey baczny rad  s łucha 
m o w y  tych l u d z i , którzy uprzedzeni  w  swoim ro ­
zumie , religiią naszę maiąc za skażoną obrzędami ,  
zuchwale się zwykli  odzyw ać:  „ n a  co te wystawne 
nabożeństwa? na co tyle obrzędów w kościele? na 
co te głośne śpiewania w świątyniach? do czego 
s tokrotne  aż do uprzykrzenia owe  powtarzania mo­
dl i tw y  pańskiey i pozdrowienia anielskiego w  ró­
żańcu i k o ro n c e?  Czy liż B ó g  tego wszysikiego po­
t rzebnie od ludz i?  Nie  iestże to dziełem niewiado- 
m o śc i ,  przesądu i zabob on u?  albo w ymys łem d u ­
c h o w n y c h ?  AlLoż sam B ó g  nie nakazuie raczey 
w  Piśmie s. aby cześć oddawać tylko ze sercem skru- 
szonem w duch u i prawdzie?14 T e  i tym podobne na 
pozór  pr awdziwe ,  ale w  samym gruncie  p rz ew ro ­
tne i nawet  bezbożne odgłosy daią się słyszeć i co­
dziennie się wzmagaią  niestety ! przeciw re l igiynym 
obrzędom kościoła katolickiego.  T ą  dr og ą nowi  
re fo rm atorowie  religii i moralności  chrześciiańskiey 
dążąc na obalenie powderzchowney pobożności,  za- 
mierzaią obalić wewn ętrzną  ; zamierzaią,  mówię,  o- 
bal ić religiią katolicką,  wspar tą  nie tylko wewnętrz­
ną  ale i zewnętrzną pobożnością.  Bo ieżeli l ud  wier ­
ny  religiią opiera na pobożności tylko zewnętrzney,  
czyni tak zaiste z grubey  niewiadomości.  Ale k to  
chce usunąć zewnętrzną  p o b o żn o ś ć , owe obrzędy 
re lig iyne,  owe zewnętrzne czci znaki ,  k tó re  niero- 
ze rwanym  węzłem iednoczą się ze czcią w ewnęt rz ­
n ą ,  ten do niewiadomosci  doda ieszcze bezbożność: 
zwłaszcza,  że iuż zmierza do t e g o ,  aby ludzie nie 
mieli  żadney religii.

Ab y  więc uczynić chrześciian baeznieyszymi na 
tak blużnierskie mowy^ coraz bardziey a bardziey
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szerzące się za dni naszych, w ym ierzone na zniszcze­
nie lego  w szystk iego , co iest nayświętszem  dla nas 
i nayzbaw ienn ieyszem ; przedsięw ziąłem  dziś do  
w iern y ch , iako nayliczniey zgrom adzonych  do tey  
św iątyni na uroczystość M a r y i  różańcow ey m ó w ić  
o  po trzeb ie  czci z e w n ę tr z n e j  kościoła katolickiego.

W  nayswiętszym sakramencie utaiony Z baw ic ie ­
l u ,  dawco prawdziwey religii! doday mocy m ó w ią ­
cemu na zawstydzenie pods tępnych o b m o w có w  
świętych obrzędów tw'oiego kościoła,  a na u tw ie r­
dzenie wiernego lu d u  w wewnęlrzney pobożności  
przez zachowanie zewnętrzney.  Nays’w. Matko Z b a ­
wiciela ,  za W'staw'ieniem się do Syna s w o ieg o , day 
pożądany skutek modli twie naszey na ten koniec 
z g ł ę b i  serca wy n u rzoney : Z d r o w a ś  M ew y o! (za 
twoiern b łogos ławieństwem arcykapłanie).

i ieJigiia katolicka składa się ze czci w e w n ę trz ­
n e j  i  zew nętrzney . Cześć wewnętrzną  s tanowi  
wia ra ,  nadzieia i miłość,  a cześć zewnętrzną m o d l i ­
t w a ,  pieśni nabo żne ,  ustne wyznanie wiary,  posty, 
i a łm użna ,  obrzędy rełigiyne czyli ceremoui ie i 
wszelkie przepisy kościelne ,  odnoszące się do nabo­
żeństwa,  sprawowania  sakramentów śś., czynienia 
pogrzebów,  processyi i t. d. D o  zachowania czci wc- 
wnęlrzney nieodbicie ies t.pot rzebna cześć zewnętrz­
na.  Cze'm a lbowiem są s łowa przez organ mówie­
nia wydaw'ane względem myśl i ,  którą d ru g im  wy­
jawiamy przez m o w ę ;  tern są znaki zewnętrzney 
czci względem wewnęl rzne y:  czyli co na iedno wy­
chodzi: w takim iest s tosunku zewnętrzna pobożność 
do wewnęlrzney,  a obrządki  rełigiyne do sameyźe re­
l igii ;  W iakim mowa do myśli. A iako -człowiek 
składa się z ciała i z duszy;  tak też religiia , k tórą  
mieć powinien człowiek,  musi mieć cześć zmysłową • 
j um ys łow ą  wedle zdania śgo Chryzostoma.  Obie- 
dwie  te czci tak ścisłym węzłem ze sobą się łączą,
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zc iedna bez drngiry stać nie może. Obrządki więc 
religiyne, które stanowią pobożność zewnętrzną,są 
koniecznie potrzebne do zachowania pobożności we- 
wnętrzney,która iest duszą religii. Sarn J e z u s  Ctiny- 
s t u s  autor nayzbawicnnieyszey religii, nie zostawił 
iey bez obrzędów iako dzielnych śrzodków do cno­
ty. Sani przykładem swoim ie upow ażnił, chpdząe 
na nabożeństwo do kościoła ierozolimskiego, a fun- 
duiąc prawrdziwą religiią przyiął ze starego zakonu 
te obrzędy, które odpowiadały odwiecznym iego 
zamiarom, tudzież ustanowił nowe, godne bozkiey 
wielkości, godne powszechnego kościoła. T u  się 
iedynie B óg  poznaie i uwielbia przez clirześciian nie 
inaczey, tylko iak chce bydź znanym i wielbionym; 
pouieważ o te'm nas nauczył przez Syna iednoro- 
dzoncgo. Widzimy iak iaśnieie iego wszechmocność 
we wszystkich cudach , które uczynił dla założenia 
tego kościo ła ; iego świątość we wszystkich sakra­
m entach , które ustanowił dla poświęcenia swych 
synów: iego sprawiedliwość w wymierzaniu kary 
wieczney za zbrodnie a doczesney za małe winy; 
iego prawda we wszystkich sposobach, które podał, 
abyśmy tę cześć sercem iusly okazywali dla własne­
go zbawienia, na skutek tego , co mówi Apostoł 
narodów : sercem albowiem byw a wierzono ku 
spraw ied liw ości, a usty się wyznanie dzieie ku 
zbawieniu. Rom. X. to .

Obok tey wielkości żadna cześć inna nie może 
bydż ani prośeieyszą ani godnieyszą podziwienia i 
pobożności nad tę ,  którą nam zostawił bożki pra­
wodawca. K ropla  wmdy zwyczayney ku odrodze­
niu swoich synów na życie wieczne w sakramencie 
chrztu ś. Kilka słów na zgładzenie licznych i wiel­
kich przestępstw grzesznika skruszonego w sakra­
mencie pokuty. Odrobina chicha i wina dla obcho­
dzenia strasznych taiemuic i przyuoszeuia B o g u
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wielkiey ofiary w sakramencie Eucharystyi. Te i in­
ne sakramenla sw. przez J e z u s a  C h r y s t u s a  ko­
ściołowi podane, stanowią cześć istotną : dla klórey 
rozszerzenia między wszystkie narody i utrzymania 
W czystości aż do skończenia świata naywyższa w ła­
dza w kościele ustanowiona, z uroczysle'm iey za­
pewnieniem o bozkiey opiece. Oto ia  iestern z w a ­
m i aż do skończenia św iata.

Juz zaś zwracaiąc uwagę na mniey istotne ce- 
remoniie i obrzędy, tudziez' na zewnętrzną wysta­
w ę ,  która im towarzyszy, zostawiona iest w koście­
le przy rządzie duchownym moc zupełna pomna­
żać, zmuieyszać lub odmieniać ie zupełnie w mia­
rę okoliczności czasu, inieysca i rzctelney potrzeby 
prawowiernych.

O szczęśliwe wieki pierwotnego kościoła! o 
dni kwitnące katolickiey relig ii! kiedy wśrzód nny- 
sroższych prześladowali kościoła chrześcijańskiego, 
świątynią wiernych były więzienia i ciemne groty, 
ołtarzem ich piersi, ofiarą serce; pobożne we­
stchnienia i gorące modły drogiem kadzidłem, któ­
re z płomieni śwóęley miłości wznosiło się do nie­
ba ku w dzięcznej woni. Ale iak tylko pokoy przy­
wrócono, wnet kościół rozwinął wspaniałe ceremo* 
n iie , wedle zamiaru bozkiey opatrzności, i okazał 
się w  obliczu świata z tryumfem nad swymi uieprzy- 
iaciołami. D o górności taiemnic dodała świetno­
ści wielka w'ystawa i przeraźliw sza  nad  miecz o- 
bosieczny w ym ow a, która uderzaiąc na zmysły, 
Wrażała y\ serca wiernych uszanowanie, pobożność 
i miłość. Tym sposobem religiia tak święta dla 
praw’d wiary i tak doskonała w m oralności, stała 
się bardziey ieszcze podziwienia godną i ludziom 
pożyteczną przez wspaniałą okazałość obrzędów, a 
przemawiając tak dotykalnym sposobem do zmyśl­
nego człowieka, ożywiała wiarę w duszy i dala po-
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karm pobożności i św iątobliw ości.  B y ło  to w te n ­
czas ,  k iedy szczodrobliw ą d łon ią  pobożnych  cesa- 
i zow  i panów chrześciiańskich w zn ios ły  się na w sch o ­
dzie i zachodzie ogrom n e świątynie, ozdobione nay- 
drozszemi sprzętami. W tenczasto  była taka w ie lkość  
i pow aga c e r e m o n i i , że na w id o k  Leonow' i G rze­
g orzów  , Bazylich  i C hryzostom ów  przy liturgii  
zdum iewali się sami ceserze a k ró low ie  nawret bar­
barzyńców miękczeli w swoiey srogości. W lenczas-  
to zaczęto od b yw ać uroczyste processye, obchodzić  
w spaniale  dni pośw ięcone na cześć B o g a , M a r y i  
i Św iętych  pańskich , odprawiać trzydniowe i dzie­
w ięc io d n io w e  nabożeństwa, zachow yw ać posty i u-  
m arlwienia . I tein i sposobami chrześcijanie utrzy­
m yw ali  żyw ą wóarę i pobożność  karmili. A le  nie  
d o sy ć  na tern. W  miarę rozszerzenia się kościoła  
dla zag rzania iuż stygnącey, gdzieniegdzie  pobożno­
ści chrzesciian , w ładza namieśnicza w  kościele nie  
omieszkała s lanow ić  now e u roczystośc i ,  w p r o w a ­
dzać now'e obrzędy i odm ieniać modłów' sposoby.  
O  tych m ó w ić  tu w  szczególności nie iest m oim  za­
m iarem ' będzie atoli d o rzeczy  cokolw iek  nam iem ć  
o dzisieyszem święcie.

N a p  amiąlkę porażenia Turków', g łó w n y c h  nie- 
przyiació ł imienia chrześc iiańsk iego , święty O yciec  
Pius Y . ku czci N . M. Panny , za którey przyczyną  
w alne  to zw ycięztw o odniesiono pod N a u p a k te m , 
ustanow ił  św ięto  M aryi zwycięzkiey. Już zaś Grze- 
goi z XIII. uwazaiąc, ze to lak świetne zwycięztw'0  
stało się w  pierwszą niedzielę października, kiedy  
bractw o różańcow e ze zwyczaiu i urządzenia p o ­
b o ż n e g o ,  odprawiaiąc różaniec na cześć M a r y i , 
nayw ięcey  się do tego zwycięztwa przyczyniło; dla  
w ieczney wóęc pam iątki, na dziękczyuienie B o g u  i 
nayśw'. Matce J e g o ,  w yrok iem  apostolskim roku  
1070  u ch w a li ł :  aby uroczystość M a r y i róiańco~
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w ey  corocznie w  niedzielę pierwszą października 
obchodzono tylko w tych kościołach, w których 
kaplica lub ołtarz M a r y i  różańcowey były poświę­
cone: a potem Klemens XI. powagą apostolską 
rozciągnął tę uroczystość do całego chrześciiańskie- 
go kościoła i nabożeństwo r ó ż a ń c a ,  iuż od ś. Do­
minika podane, a od stolicy apostołskiey upowa­
żnione, ostatecznie zatwierdził. Tak uroczystość 
dzisieysza od władzy prawey kościoła zaprowadzo­
na i utrzymywana aż do dzisieyszey chwili szczegól- 
nieyszą gorliwością zakonu dominikańskiego, iest 
nowem dobrodzieystwem dla chrześciian, iest na­
der zbawiennym powodem do uwielbienia B o g a  
przez uczczenie M a r y i ,  z  k t ó r e y  s i ę  n a r o d z i ł  J e z u s  
C h r y s t u s , iest dzielnym śrzodkiem religii do oży­
wienia pobożności i w nayniższey klassie ludu wier­
nego. Bo iakaż, proszę, modlitwa prościeysza i ła- 
twieysza dla każdego z chrześciian nad nabożeństwo 
różańcowe? I któż z gminu nie umie na pamięć 
modlitwy pańskiey, pozdrowienia anielskiego i apo­
stolskiego składu, z których ułożony iest cały ten 
różaniec, i że tak powiem, z naypięknieyszych nie- 
iako róż wieniec uwity? Cóż godnieyszego uwiel­
bienia B o g a ,  iako po każdym dziesiątku pozdro­
wienia anielskiego, przypominać wielkie dobro- 
dzieystwa w nayświętszych taiemnicaćh naszey reli­
gii ? Cóż bardziey chrześciianina zagrzewa do po­
bożności i miłości ku B o g u ,  cóż silniey naprowa­
dza do poprawy obyczaiów, iak uważne rozmyśla­
nie taiemnic odkupienia rodu ludzkiego? A prze- 
cięż to nabożeństwo i inne religiyne obrzędy tak 
miłe i tak pożyteczne przodkom naszym i nam sa­
my m,  nie podobaią się nowoczesnym poprawcom 
religii. Obnażyć kościoły i ołtarze, przyprowadzić 
do niedostatku i pogardy sługi ołtarza, zmnieyszyc 
święta i uabożeństwa, usunąć posty i nowenny, sło-



1 2 6

w em  znieść wszelki czyn zewnęlrzney pobożności 
to  iest bezbożnym ich zam iarem , do lego dążą blu- 
źnierskie ich m ow y i działania podstępne, (o  k tó ­
r y c h  daley usłyszym y).

B ó g  nie w ym aga od cz łow ieka, m ów ią now i 
re fo n n a to ro w ie ,  tylko serca; i dla tego wszelka 
cześć zewnętrzna zostaie bez użytku. N a cóż po ­
trzebnie kiedykolwiek naszych ofiar , i iaką chw ałę  
z nich odbiera le n ,  k tóry  przez siebie samego i 
w  sobie samym iest nieskończenie uwielbiony i szczę­
śliwy - O to  iest piei wszy dowrod pozorny przeciw­
ko religiynym obrzędom , oto iest b łąd  wyraz'ny, a l­
bo  raczey bezbożność, —  W sz ak że ,  ieżeli B ó g  nie 
po trzebuie od nas czci zew nętrzney , dla teyże sa- 
mey przyczyny nie ma oraz potrzeby naszego serca; 
cześć zate'm w szelką , rów nie  zewmętrzną, iako i 
w ew n ę trzn ą ,  w ypadałoby  znieść zupełnie  i cz ło­
wiek żyćby powinien bez B o g a . A  ieżeli chw ale 
Loskiey na nic się nie przydaią  nasze h o łd y ,  ani 
też boska spraw iedliw ość nie będzie miała żadnego 
w p ły w u  na nasze przestępstwa: bo iako przez tam ­
te Bóg uie może się powiększać, tak też zniniey- 
szać się przez te w  żaden sposób nie m o że ;  za­
te'm  nie będzie iuż przestępstw , a następnie żadney 
Loiaz'ni sądu boskiego: zate'm ani żadney re l ig i i - 
zwłaszcza, że religiia będąc oboiętną dla B o g a , 
z lego też w niosku zostanie dla człowieka nieuży­
teczn ą .—  O  nierozmyślni i uprzedzeni wr sw oich  
ro z u m o w an iach ! którzy blaskiem zwodniczym sw o­
jego rozum u odurzeni posuwaią p rzew ro tne wnioski 
do  tego stopnia, że chcą stanowić o tey pieczy, 
k tó rą  m a B óg  nad ludźmi { I  cóż za potrzebę m ia ł  
B o g  stworzyć świat i cz łow ieka?  Jeżeli nie b y ł  o- 
boiętny w stworzeniu św iata ,  czyliż należy mówić, 
że iest ohoięlny w  rządzeniu tym że? A  ieżeli nie 
by ł  oboiętny w stworzeniu człowieka rozum em  i
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wolą udarowanego, będzież oboięlny względem lu­
dzkich czynności i W  reszcie chociażby B o g  me 
potrzebował czci zewnętrzney; chce ią atoli miec 
od nas, kiedy wyraźną tego wolą nam oświadczył 
W Ewangelii. Nadto naywidocznieyszą iest rzeczą, 
ze cześć zewnętrzna nam wielce pomaga: nie tylko 
bowiem służy do wzrostu czci wewnętrzney, ale do 
przykładu naśladowania drugich i do naszey szczęśli­
wości. Ani też B o g  nie zostawił bez nagrody tych, 
którzy mu cześć oddaią w  duchu przez znaki ze­
wnętrzne: iak sam ś. Augustyn naucza: C zcić  B o­
g a  n a m  to  p o m a g a ,, ale nie B o g u  ( Quaest. I l i ­
ad  p a g a n o s ),

Bodobnież są tylko pozorne, a w  istocie szko­
dliwe owe m ow y, które się daią słyszeć za dni na­
szych; że potrzeba religiią poprawić, oczyszczaiąc 
ią z nieużytecznych i śmiesznych niekiedy obrzędów
a czyniąc we wszystkieia duchowną Lecz znieść
wszelką powierzchowną wystawę W religii i zosta­
wić tylko cześć umysłowy: zostawić, mówię, czło­
wieka, aby uwielbiał B o g a  w  duchu tylko; iest to 
iedno , co nie znać ani boskich zamiarów ani lu- 
dzkiey uatury. Wszakże człowiek z natury udaro- 
wany zmysłami nie na inny koniec, tylko ażeby 
przez nie, iako przeze drzwi w szelkie działania wypro­
wadzał da  duszy. Mowa znaków działających na 
zmysły, takie w zmyślnym człowieku czyni prze­
konanie, iakiego i naytęższe rozumowania uczynić 
nie mogą. Ahiasz, który płaszcz nowy rozdziera 
na dziesięć części, rzuca przed nogi Jeroboam a, i 
przepowiada mu tym sposobem podział królestwa 
Judzkiego, czynnością tą sprawuie na umyśle J e ­
roboama w'rażenie inocnieysze nad w’szelką wymo­
wę. Nie dosyć dla człowieka bydz przekonanym; 
nie ma on zawsze przed sobą tych dow odow , któ­
re go p rzekonały : ale nadto ieszcze potrzcbuic bc£
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p rz e rw y  ćwiczyć się w  te'm praktycznie,  o cze'm 
przez teoryą  został przekonany.  Nie k a n n i  się ani 
cnota iniaginacyą,  aui religia pięknemi  spekulacya- 
mi.  J ed nę  i d rugą  ul rzymnią  zewnętrzne ćwicze­
nia. A gdzie się zmnieysza Jub znosi zewnętrzne 
ćwiczenie,  lani wkrótce  słabieie i ginie sama nawet  
istota. I  luóz z nas k iedykolwiek nie doznał  tego 
sam na sobie? Czyliź codzienne doświadczenie 
nas o te'm nie przekonyw a?  N iec h  tylko oddalą  
z pałaców monarszych i z t rybun ałó w sprawiedl i ­
wości  owę zewnętrzną okaz ałoś ć-, a W'net uyrzycie 
n iknącą  ku nim ul eg łość ,  uszanowanie i mi łość 
ludu.  Religiia duchow na w'prawdzie doskonałą 
będzie:  ale ta nie będzie religiią człowieka zmyśl­
nego. Chcecieli  w niey wszystko zniszczyć; Wszystko 
przyprowadźcie  do samey czci wewuętrzney.  Prze­
stańcież k iedykolwiek piękne rozumy n a praw ców  
Wszelkiego dobr a !  przestańcie g łos  podnosić prze­
c iwko czci ze wnęt rzney , poczyluiąc ią za nieużyte­
czną,  za drobnos tk i ,  za śmieszny zabobon,  a bądż- 
cie p rz ek o n an i : że bez niey wszelka religiia prę- 
dzey luli pożniey upadnie.

W z d r y g a m  się namieniać o tych p ochw ałach ,  
k tó re  mniemani  mędrcy oddaią religii Chińskiey 
i mohamedańskiey z uszczerbkiem świętych obrzę­
dów  naszey religii. Cóż mam  mówić  o pogańskiey 
religii Gre ków i Rzym ian ,  kiedy ros tropuość iev 
założycielów i pobożność bałwoehwalskich  nar o­
dów  aż pod nieba wynoszą ciż sami ,  którzy blu- 
z'uicrskie o lwieraią usta na znieważenie obrzędów 
katol ickiego kościoła? K o m u ż  ta cześć u pogan by­
ła o ddaw ana ,  ieżeli nie zbrodniczym i fałszywym 
b ó z t w o m ?  Jakież były u  nich religiyne obrzędy,  
ieżeli nie napełnione po większey części bezwstydną 
i odrażającą niewstrzemiężl iwością,  przy wystawie 
n iegoduey rozumnego człowieka ? Kiedy przeci-
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w n i e  w  k a t o l i c k i m  k o ś c ie l e  w s z e lk ie  o b r z ę d y  zmie* 
r z a i ą  d o  czci  p r a w e g o  B o g a ,  N .  M a r y i  i ss .  F a ń ­
s k i c h ?  k ie d y  są p r z e p i s a n e  ze w s z e l k ą  d o k ł a d n o ­
śc ią  i z a s t o s o w a n e  d o  o ż y w i e n i a  p r n w d z i w e V  p o b o ­
ż n o ś c i ,  t u d z ie ż  o d b y w a n e  z p r z y z w o i t ą  s k r o m n o ­
ś c i ą ?  A l e  n ic  to  u  n ic h  nie znaczy.  U  p o g a n  b y ł y  
d o b r e  o b r z ę d y ,  u  k a t o l i k ó w  znieść  i c h  n ie  m o ż n a  
i n i e  na l eży .  S k ą d ż e  p o c h o d z i  ta p r z e w r o t n o ś ć  
w  i c h  g ł o w i e ?  O t o  z n ie n a w iś c i  w  s e r c u  u k r y t e y  
k u  św ię te y  na sz ey  r e l i g i i : k t ó r a  n a y w i ę k s z ą  s t ą d  
m a  s ł a w ę ,  że p o w ś c i ą g a  z b y t e c z n e  ż ą d z e ,  w k ł a d a  
h a m u l e c  na  r o z h u k a n e  n a m i ę t n o ś c i  i w y s t a w i a  B o ­
g a  i a k o  s p r a w i e d l i w e g o  s p r a w  l u d z k i c h  s ę d z i e g o ,  
p r z e d  k t ó r e g o  w y ro k i em *  n i c  z ł e g o  n ie  u y d z i e  b e z ­
k a r n i e .  B o i ą  się o p i  t a k ie y  w ł a d z y  i marą  w s t r ę t  
o d  t e g o ,  cz eg o  się bo ią .  P r z e t o  w s z y s t k o  iest  w i e l ­
k i e  i w s z y s t k o  g o d n e  p o c h w a ł y  w  p o g n ń s k i e y  r e l i ­
g i i ,  k t ó r e y  się n ie  o b a w i a j ą :  a p r z e c i w n i e  w s z y s tk o  
w a r t o  n a g a n y  w  re l igi i  c h r z e s c i i a ń s k i e y , k t ó r a  n ie  
z o s t a w u i e  lu d z i  bez ka ry  za w sz e lk ie  i n a y m n i e y s z e  
p r z e w i n i e n i a .

Ale  p o d o b n o  i s a m i  c h r z e ś c i i a n i e  d a i ą  n i e k i e d y  
i r t m m  p o w ó d  d o  t ak  p r z e w r o t n e g o  z d a n i a  o  czci  
t ze w nę l r z ne y .  N i e c h  się t y l k o  z nas  k a ż d y  n a d  so ­
b ą  s a m y m  z a s t a n o w i  i d o b r z e  r o z w a ż y  , i a k  z a c h o -  
w u i e  i w  iaki rn c e lu  św ię te  r e l ig i i  o b r z ę d y  ? Czy l i ż  
ie w y p e ł n i a  z na leży tą  s k r o m n o ś c i ą  i w d u c h u  k o ś c i o ­
ł a  k a t o l i c k i e g o ?  loie st :  czy p r ze z  nie w z r a s t a  c o d z i e n ­
n i e  w  m i ł o ś c i  k u  B o g u  i b l i z ' n i e m u ?  azal i  n i e  ie-  
d e n  c h o d z i  n a  n a b o ż e ń s t w o  d o  k o ś c i o ł a  d l a  z w y -  
c z a i u ,  d l a  p r z y p a t r z e n i a  się o s o b o m ,  a l b o  d la  o k a  
t y l k o ,  a b y  u c h o d z i ł  m i ę d z y  l u d ź m i  za n a b o ż n e ­
g o ?  czy  u w a ż n i e  s ł u c h a  s ł o w a  b o ż e g o  w  koś c i e l e  
i  z n i e g o  z b a w i e n n y  p o ż y t e k  o d n o s i ?  czy tez u c z ę ­
szcza jąc  d o  s a k r a m e n t u  p o k u ł y  s t a r a  się k a ż d y  z łe  
p o p r a w i ć  n a ł o g i  i s t ać się c o r a z  c n o t l i w s z y m  ■ a l -
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l)Oz nie iedcn tylko nsty odmawia modlitwy a ser­
ce iego iest dalekie? I małoż iest takich, którzy od- 
rnawiawią lnh spiewaią codziennie różaniec a nie 
zwracaią myśli na wielkie w  nim taiemnice wiary, 
do zbawienia służące? którzy w'świątyni udaią po­
bożnych, a za świątynią dopuszczaią się wszelkich 
występków, nierządu, opilstwa , kradzieży? którzy 
płaszczykiem pobożności ókrywaią się dla tego , a- 
hy się mogli bezkarnie dopuszczać niegodziwości?

Od takiey pobożności uchoway Boże każdego 
nie z imienia tylko clirzesciianina: ten bowiem ie- 
dynie się szczyci imieniem prawego chrześciianina, 
który wszelkie obrzędy i przepisy religii święcie za- 
chowuie i  W' celu zbawiennym, dla ialuego są usta­
nowione razem z religiią: który zachowuie, mó­
wię dla tego: aby się przez nie pobudzał codziennie 
do cnotliwszego życia: aby przez nie ohudzał w so­
bie szlachetne uczucia i  podnosił myśli pobożne ku 
niebu : aby przez nie wzniecał gorętszą miłość ku 
B o g u  : aby przez nie miał zawsze stawdoue przed o- 
czy wielkie taiemnice wiary, zbawienne przepisy mo­
ralności, i wzorowe przykłady życia J e z u s a , M a r y i  
i świętych Pańskich. W  tym przeto widoku uwa­
żane religiyne obrzędy, i w tym celu odbywane, są 
iednym z naydzielnieyszych śrzodków do cnoty 
chrześciiańskiey, a następnie nader są pożyteczne i 
koniecznie potrzebne dla każdego chrzesciianina. 
W  tym celu J e z u s  C h r y s t u s  radził,  zalecał i na­
kazywał używanie łych śrzodków cnoty. W  tym 
celu Apostołowie i ich następcy w kościele ustana­
wiali obrzędy i nakazywali ie zachowywać i zachę­
cali. „ Maiąc tedy bracia, naucza śwr. Paw eł, ufność 
„weyśeia do przyb ytku  najświętszego przez krew 
„Chrystusową, przystąpmyż z prawdziwe'm sercem, 
„ w  zupełności wiary, maiąc serca pokropieniem o- 
„ czyszczone od sumuienia złego i ciało omyte czy-
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j, stą w odą , trzymaymy wyznanie nadziei noszey 
„ n ie  chwieiące się... i przypatrujm y się iedni drngim 
„ k u  pobudzaniu miłości i dobrych uczynków, nie 
„opuszczając społecznego zgromadzenia naszego“ 
(do Żydów to , 19 — 25 ). Tak więc rzetelną iesl po­
winnością każdego chrześcijanina chodzić na nabo­
żeństwo do kościoła, uczęszczać do sakramentów 
świętych, odprawiać modlitwy, zachowywać posty, 
dawać iałmużuy, odbywać wszelkie religiyue obrzę­
d y ,  rzetelną mówię powinnością iest z nas każdego 
używać tychto śrzodków, które ku naszemu zba­
wieniu są przepisane.

Na koniec przypominając raz ieszcze słowa apo­
stoła narodów : że sercem  b yw a  w ierzono hu spra ­
w ied liw o śc i , a  u s ty  się w yzn a n ie  dzieie ku  zba­
w ie n iu  , inieymy zawsze na uwadze te p raw dy: że 
cześć zewnętrzna łączyć się powinna z wewnętrzną, 
i że wszelki czyn zewnętrzny pobożności, ieżeli nie 
iest sercem ożywiony , podobny iest do suchych ko­
ści Ezechiela i zupełnie obnażonych, które nie ma- 
ią ani znaku życia. W ołaym y do M a r y i ,  aby wstą­
p ił  w nie duch ten ożywiaiący, który iest duszą 
wszełkiey czci, sercem pobożnem i skruszonem, sw ią- 
tością obyczaiów. P r z y y d ź  d u ch u , i n a tch n iey  te  
po b ite , a  niech ozyią !  (Ezech. 5 7 — g). I  czegóż nie 
wyiedna wielka ta Pani, iako Matka u Syna, kiedy 
idzie o zbawienie sług wiernych ? Niech sstąpi z ło ­
na J e z u s a  C h r y s t u s a  duch ten oży wiciel, iako wóatr 
łag o d n y ,  a zwolna wstępuiąc w  serca chrześciian, 
niech ie usposobi do czci prawdziwey ! O chrześci- 
ianie! chrześcijanie! uwielbiayrny B o g a ,  czciymy M a -  
r y 4  i Świętych: ale niechav cześć nasza będzie za­
wsze w  duchu i prawdzie. /  głębi serca i ze łzanu 
wołaymy raz ieszcze: p r z y y d ź  duchu i na tchn iey te  
p o b ite , a  niech ozyią!  Amen.
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N A  Z G O N  P I U S A  VII.

O D A
I g n a c e g o  S z y d ł o w s k i e g o .

O m nis au tem  m u ltitu do  v iden s occubui&se 
A a r o n , / /ev it su per eo tr ig in ta  diebus, p e r  cun-  
cl as fa m ilia *  su as,

M o y s e s  Lib. Num. XX. 3 o .

I ^ T A Ł O  S ]E  ! . . . W iara w  ż a ł o b i e  

Sm utek p o b o ż n y  o g ł a s z a :

M odły ze łkaniem  na grobie
Ł ączy  k o śc ió ł matka nasza : 

Ponure lia s ło  p o g rzeb u ,
S lą  ięk  sp iżo w y  ku  niebu

Skrom ne w io s k i, pyszne grody. 
U stop P io trow ey  opoki 
Z ło ż y ł św iątob liw e zw łok i

P a s t e r z  C h r y s t u s o w c y  t r z o d y .

O czasy groźne k lęsk am i!
Za stratą w  ślad id zie  strata. 

R zym ie łz y  całego świata
Z tw em i się m ieszaią łz a m i! 

Z niknęła chluba T y ia r y ,
Podpora tronów  i  w ia ry ,

Św iatło  na zbaw ieniu drodze.
Bez przewodnika s ie r o ty ,
U w ie lb ia n iem  ieg o  cnoty

Krzepm y się w  bolesney trw odze.



Z e zgroza późne p raw n u k i,
Siedząc dzieiów  naszych karty  

Uyrzat piekielney nauki
■Jad po świecie ro zp o sta rty : 

Tym  rozum* słaby l-ażony,
P odeptał św ięte zakony;

A w  m ądrości ludzkiey xiędze 
Szukaiąc szczęścia i chluby ,
S taną ł nad przepaścią zguby,

Z nalazł zbrodnie , u c isk , nędzę

T ak  kiedy niepomna Ew a
Na zakaz w yraźny  B o g a  , 

Owoc z wiadom ości drzewa
Zerw ie kuszona przez w roga; 

Z iśc ił się w yrok  su ro w y ;
Gniew wszechmocnego J ip o w r .

N ieposłusznych w ygnał z ra iu : 
A za rodzicielskie w in y ,
W ydał Adamowe syny

Klęskom  wszelkiego rodzaiu.

Chleb na u trzym anie życia
Kazał w  pocie czoła zb ie rąć ; 

Cierpieć boleści pow icia ,
Płakać i śm iercią um ierać. 

O dtąd oporne żyw ió ły ,
I czarnych m ocafstw  A n io ły ,

T rap ią  w yw ołańców  plem ię. 
Człek przynosząc z m atki łona 
W iny  ‘p ierw otney  nasiona,

B ratobóystw em  zm azał ziemię. 
D zieie Dobr. T. I I I . N . to . rok <8x3.
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Dziś ród  p rzek lę ty  Kaina
W yw arł k rw i niesyty siłę : 

Zastępców  B o ż e g o  S y n a ,

I niebu ofiary m iłe ,
Na w ieczną liańbę Europy*
Zdeptał bezbożnem i stopy.

W idzieliśm y iak m ocarze ,
Tod miecz katow ski oddani, 
i  iak ginęli kapłani

K rw ią św ięte broczatc ołtarze.

Rodu i zasług im iona,
K lątw y się s ta ły  nazw iskiem : 

Gmin w ściekły  z oyczyzny łona 
W ygnał ie z urągow iskiem . 

Z niknęła stanów  różn ica ;
A straszliw a naw ałn ica,

Nieznanym  ieszcze przykładem , 
Z rąc  wiekam i p lon  zb ierany,
Pędzi na sąsiednie ła n y ,

1 k łóc i ziemię nieładem.

T a sroga burza  w  swem łonie 
P oczęła bo iów  olbrzym a;

Z jaw ił s ię ; zasiadł na tro n ie :
1 św iat iak w łasność swą trzym a. 

R z e k ł. . .  a padłszj^ na k o la n a ,
L udy  uznały  w  nim  Pana:

Zadum ion św iat pow odzeniem , 
Omam iony hJaskiem s ła w y ,

iru c h la ł  na iego w y p ra w y ,
1 iego zabrzm iał imieniem.
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Tak now ey kolos potęgi
Dumnie ku niebu się w znosił: 

Zam knięto  w yroków  xięgi:
Szczęsny w oiow nik ie g łosił 

P ró  zna potęga i zm ow y,
On czarodzieyskiem i słowy 

N iw eczył radę i siły :
Gdzie zw ró c ił oręż zw ycięzki,
Jak  grad sypały  się k lę sk i,

W zniosły  się gęste mogiły.

O  Rzymie 1 stolico w iary  !
Ś w iętych m ęczenników  grobie! 

Jakieyże ieszcze ofiary
Smie los wymagać p o  tobie?

T w ych  w ieszczów , m ędrców , pó łbogów , 
Z gw ałc iły  p roch  stopy  w rogów :

A twego nieba b łęk ity  
P rzychylnym  Fehe.n różow e 
Widza( iak W andale nowe

O statnie łu p i^  zaszczyty.

D zielnych Marsa w ychow ańców  
Pow stańcie w sławione cienie! 

N iech z p ięknych Auzońskicli krańców  
Trwoga naiezdcę w yżenie!

O to zdobyw ca łakom y ,
Św iątynie i świeckie domy

Obnaża z chw ały  pom ników ! 
Bezczelny na w szystkie zb ro d n ie ,
Smie kośc ió ł zniżać niegodnie

W  poczet swoich holdow ników !
t o *
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Kam ienny na ludów  sk a rg i,
Juz z św iętym  A rcykapłanem  

Bezbożne zagaia ta r g i :
O chrzcił gw ałt ugody mianem.

Lecz w ładca św iętey s to licy ,
Ufny C i ir y s t a  obietn icy ,

'Nie ugiął czci godney g łow y: 
Czyniatc św iętokradzcy w strę ty , 
W y rzek ł śm iało : „  Ba(dź p rzek lę ty .

„ G d y ś  zgw ałcił kościo ł P io trow y!

„  Mam w ola stradać dla W iary
„W ie c e y  niż moc tw a posiada:

„  Bóg skruszy  dumne sz tan d a ry :
„ Nie zwiniesz i c h ! . . .  biadać biada l "  

Na skale ziarno usycha;
Z atw ardzia ła  w  szczęściu pycha 

Św ięte p rzestrog i um arza:
Lecz p io run  skałę rozwali.
Już się na przedwieczney szali 

P rzew aży ł w yrok m ocarza.

On gromom zbroyney praw icy 
U fny , niebu hardzie grozi;

1 z A postolskiey sto licy
K apłana _ K róla uw ozi, 

P różno  się w  zemście w ysila!
Juz w ytknięta zgubna chw ila;

Naznaczył go palec Boży. 
T en  orzeł p rzeszy ty  grotem ,
N ie na długo bystrym  lotem

S krzydlaty  rodzay zatrw oży .
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R zek ł P a n :  c o  zwiążesz na ziemi,' 

W  niebie toż będzie zw iązano: 
P rzeklęctw o za bezbożnemi

Ściga i  w  w ieczór, i rano. 
P rzedw ieczny słow a nie wyda.
Jak  niegdyś plem ię Dawida

W ró c ił praw em u tronow i;
Dziś odda trzodzie pasterza ,
I św iętym  godłem  przym ierza 

Potęgę W iary  odnowi.

P atrz! w rog na nowe rozboie
W yostrzone podn iósł b ron ie :

B łyszczą się hartow ne zb ro ie , »
W ołaią m ęże, rżą  konie:

Już  od lberyyskich  k rańców ,
W  grody  A rk tu ra  m ieszkańców  

Przenosi zgubne zw ycięztw o;
Już . .  . Lecz w śrzód  północnych śniegów , 

W idzę grób dzielnych szeregów :
T u  się spełniło  przeklęctw o.

S urow e niebo zawiśnie
Na w ładcę boiów  spoyrzało : 

W net miecz w  dłoni iego p ryśn ie: 
I cóż z zaborów  z o s ta ło ? ..  

Do zwalisk wielkiego gmachu 
Z bliżeni w  św iętym  p rzestrachu , 

Ziem scy się trw ożą  bogow ie: 
A ich pogrom ca poym any,
W zór p łochey  losów  przem iany , 

S kończył na dzikim  ostrow ie.
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Jak liść mnogie w oysko b y ło ,
Ody w iosna lasy  zieleni : 

W oysko to ziemie o k ry ło ,
Jak liść opadły  w  iesieni. 

Poszarpane hufców  znaki,
Broń rdzaw a, m artw e ru m ak i, 

T rąby , k o tły  oniem iałe;
Jak śnieg przed słońca obliczem , 
P otęga stała się niczem ;

W iatr m arną rozproszy ł chwałę.

Z nik ł p rze s trach , w ionęła trw oga;
Głó wnie pogasły  niezgody 

W  obliczu zastępów  B oga ,
Soiusze sprzęgły  narody:

D uch porządku natchnął d w o ry ; 
Już m ocarze na sobory

Spieszą pokoiem  św iat nadać: 
Już znow u na w iernych czele 
P iju s  w  CimysTUSA kościele

P iotrow em  berłem  ią ł w ładać.

P asterzu! T w a sta łość św ięta 
M ocarzów bronią wzmagana, 

P orw ała narodów  p ę ta ,
S kruszy ła pychę tyAma; 

T rzebaż , by  w  znośnieyszey d o li, 
Ś w iat co p łak a ł tw ey  n iew oli, 

Błogim pocieszony m irem , 
JNIanowo w  sierockiey dobie 
Ł zy  rzew ne pośw ięcał T obie , 

Żałobnym  o k ry ty  kirem !
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K órzm y s i ę ! za c iężk ie  grzechy  

.Niebo nas karą d o tk n ę ło , 
Zabraw szy źrzód ło  p o c iech y ,

Itak b ożych  w zorow e dzieło . 
T ę stratę nam przypom ina, 
P rzesz ło ść , obecna godzina,

Późne ia( lata przypom ną.
W  h ołd zie  W iary , C noty , Z god y , 

Prześlą narodom narody  
Pu u s a  cześć w iekopom ną.

P osiedzen ie roczne w szystk ich  członków  I m p e r a -  
t o r . s k i h . g o  człekoluhnego T o w a rzy s tw a  S łu- 
ckiego opiekuńczego ubogich kom itetu  5  sier­
p n ia  / 8?3.

P o  o d b y t e m  z w y c z a y n e m  w  F a rz e  na bo żeńs tw ie ,  
■wszyscy O p i e k u n o w i e  i C z ł o n k o w i e  K o m i t e t u , z ca- 
ł e in  o b y w a t e l s t w e m  p o w i a t u ,  na  len. dz ień zebra-  
n e r u ,  t ak  na ten akt,  i ako  też dla u łożeni a  xięgi  szla- 
c h e c k i e y ,  na n as t ępn ą  e l e k c j ą  u r z ę d n i k ó w ,  oraz  
z p u b l ic z n o ś c i ą ,  na ten o b c h ó d  z a p r o s z o n ą ,  uda l i  
się o god z in ie  1 1 d o  kośc io ła  s. D u c h a , k t ó ry  s to­
s o w n i e  d o  tey uroczys tośc i  b y ł  u r z ą d z o n y m .  N a  
s r z o d k u  w z n o s i ł  się t r o n  bo ga to  o z d o b i o n y ,  na k t ó ­
r y m  pod b a l d a k i m e m  b y ł  umieszczony p o r t r e t  N.  
C E S A R Z A ,  przed  s t o ł e m ,  o k o ł o  k t ó r e g o  zasiesdź 
mie l i  C z ł o n k o w i e  K o m i t e t u  i D a m y  dob ro czy n n e .  
Pos i edzenie  zagai ł  i na n i e m  p r z o d k o w a ! ,  z p o w o ­
d u  n i e z d r o w i a / W .  P r e z y d e n t a ,  J W .  P r a ł a t  H r a b i a  
s Z a n t y r  t y m  p o r z ą d k i e m ,  iak nas lępuie :
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M o w a  J i r .  P r a ł a t a .

Z  n iew ym ow ną ra d o ś c ią , ze przedsięwzięcie 
m oie lak  zbawiennego dz ie ła ,  iakie'm iest ustalenie 
tego  cob ioczynnego związku, o trzym ało zbawienny 
skutek i zostało uwieńczone Naywyzszey w ładzy  
znakomitego P ow ia tu  przyjęciem; z drugiey strony  
z n iem ałym  sm u tk iem , źe słabość zdrowia tego zg ro ­
madzenia P rezyden ta  pozbawia obecności iego; za- 
gaiam to powszechne posiedzenie I m p e r a t o r s k i e g o  

C złekolnbnego Tow arzystw a Słuckiego O piekuń­
czego ubogich  K om ite tu . Jest to epoka , w a r ta  
bydz na czele wszystkich zdarzeń ,  iakie, k iedykol­
w iek , odznaczały te s trony szezególnemi w y p ad ­
k a m i:  iź tyle dostoynych  M ężów zm ów iło  się do 
utw orzenia  tego T o w arzy s tw a ,  tyle zacnych D am  
pos'więciło się ogólnem u dobru . Dzisieyszy dzień 
ozdobi się tą p am ią tką ,  kiedy publiczność uyrzy to 
Wspaniałe g r o n o ,  otaczaiące T ro n  swego d o b ro t l i ­
w ego M o n a r c h y  , zebrane dla radzenia o losie nie­
szczęśliwych. l e n  m o m en t ,  tak św ie tny ,  będzie 
nazawsze d rog im . Zbliżm y g o !  W .  Sekretarz 
C złonek wezwie po im ieniu osoby, maiące składać 
ten dobroczynny związek (i).

W i ta m  Cię, nayszanownieysze G rono  ! W  obli­
czu tak liczney publiczności w inniśm y dadz' spraw ę 
z czynności naszey, do k tórey  nim przystąpię ,  W .  
Sekre tarz  raczy przeczytać m ow ę J W .  M arszałka , 
k to ią ,  przesyłaiąc, chc ia ł ,  aby zbawienne iego u- 
czucia, w niey pomieszczone, były od spółobywale- 
lów  i publiczności słyszane, świadcząc o niezłotnney

( i )  Czytano spis O p iekunów , C złonków  i D am  dobroczynnych 
k tórzy  zasiadali około s to łu ,  zaym uiąc m ieysce w edle sta r­
szeństw a sw ego w yboru .
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chęci iego ku wzmocnieniu togo zakładu, tak wy­
soką naznaczonego wspaniałością (2).

Po tey odezwie naszego szanownego Prezesa, a 
Waszego, czci godny Powiecie, Marszałka, który 
dni swe całe, zdrowie i dostatki poświęca ochoczo 
dobru publicznemu, powinniśmy się przekonać, i i 
to dzieło wspiera się na gruncie stałym i bezpie­
cznym; że szczodrobliwość C e s a r z a  nie da mu u- 
pśśdz', a naśladowanie Jego dobroci przez hoynośe 
powiatu , ustali w poz'ue czasy. Nasze zaś usiło­
wania, stać się gorliwymi sługami ubogich, i wier­
nymi wykonywaczami Ustawy K om ite tu , iak będą 
zawrze czułe i z iakiem natężeniem dążyć maią ku 
pomnożeniu dobra cierpiącey ludzkości, z tego się 
da wódzieć, co Komitet dokonał w roku przeszłym 
1822, z którego, począwszy od odkrycia iego, aa 
do 25 kwietnia bieżącego ro k u , dadz roczną spra­
wę przystępuję (5).

W , Kassyer i Członek raczy po szczególe oka­
zać stan Kom itetu , i obiaśmć cały roczny rachunek, 
przez w’yciąg z reieslrów kassy komitclowey (4).

Następnie W . Sekretarz zechce przeczytać to 
wszystko, com w zdaniu sprawy przywodził, a 
mianowicie: Spis osób opatrzonych od Kom itetu , 
Ustawy nasze lak o rozbiorze ubogich, iako i orga­
nizacji zgromadzenia Dam dobroczynnych, oraz re- 
zolucye Rady I m p e r a t o r s k i e g o  Człekolubnego T o ­
warzystwa, ogłoszone iuż drukiem wr Dzieiach do- 
broczymyłkci i doniesienie w nichże umieszczone (5).

(2) P . S e k re ta rz  J W . M arsza łk a  c z y ta ł  g ło s  ie g o , p o  sk o ń czen iu
k tó re g o ,  d a ley  m ó w ił J W . P r a ła t .  M o w a  t a  n iż e y  s ir .  l4'*.

(3) T u  p rz e ry w a ł sw ą  m o w ę  J W . P r a ła t  i c z y ta ł  sam . Z d a n ie  Spra­
w y , n iż ey  p o ło ż o n e . P o  o zem  m ó w ił d a ley .

(4) C zy ta ł K assye r ra c h u n e k  n iżey  p o ło ż o n y .
(5) C zy ta ł S e k re ta rz  S p is  osób o p a trz o n y c h . K o in n iu n ik ac y ą  do  p o -  

lic y y  z  u s taw ą  o ro z b io rz e  u b o g ic h . O rg a n iz a c je  d la  D am  d o ­
b ro c z y n n y ch .
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W i d z i  tedy Prześwietna Publ iczność,  równie  u- 
silność K om i te tu  w wynaydowaniu  śrzodków ku  
ra tow aniu  ubogich,  iak gorliwrość w udzieleniu się 
ouyrrn Z n a ,  z iakich z rzóde ł ,  i przez iakie sposo- 
by,  doszedł Komite t  do  ley możności wsparcia cier­
p iących,  iz tylu iuż osobom,  opat rzonym od  nas,  
otarto łzy nieszczęściem wyciśnione. Nie  będzie za- 
pcw ne wą tpić ,  iz z takimże zapałem i dalsze czyn­
ności będą przechodzić w sprawie ubo g ich ,  ucie- 
kaiąeych się przed ołtarz miłosierdzia,  k tóry  wznio­
sła u iedorównana dobroczynność Powiatu  Słuckie-  
g o ,  a to przykładem dotąd niezwyczaynym, przy­
k ład em  uprzedzającym wiele prowincyy Państwa ,  
j n zy k ład em  miłym  N.  C b s ą r z o w i  i ludziom do- 
b rey wo h? przykładem nakoniec ,  godny m żyć na- 
zawsze w duszy obywate lskiey , w sercu późnych 
p o t o m k ó w ,  i w dzteiach na rod u naszego.

Al.e? czy t rwałosę  tego zakładu dobroczynne ­
go. i iego. c zynów ,  m o ie  bydż tak s ta ł ą ,  iak iest 
Wspaniałą,  bez uczestnictwa o g ó łu  całego O byw a­
telstwa i wszystkich s.tauów pow iat u?  Bynaymiiiey. 
Związek ten  w ymaga t ru d ó w  Komite tu .  O tern 
wa& zaręczam w  imieniu wszystkich C z łonk ów  płci  
o b o t e y s e s s y e  półmiesięczne,  kwestę roczną ,  re­
gularność  to k u  czynności ,  i sprawiedl iwość w 0| - 
t rzeniu ,  oraz gor l iwość ,  iakiey to dzieło wyni i;  , 
zapewniamy.  O d  ziemskiey i mieyskiey policyi spo­
dziewamy się p o m o cy ,  w  zaradzeniu przeciw zm y­
ś lonym ubo gim,  i wykonaniu  prawa i ustawy na- 
szey,  niedawno czytaney;  zostaie położyć ufność 
W  hoynosei  twey,  przezacny Powiec ie ,  do  którego 
niech mi się godzi w imieniu twego marszałka,  k tó­
rego w tern gronie zastępuię mieysce ,  odezwać się,

Keiolucye Rady I. C. To w. pomieszczone w  Dziełach D obro­
czynności. i) Ciąg i, tom 3, kall. 769. a) Ciąg 11, karta 200. 
5) Doniesienie tamże kar. 201.
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żebrząc, abyś nie odmówił udzielić się naszym proś­
bom , a.przez wpisy swych obywatelów w xięgi da­
ne opiekunom, pomnożył liczbę członków, a tern 
samem roczny dochód zabezpieczył i upewnił.

Prócz tego, alboż mało w tym powiecie iest 
osób, których bogactwa czynią zdolnemi, wyzna­
czyć znaczną część onych na rzecz ludzkości, bez 
uszczerbku potrzeb w łasnych, rodziuy swey i kre­
w nych? alboż nie m a, którzy, pozbawieni potom­
stwa, złożyć maią dziedzictwo w ręku następców, 
zapewne nie tyle pamiętnych ich spuścizny, ileby 
trwała ofiara w dzieiach biednych, i wdzięczność 
od poz'nego wspomnienia wf aktach tego, związku ? 
Alboż każdy dom , by naymuieyszy posiadaiący ma- 
ią lek , nie iest w stanie setny owoc, który mu wy­
da, z darów Opatrzności, rola, w iego będąca w ła ­
daniu, przynieść na rzecz tak zbawiennego przed-- 
m io tu?  Czy się kto poważy z was, zawrzeć uszy 
na prośby tych zacnych i cnoty heroiczney pełnych 
Dam dobroczynnych, żebrzących dla wsparcia, u- 
bogich? Owszem iestem pewien, że słucki powiat, 
iak był zawsze, tak i będzie nadal czułym, dobrym , 
litościwym, miłosiernym. Słowem : będzie zawsze 
godzieu, aby przewyższał drugie wszystkiemi cno­
tam i, a mianowicie dobroczynną miłością bliz'niego.

Bierzmy przykład z czynu J W . Jenerała Byslra- 
m a, który czyniąc zadosyć ostatniey woli brata swe­
g o ,  złożył w tych dniach w komitecie swe przed­
stawienie, które zechce czytać W . Sekretarz (6).

Rozbiór ley ofiary zostawić należy do sessyi o- 
p iekunów : nam brać tylko potrzeba na uwagę sa­
mo i oświecenie się , izaliż nie powinno zapalać do

(6) lJrzy  p rz e d s ta w ie n iu  s w e m  J W . J e n e ra ł  B y stram  p rz y k ła d a ł r o -  
i n e  d o k u m e n ta ,  s łu ż ą c e  so b ie  na i4 ,o o o  z łc h ,  k tó re  na izecz . 
K o m ite tu  p rz e k a z y w a ł , i d o z w a la ł  one  o d  sw y ch  k red y  to ru  W 
p o z y sk a ć , d la  u iy c ia  ua  w sp a rc ie  u b o g ic h .
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naśladowania? Zacni w spółopiekunow ie! Otwórz­
my xięgi nasze wpisów, a każdy z nas niech się uda 
ku znaiomym sobie z miłosierdzia osóbom. Przy­
bliż się lu każdy, łaskawy i litościwy ku nieszczę­
śliwym, nie odmów wsparcia swego, na iakie cię 
sianie. Szanowny członek W . JX . Rektor Semi­
narium żąda ze swey strony zachęcić was ku tem u: 
Słuchać głosu iego z upragnieniem żądamy (7).

JNlakoniec do rozwiązania tego posiedzenia przy­
chodząc, mam za obowiązek donieść, iż następne 
powszechne posiedzenie odbywać się będzie w po­
czątku roku 1824: gdyz roczne komitetu rachun­
ki z końcem roku muszą się zawrzeć, a ztąd wszel­
kie ofiary członków, i dary dobroczyńców przed 
nowym rokiem wnosić się maią, aby regestra kassy 
m ogły się łacniey zamykać.

Zostaie, abym zakończył dzieło dzisieysze temi
słowy, którem wyrzekł przy zdaniu sprawy:

R EX I N A E T E R N U M  V I V E !
NIECH Z Y IE  N. P A N ,  N A Y M IL O S CUT'S Z Y  N A SZ  

C E S A R Z  IV  N A Y D Ł U Z SZ E  L A T A .
N i e c h  ż y i e !

Tym  powszechnym odgłosem zakończyło się po- 
siedzeuie 5 sierpnia lerażn. iBaS roku.

M O W A .

C zytana  na  posiedzen iu  pub licznem  słuckiego  
opiekuńczego K o m ite tu , p r ze z  P rezyd en ta  te­
goż k o m ite tu , A d a m a  N iep okoyczyck iego , 
M a rsza łka  p o w ia tu  słuckiego i k a w a le ra , 
i8 s 3  roku sierpn ia  5  dnia.

JNie podpada żadney wątpliw'os'ci, szanowni  tu  
zgromadzeni  Pano wie ,  że ,  iak szczególni ludzie ,

(7) w .  JX. Rektor Joanuikiy  m ó w i ł ,  po skończeniu ,  JW . P ra ła t ,  
rzecz swą k o ń c z j ł .
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tak i ogólne społeczeństwa, wtenczas dopiero  za­
pew nienia i ustalenia skutku  pom yślnego zamiarów 
swoich spodziewać się m o g ą ,  kiedy tez ich zamia­
r y ,  zamiarom T w ó r c y , w  przyrodzonym porządku 
ob iaw ionym , sprzeczne i przeciwne nie są.

Pow ażna rodzaiu ludzkiego nauczycielka, histo- 
ry a ,  tysiącznemi nam tę praw dę stwierdza d ow oda­
m i ,  a bieg naszego życia codzienuem doświadcze­
n ie m ,  do tykaln ie ,  że tak p o w iem , widoczność o- 
ney wskazuie.

K to  się ko lw iek  pow ażył kiedy przedsięwziąć 
zamiar iakiś, czyto przez szczególne czy o g ó ln e ,  
d o b ro ,  lakoby maiący na celu , a zam iar 'p rzeciw ny 
m ąd ry m  i odwiecznym  O patrzności rozporządze­
n io m ; ten ,  nie tylko celu swego nigdy nie dosiągł,  
ale n ad to ,  zawsze prawie wstydem i niewczesnym 
żalem w ko ń cu  okryty  został: kiedy przeciw nie, 
zamiar m ąd ry  i rozw ażony, zamiar zastosowany do 
w idoków  i celu, iakie m ądrość  naywyższa w ulwo- 
rzonem  świata dziele obiawić raczyła ,  pom yślnym  
zawsze skutkiem i trwale wieńczony bywa. I  iesli 
czasem cz łow iekow i, za u ro ionem  ubiegaiącemu się 
d o b re m ,  iakiś p rom ień  pomyślności zabłyśnie; a 
dążącem u do  zamiarów, przyrodzonym  wskazanych 
p o rządk iem , ieśli przeciwnie iaka niepomyślnosc 
op o rem  się s taw i; pierwsze porów nać m ożna do o- 
w ych  ogn iów  czczych i zn ikom ych , co nas,  ubie- 
gaiącycli się za n iem i,  w ciemnościach nocy ,  na 
mieysca nayzaraźliwsze, pełne duszących gazów , 
u w io d ą  i zaprow adzą: drug ie  zastosować do oży- 
w n y c h  prom ien i s łońca ,  g ru b ą  na m om ent m g łą  
p o k ry ty c h ,  lecz k tó re  za iey przeyściem , skute- 
czniey i dzielniey zażyzniaiącem ciepłem  swoiem na 
wszystko działaią.

T ak  iest, bez wątpienia. M ą d ry ,  wszechmocny 
i dobry  B ó g ,  zaszczepił w u tw orzoną od siebie na-
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tu rę ,  rzeczy św ia t sk łada iących , w sze lk ie  pom ocy 
i s rz o d k i, iak ieby ty lk o  lu d z io m  potrzebne b y ty  do  
rozkrzew ien ia  i ustalenia zam ia rów  sw ię tey w o li ie­
g o : i tak n iem i ca ły  o g rom  przez się u tw orzonego  
św ia ta  n a p e łn ił:  i i  ia k ie b yko l w iek d z ie lą , od w ie- 
cznym  m ądrości iego zam iarom  stosow ne, p rzed ­
siębrane b y ły  od lu d z i;  te wszędzie i  zawsze sku­
teczną w  naturze rzeczy naydow ać p o m o c : bezpie­
cznie i p e w n ie , prędzey lu b  pożn iey , do ce lu  swe­
go z dążyć a zatem n ieom y lnem  b ło go s ław ień s tw em  
iego uw ieńczone bydz' muszą.

Ś w ieży tey p ra w d y , szanow ni P a n o w ie , m am y 
d o w ó d  w e w łasnem  dzie le  nasze'm, przed d w iem a  
rozpoczętemu la ty . Chcę m ó w ić , w  dzie, w zn ies ie ­
n ia  k u  d o b ru  c ie rp iącey  ludzkośc i z a k ła d u , s łu -  
ck iego  op iekuńczego K o m ite tu . N ie  iedeu m oże 
z nas, tu  dzisiay obecny, otaczaiące w'owczas zw a- 
żaiąc oko liczno śc i, w ą tp i ł  w  sob ie , azali ten p łó d  
szlachetny uczuc naszych, w  potrzebne  do  w z ro s tu  
i doskonalen ia  się s iły  będzie m ó g ł bydz' opa trzo ­
ny. N ie  iedeu może m y ś lą ł, że to  d z ie ło , acz m iłe  
B o g u  i lu d z io m , nie łacu o  do celu w łaśc iw eg o  sobie 
zdążyć p o tra fi. A le  n ie  tak się s ta ło : O pa trzność 
p o b ło g o s ła w iła  dob ro czynn ym  naszym zam iarom  
w z ię ła  to  d z ie ło  pod sk rzyd ła  o p ie k i s w o ie y , i  
nam  iey  c iąg le  odm aw iać  nie raczy , stan dzisieyszy 
trw a iącego  zak ładu  ia w n ym  iest tego d ow od em .

Ja k i b o w ie m  b y ł zakres m ożności iego przed  
d w iem a  la ty , i  ia k  da leko  dobroczynne  w id o k i iego  
s ięg a ły ; z m ow y  g o r liw e g o  cz łonka  uaszego, J W .  
ł  la ła ta , m ieyscow ego Proboszcza, a v  ro k u  p rzesz łym  
ju  zy o tw a rc iu  K o m ite tu  m ia n e y , dostatecznie j io -  
iasm en i lestescie. Jakie  od tąd  w  p rzychodach  i  ro z ­
chodach  tegoż K o m ite tu  zaszły odm iany , i  iak  m n o - 
g iey  ludzkość  c ierp iąca  doznała pociechy i  u lg i ,  
p rzez wsparcie ro zm a ite m i s jiosobam i nieszczgsli-
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Wych pod różny»' -względem, tenże dostoyny nasz 
Członek będzie raczył zaraz, was, szanowni Pano­
wie, obiaśnić. Co do mnie: dwóch tylko w tey 
rzeczy dotknę wypadków: które, acz przez usta 
Szanownego zastępcy moiego odbiorą zapewne na­
leżne im uwielbienie, ważność, ich ieduak i mnie 
przemilczeć o nich nie dozwala. Pierwszym z nich 
iest to , prawdziwie dziwne Opatrzności zrządze­
n ie ,  że kiedy Kom itet, dla pomnożenia i zapewnie­
nia stałego swego funduszu, dobroczynne zamiary 

. sw'oie ograniczać musi stosunkiem tylko procentu, 
iaki mu stały kapitał corocznie przynosi, (który 
gdy z istoty swoiey nie iest ieszcze znaczący, olia- 
ry  też dobroczynne zachodzić daleko nie m o g ą) ,  
pomimo to ieduak, każdego prawie miesięcznego 
posiedzenia, ze składek przypadkowych i niespo­
dzianych wcale, z iakiemi się śpieszą serca czułe 
na nędzę bliz'uiego, do 4oo złotych pols. w goto­
wi” nie i więcey, ku wsparciu nieszczęśliwych mię­
li tychże podzielone bywa. Drugim: iest ta, ni­
gdy dosyć uwielbić się nie mogąca, dobroć W sp a ­
niałomyślnego M o n a r c h y  naszego, który będąc oy- 
cem ludu , chce bydź także troskliwym nieszczę­
śliwych opiekunem. A  chociaż, otoczony og ro ­
mem potęgi, zaięty nawrałem trudów, iakie władza 
rządzenia nie odbicie za sobą pociąga; z tronu ic- 
dnak swoiego, iaśnieiącego wielkością i s ław ą, -się­
ga dobroczynuemi uczuciami swoiemi w  nayodle- 
gleysze zakąly rozległych krain swoich, a zkądby- 
kolwięk cierpiąca ludzkość głos sw'óy do INiego 
podniosła, śpieszy nieść iey ratunek i pomoc. Sku­
tkiem tey, czci godney dobroci iego, Komitet nasz 
słucki 2000 rubli w ofierze otrzymał. Ofiara ta 
te’m zaszczytnieyszą iest dla nas, że przykłada me- 
iakoś piętno JNAYWYŻszey powagi i utwierdzenie 
rozpoczętemu przez nas dziełu.
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T e  z a t e m , wspom nion e przeze mnie okoliczno­
ści ,  iakic'inze dla nas bydz' nie powinny zachęceniem, 
abyśmy w dokonaniu  zaczętego dzieła aż do k o ń ­
ca wytrwal i  ? Ktoko lwiek dob rą  iakąś sprawę po­
c z y n a , iesli iest mądry,  żadnerni się nie zraża prze­
c iwnościami:  a chociaż baczność iego napotykaiące 
się w drodze  zamiaru przeszkody, iedne po konyw ać 
innst z od wagą, drugie  z rost ropnością usuwać :  tam­
te wczesuern przewidzeniem mniey czynić opo rne -  
m i ,  te s ialem i mocnem  przedsięwzięciem zamia­
row i  swemu nieiakoś przyswaiać;  on  iednak silne'm 
i natężonem postępuiąc dzi a łaniem, celu zamierzo­
nego prędzey lub poz'niey chwalebnie dosięga. Ach! 
iakże n ierównie  silniejsze m am y pobudki  do w y ­
t rwania  w dziele dobre'm, k tóre się przyiaz'nemi ze­
wsząd otacza okolicznościami! T ak ie m właśnie iest 
t e n , dobroczynny  nasz zakład. B łog os ławi  go wi ­
docznie Naywyższa O pa tr zność ,  sprzyia m u  i e y n a -  
miestnicza na ziemi władz a;  waszey więc iuż lylko,  
szanowni współobywate le ,  waszey m ó w ię ,  dalszey 
czułey opiece i troskliwości zos tawiono własne  to 
dzieło nasze do  wyższego stopnia doyrzałości  i u- 
doskonalenia doprowadzić .  W ą t p i ć  nic godzi się, 
że zważaiąc na zbawienne korzyści ,  iakie ten do ­
broczynny nasz zakład,  w miarę możności  s ftoiey 
przynosi  iuż dla cierpiącey ludzkości : bacząc na po ­
ważne względy rządu iakich doświadcza:  na cześć i 
m i ło ść ,  iaką wasza dobroczynność  dla wasże iedna 
w  duszach cnot l iwych:  na wewnętrzną  roskosz, ie- 
dyną i nayszacowuneyszą dob roczyńców nagrodę:  na 
b łogosławieństwa nakoniec,  iakie za wami do B o g a  
W'zuoszą pocieszeni nieszczęśliwi; nie uchylicie i na­
dal  czułey pieczy i staranności waszey o wzrost  i 
doskonalenie tey,  prawdziwie mi łosierney budowy,  
i wytrwacie W do b re m  aż do końca.
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Z D A N I E  S P R A W Y

SŁUCK1EGO OPIEKUŃCZEGO UBOGICH KOM ITETU

O czynnościach  iego u> roku  18 2 2 .

Każdy użyteczny zakład, od gorliwych synów 
oyczyzny przedsięwzięty, nie może w początku swey 
osnowy wydadz' tych wszystkich pożytków, które 
z niego wypływaią i z czasem pomnożyć się muszą. 
Stucki opiekuńczy ubogich komitet, w pierwszym 
roku swoiego by tu , nie osięgnął ieszcze tych śrzod- 
kow do doyrzałośei, iakie dla posiadania doskona­
łego urządzenia swev dobroczynności zamierzył; 
lecz nie przestawał przez ustawiczne dążyć starania, 
iżby doyśdż podołał do swego bogoboynego celu, a 
przez spełnienie ustawy swoiey, usiłował naydować 
różne sposoby do wyniszczenia w mieście i powie­
cie nędzy, i pomnożenia dochodu. Jaki w tych 
przedmiotach uczynił postępek, poruczono mi dadż 
sprawę, i przed gronem szanownych członków i 
publiczności, to pierwsze zebranie swą przytom no­
ścią zaszczycaiącem, całe iego opisać działania.

Pierwszym bydż obowiązkiem swym poczytał 
kom itet, wieruą przez śledzenie wynalez'c liczbę rze­
telnie ubogich, i oddzielić od tych, którzy z rąk do­
broczynnych wytrącaią, natrętną żebraniną, iałmu- 
żnę ,  będąc sami w sposobności Wyżywienia się, a 
tylko próżniackie zamiłowawszy życie, lenistwu i 
zepsuciu się poświęcili. Z lego względu ułożone zo­
stały przez komitet p raw id ła , które się przeczytaią, 
iako obiaw'ione szanownemu obywatelstwu i wszyst­
kim mieszkańcom przez policyą, od którey żądano, 
aby dostawieni byli obecnie wszyscy ubodzy, pro­
szący wspomożenia. Stawiła się ich niemała li­
czba. Ci, których kom itet, po wyśledzeniu świa­
dectwa i obeyrzeniu lekarzów, nalazł chorymi lub

V  zieie Dobv. T. III . N , to . rok 1 1
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n i e s p o s o b n y m i  zysk iwać  sposobu  d o ż y c i a  przez ro l -  
n i rze  i i n n e g o  rod za iu  p r a c e , i edni  zostali p o m i e ­
szczeni w  d o m u ,  gdzie d os ta ią ,  a lbo  z u p e ł n e  u-  
t r z y m a m e ,  a lbo  miesięczne i czasowe w s p o m o ż e ­
n ie  ; d r u g i m  dla n ie dos ta tku  mieysca i d o c h o d ó w ,  
u d z ie lo no  świadczące  o możno śc i  p roszenia  j a ł m u ­
żny znamiona ,  k t ó r e  się p o w in n y  uosić na  w i e r z c h u  
odzienia:  ty m  zaś,  k t ó r zy  się okazali  ze śledzenia,  
a lbo  bę d ą c y m i  w stanie wyżywie nia  się z w ł a s n y c h  
z a p a s ó w ,  lu b  swey ro d z i n y  w sp a rc i a ,  a lbo  p o w i n ­
ny mi szukać  w s p o m o ż e n ia  o d  s w y c h  dz iedz iców i 
g m i n ó w  w:si i miasteczek,  gdzie się r o d z i l i : a lbo na- 
ko ni ec  posc iguio nymi  w  zm y sl o n e y  ch o ro b ie  i k a ­
le c tw ie ,  zdrow ym i ,  s i lnymi i zda tn ym i  do  pracy ,  za- 
1" zeczono w łó c z y ć  się po  ż e b r a n i n i e ,  i prosić  iał-  
rnużny:  a r azem  ogłoszono,  iż ty m  ty lko przy s ta ło by  
d a w a ć  wsparc ie  i pom oc ,  k t ó r z y  będą  przez ko m i te t  
rzeczone m  ś w ia d e c tw e m  z pieczęcią i opisan iem sta- 
uu ub og ie go  opa t rzen i .  Jeśl iby ta ustawa by ła  ści­
śle w y k o n a n ą ,  wszyscybyśmy zostal i  s w o b o d n i  o d  
wie lk iey  n ie dorzecznośc i :  k r a y  p o z b a w i ł b y  się o d  
p r ó ż n i a k ó w ,  i k o m i t e t  o s i ąg n ą łb y  nay ważnieyszy  cel 
s w o ie g o  us ta n o w ie n ia ,  toiest  zmuieyszenie  pros zą­
cyc h  d z i enn ego  w yż yw ie n ia .

T a k i  rozdz ia ł  z a w a r ł  i s totną  l iczbę p r a w d z i w y c h  
u b o g i c h ,  k t ó r y m  biedź na ra tu ne k  przeds ięwzięto;  
za tem u r z ą d z i ł o  się w n ę t r z n e  wr d o m u  g o s p o d a rs tw o ,  
pomie śc i ła  się s t oso wnie  d o  d o c h o d ó w  i lość  c h o ­
r y c h ,  n i e d o ł ę g ó w ,  k a l e k ,  s ierot  i u b o g i c h ,  a m i a ­
now ic ie  z o d s l a w n y c h  o f ic e rów  i ż o ł n i e r z y ,  i ch  
w d ó w  i d z i ec i ,  o raz  ze sz l acheckiego  s t a n u ;  w'szel- 
j . ich użyto ś r z o d k ó w  dla sp ra w ie ni a  im w y g o d y ,  
dos ta rczenia ,  i u lżen ia  ich  c ie rp ien ia  i n iemocy.  
W i a d o m o ś ć ,  maiąca się c z y t a ć ,  o l iczbie o t r z y m u ­
ją cych  różne  d o b r o d z i e y s l w a , przez k o m i t e t u  s ta ra­
nie d o k o n a n e ,  d o w i e d z i e ,  iak wie lki  ucz y n i ł  się po-
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s t ę pe k  w  d r o d z e  o s i ą g n ie n ia  ce lu  s w e g o  p r z e d m i o t u .  
N i g d y  o n  nie u s i ł o w a ł  w  svve'in m i ł o s i e r d z i u  k ł a s d i  
g r a n i c ,  p rze z  os z c z ę d n o ść  z u w a g i  nas tę p n oś c i ,  m o -  
g ą c e y  p r z y w i e ś d ż  d o  s t a n u  n i e m o ż n o ś c i ,  u i szczen ia  
s w yc l i  z a m i a r ó w  5 o w s z e m  d o  t e g o  s t o p n i a  u n o s d  się 
z h o y n o ś c i ą ,  iż w y c i e ń c z a ł  p r a w i e  z u p e ł n i e  s w e  za ­
pasy k a ż d e g o  m i e s ią c a :  m i e l i ś m y  l io w ie m  u f n o ś ć  
W b o z k i e y  o p a t r z n o ś c i ,  i la s k ł a n i a ł a  się k u  n a m  ze 
s w ą  s z c z o d r o b l i w o ś c i ą ,  o d k r y w a i ą c  na n a s tę pn y  m i e ­
s iąc  n o w e  z r z ó d ł a  z a s i ł k ó w ,  d l a  w z m o c n i e n i a  g o r ­
l i w y c h  c z y n n o ś c i  n a s zy c h .

N i e  m n i e y s z a  z m o i e y  s t r o n y ,  i a k o  t e g o  t o w a ­
r z y s t w a  za ło ż y c i e la  , i s p ó ł b r a c i  m y c h  p r o b o s z c z ó w  
p r z y k ł a d a ł a  się p i l n o ś ć ,  w  w i e r n e m  s p e ł n i a n i u  p r z y -  
i ę t y c h  o b o w i ą z k ó w ,  u r z ą d z e n i a  i u t r z y m a n i a  d o ­
b r o c z y n n y c h  i b o g o b o y n y c h  z a k ł a d ó w ,  w y s z u k a n i a  
z n i c h  p o ż y t k ó w ,  w z r o s t u  i u l e p sz e n ia .  M y  nie 
szczędzi l i  p r a c  i k o s z t ó w  w  s p r a w i e  w s p a r c i a  n i e ­
s z cz ęś l i w y c h  i p o p r a w y  losu  c i e r p i ą c y c h ;  m n i e  zaś 
m i ł o  iest  p o ś w i ę c a ć  n ie  t y l k o  p r a c ę ,  l ecz  d o  w y d a ­
n y c h  p r z e d t e m  w ięe ey  26,000 r u b l i , c o r o c z n ą  d o ­
ł ą c z a ć  o f i a r ę ,  s t a n o w i ą c ą  k i lk a  t y s i ę c y ,  n a  p r z e d ­
m i o t y  w  r a c h u n k u  w y r a ż o n e .

L e c z  o i a k p r z y k ł a d n ą  ok az a l i  c n o t ę  d o b r o c z y ń ­
c y ,  za k t ó r y c h  z a c h ę c e n i e m  ta k  w a ż n a  z ł o ż y ł a  się 
p o m o c ,  p rze z  n i c h  z e b r a n a  z o f i a r  o b y w a t e l s k i c h ,  
d l a  t y c h  n i e sz c z ę ś l iw y c h  r o d z i n ,  k t ó r e  d o m y  i z n ie ­
m i  c a ł y  s w ó y  s t r a c i ł y  m a i ą t e k  p r z e z  p o ż a r ,  w  m i e ­
śc ie  n a s z c m  z d a r z o n j !  O szc zę dz a ią c  s k r o m n o ś ć  ty c h  
s z a n o w n y c h  d o b r o d z i e i ó w ,  m i ę d z y  n as zy c h  c z ł o n ­
k ó w  z t e g o  p o w o d u  p o m i e s z c z o n y c h ,  n ie  w y m i e ­
n i a m  ic h  i m i o n .  J u ż  i c h  cz yn  o g ł o s i ł y  dzie i e  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  , a t e n  o k r a s z a  d z i a ł a n i a  n a s z e g o  k o m i t e ­
t u  m i ę d z y  i n n e  p o m ie s z c z o n y .

N a s t ę p n i e ,  p o d a d ź  g o d z i  się w asz ey  w i a d o m o ­
ści  o z g r o m a d z e n i u  D a m  d o b r o c z y n n y c h , i i c h
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prawie  heroiczney ofierze. T e  Pan ie ,  zacnością u- 
r o d z e m a , dostoynoscią i cnotami znakomite ,  przy­
jęły d o b row olny  obowiązek zbierać osobiście,  po 
sąsiedzkich swego okręgu do m ach  obywate lskich ,  
ja łmużnę na potrzeby komitetu,  i podd ały  się usta­
wie  (maiącey się przeczytać). T e n  drogi  t rud,  dla 
pom nożenia  ś rz odków ,  na pomoc i opatrzenie u- 

b Jzacma te D a m y  w obliczu oyczyzny i w o- 
czach ludzkości ,  przynosząc im nigdy niewiędnie- 
lący wieniec stawy.  I ch  serca ,  czułość i pobożność 
od kościoła pochwalana (d evo tu s  f e m in e us sexus) 
krzepi  nadzieie nasze o tak pewnern pomnożeniu  
z b i o r u , iż komitet  stanie się zdolnym nie tylko 11- 
fckutecznić terażuieysze potrzeby,  lecz ieszcze po­
mno żyć i rozszerzyć swóy postęp w przedmiotach 
swego ustanowienia.

l a  ufność opiera się na doświadczeniu.  T o w a ­
rzys two d o m u  m iło s ie r d z ia ,  przeze mnie 1818 za­
łożone ,  tein iedynie uczestnictwem Da m d o b ro ­
cz ynnych ,  nie tylko w swem istnieniu było  wspie­
r a n e ;  lecz położyło  [uerwszą zasadę terażnieyszego, 
dotąd go wzmacnia jącą ,  przelanym dochodem,  z ró ­
żnyc h  zrzó de ł  w ypływa jącym,  z k tórego swe po- 
i'-ytki czerpać nie przestaie. Jeszcze w up łyniony m 
5 822 roku ,  z k tórego tę sprawę wyciągam, to przed­
sięwzięcie nie b ra ło  skutku w zupełnem rozwinię­
ciu s i ę : Zląd w' ra chunkach nie pomieszczą się te 
obfite, owoce czynów' zgromadzenia D a m  d o b r o ­
cz ynnych ;  wszelako nie należy minąć bez uwagi ,  
ze ta ofiara iest bo goboynem  dziełem,  i wszystkie p o ­
chwały  , na k lórebym  się zd o b y w ał ,  przewyższaią- 
c e m . nie ma bowiem s łów  od pow iedn ich  do w y ­
nurzenia W imieniu ubogich należney podzięki ,  i 
wdzięczności odpowóedniey.  Imiona tych d o b ro ­
dziejek,  w spisie w y r a ż o n y c h , żyć będą w sercach 
b i ed n y c h  i w dzieiach narodowych.
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D o  was d o p ie ro ,  szanowni  kol ledzy,  J W W .  
Prezydenc ie ,  opiekunowie  i wszyscy cz łonkowie  
k o m i t e tu , obracani mowę  moię. O iak iest ważne,  
szlachetne i pożyteczne uczestnictwo wasze, nie tyl ­
ko w  nalezieniu sposobów do wzros tu dochodó w ,  i 
skłonieniu dobrze myślących do wzmocnienia s k u ­
tków celu naszego;  lecz i w  slałey przytomności  na 
półmies ięcznych posiedzeniach,  na k tórych rada 
wasza naywięcey posługiwała  do postanowienia 
towarzystwa naszego na takim s topniu położenia 
s w eg o ,  iż iuż o stałości bytu icgo w czas dalszy 
powątp iw ać nie należy! Ubolew ać tylko potrzeba 
nad s t ratą ,  przez śmierć przedwczesną d w u  naszych 
cz łonk ów :  kassyera W.  Reienta Pietkiewicza,  i W .  
Bystrama dworzanina:  tego drug iego dobroczynne 
zamiary ,  iako gor l iwego o do bro  komite tu opieku­
na ,  zostały nieniszczone przez wzmocnienie po ­
trzeb iego znacznym swym  maiąlkiem. Ufać wsze­
lako należy, iż c z c igodny  bra t  i snkcessor J W .  J e ­
n e r a ł  Byst ram nie zostawi bez spełnienia ostatniey 
iego w o l i ,  i będzie miał  na widok u pożytki  kom i­
t e t u ,  w którym zeszłego brata gorl iwość w sprawie 
dobroczynney tak była czynną i oczywistą (i).

Nakon ie c  ośmielam się odezwać się do was, zna­
komici  s łuckiego powiatu  obywa te le ,  iżbyscie ra­
czyli ,  iak wezw anie komitetu,  lak zaproszenie opie­
k u n ó w  do zapisania się na cz łonków naszego towa­
rzys twa,  i do ofiary roczney acz szczupłey (bo 25 
naymniey rubl i  ass.) przys tępuiąc , uszczęśliwili nas 
tak prędkim postępem w  dziele naszego przedsię­
wzięcia, iak mnie  iest doskonale znaioma wasza hoy- 
n o ś ć ,  sk łonność  ku  dobroczynności ,  i litość nad 
biednemi . T ę  nadzieię wzmocnię  żądam tern uw'ia-

( l )  J u £  on  w  części  p r z e s t ą p i ł  d o  d o k o n an ia  icgo c h f c i , iak sit; 
lo  w k r ó tc e  da w id i i e ć .
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domieniem o s ia d a n ia c h  kom itetu ; oraz ufam iż 
reiestr członków naszych, dzis' znacznie pomnożo­
n y , podwyższy iałniużnę, iako nayohfilsze zrzódło 
dochodu naszego.

Z  ley przyczyny małey liczby członków, i z po- 
■wo u woch lat karystyi, nie tak iest ważny, cho­
ciaż dosyć znaczny, kapitał komitetu i dochód ie- 
go : przy odkryciu bowiem iego, 23 kwietnia 1822, 
obiawiła się w nim summa 5 1,220 rubli , a roczny 
dochod 6980. Teraz zas z rachunku pieniężnego 
k assy era, cały kapitał w'ynosi r. 1825 d. 2 5 kwietnia 
rubli ass. 56,635 a roczny dochód 17,224 rubli 25 
kop.,  chociaż niektóre ż przychodu artykuły nie 
weszły i ustały, iak to oznaczenie na szpital wN ie- 
swiżu, czyniące 2,400 rubli i dalsze. Zate'in po­
m nożył się kapitał o 5,433 , a wsparcie czynione 
W' tuteyszym powóecie, od czasu zamiaru mego u- 
tworzenia dobroczynnego towarzystwa, loiest od 
roku  1818 dochodzi aż do 6o,44o rubli (złotych 
100,905), użytych w ciągu siedmiu lal dla osiągnie- 
ma przedsięwzięcia i przyprowadzenia do skutku 
zbawiennego ce lu , założenia opiekuńczego ubogich 
komitetu. 0

JNie ma tu przyczyny wyliczać wszystkie żrzó- 
dła dochodów, ani też rodzaie wydatków; rachu­
nek kassy pieniężney, nie tylko óbiasni i zaspokoi 
każdego chcącego wiedzieć o każdey potrzebie, 
postanowieniu i przeznaczeniu, lecz nadto dowie­
dzie z i aką bacznością i pilnością zastrzegano i chro­
niono wszelkie^ sposoby dla zniszczenia ubóstwa, 
niemocy, chorób, cierpienia i niedostatku ubogich. 
.Liczba ic i 760 osób , obdarzonych wedle stopnia 
ich niedostatku, wieku i położenia, przekona każde­
g o ,  iz komitet usiłował nieoszczędzaiąc sw'ych fun­
duszów, załatwóać wszelkie potrzeby do niego u- 
cickaiących się o wsparcie i ratunek.



) m i -P r z y  zakończen iu  te g o  opisania dz ia łań  kor  
t c l u ,  g d y m  iuż d o p e ł n i ł  o bow ią zek  mn ie  p o to c z o ­
n y ,  w  w y ł o ż e n i u  ca łey  czynnośc i  p r z e d  s zano w ną  
publ icznośc ią  p r z y to m n ą  t e m u  pos iedzeniu ,  nie ic- 
s lem w s t a n i e  w s t r z y m a ć  radośc i ,  u k o n t e n t o w a n e g o  
z tąd  serca m e g o ,  iż przeds ięwzięc ie  u s t ano w ie ni a  
W S ł u c k u  d o b r o c z y n n e g o  z a k ła d u  uiści ło się:  a t e in  
więcey  w e s p ó ł  z w a m i  wszys tk iemi  z t ego  się uc ie ­
szyć ,  iż to  nasze t o w a r z y s tw o  , lak p o m y ś l n y m  u- 
w i e ń c z y ł o  się s k u t k i e m ,  i tak b ł o g o s ł a w i o n y m  u-  
czczoue  zosta ło  w y d a r z e n i e m ,  zas łużywszy s w y m  u- 
źy tec znym  kr a io wi  czyn em  naywyższą  u w a g ę  
INa y i a Śn i e y s z e g o  C e s a r z a  P a n a  naszego N a y m i -  
łośc iwszcgo ,  k tó r y  nie ty lk o  uszczęś l iwi ł  wszystkich 
k o m i t e tu  c z ł o n k ó w  swe'm zadów w in ie n i em , olna-  
w i o n e m  przez min is tra  IN. O.  i b.  D.  i łs.aw. J O .  
xcia G o l i c y u a , lecz i szczodrobl iwo śc ią  sw ą  M o ­
narszą  o b d a r z y ł , a le'm sanie'm istnienie rego m i­
łośc iwie  u tw ie rdz i ć  nazawsze  raczył .  JVV. Ma rsza ­
ł e k  i P r e z y d e n t  nasz w y n u r z y ł  iuż  uczucia naszego 
t o w a r z y s t w a  i wdzięczność  serca  w i e r n y c h  p o d d a ­
n y c h  za iego  dobrodz ieys lw'a  d la  nas dzieci s w y c h  
okazane  i o losie u b o g i c h  pamięci .  Ja ro d z ą c e g o  
się z tąd n ie og ra n i czoneg o  w  duszy  m ey  w ese l a ,  le- 
p iey  ob ia wić  me  z d o ł a m ,  t y lk o  w’e spó ł  z o bd arza ią -  
c e m i  i o b d a r z o n e m i  przynieść  przed  obl icze Na y-  
wy ższ ego  go rą c e  m o d ł y : nieclr G o  B ó g  z a c h o w a  
W zdrowóu i p o m y ś ln o ś c i  na n i esko ńc zo ne  wieki !

H ex i/i aeternum  V ine ! H ex in  aciernum  V ive '.

{D a lszy* c ią g  polem.)
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/A N/ N7 / ' MA’ d°  rcdakl0r6w l),sma pod y lu łe m  Bibhotelci p o w sze c h n e j  (b ib l io thorm e
umverselle) wyI?ty z tegoż pisma z roku siódme­
go (1822) Literatury T. X IX . st. 24o.

wania inwME ^  cz3,^ n '^°J '1 uaszyin prace i usiło- 
1 Warzy siwa londyńskiego zmierzaiącego ku
! :  sr ,u urf5d“ r  W y w  icgo rozszc-
• ■ P  j’°  Cdi ey Europie a nawet i po innych czę­
ściach świata. Pan Kuningham, gorliwy członek 
towarzystwa przesyła.ąc redaktorom pisma pod ty. 
tu tern Biblioteki powszechney trzeci r appon  konfi- 
tetu czynnego, dołączył do nich n a s t ę p u j e  uwagi!)

M o ś c i  P a n o w i e ! .

Przesyłam W W P P .  rapport towarzystwa wielce 
tnuie obchodzącego, które zawiązane przed laty kil- 
t ą ,  pracowało póły w cichości i bez przybrania 

nawet .ak.egokolwiek tytułu, póki si? nie przekonało, 
ze dotychczasowe yrządzenie więzień zbyt wielkim
czde661 l T  ", 1 naduźyciomi -e należało konie­
cznie podadz ,e do powszechney wiadomości. Plan
towaizystwa coraz większey nabierał doskonałości 
gdy tym czasem, głos publiczny dał się słyszeć za roz­
szerzeniem myśli nader pożytecznych, tyczących sie 
urządzenia więzień, ■ 1 J «

Towarzystwo więc zamierzyło rozpoznać i o- 
g osie złe istn.eiące a razem wskazać sposoby zara­

żenia iem u, oraz rozwinąć zasady, klóreby donro- 
wa zic potrafiły do reformy moralney więźniów, tak,
/, y ci mog 1 stac się nanowo użytecznymi człon­

kami społeczeństwa.
N ic  bardziey nie dowodzi trafności systeniatu 

zaprowadzonego w Anglii, „ ad umnieyszenie l iczby 
osob, traliaiącycli na pow ro t do więzienia 2a no-
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w e przestępstwa. Dawniey i 5  do 5o na stu pow ra­
cało  zwykle nanow o do więzienia, teraz zaś w wię­
zieniach dobrze urządzonych zaledwie się to przy­
trafia pięciu lub  szesciu osobom na stu.

■Towarzystwo zaleca szczególnie zaprowadzenie 
po  więzieniach m ły n ó w  zwanych deptakami a o- 
bracanych ciężarem ludzkim. M ły n y  takie użyte iuź 
zostały po w ielu  hrabstw ach  w Anglii. Ośm iu l u- 
dzi chodzących po k o le ,  zastępuje silę jednego ko- 
nia. M łyn  taki zastosowany bydz' może do  m iew a 
alba  do podnoszenia wody.

. -Njenjała  iest trudność w  wynalezieniu pracy d la  
Więźniów nieumieiących żadnego rzem io sła ,' lub  
uielnbiących zatrudnienia, W ięźnie skazani na czas 
k ro tk i ,  chociażby się i nauczyli iakiey ro b o ty ,  ta 
nayczęsciey staie się dla nich nieużyteczną ró w n o  
z ich uwolnieniem. M łyny zaś dostarczają nieusla- 
iącego zatrudnienia. Jest to ćwiczenie pracowite  
nieszkodliwe zdrow iu  ( i ) ,  a nadewszystko nudzące’ 
co stanowi g łó w n ą  iego za le tę ; więźnie albowiem 
uw oln ien i,  pdchodzą w dobrem  zdrow iu  i tylko 
zachowaną niewypow iedziany wstręt do  więzienia.

ym sposobem podział  czyli klassyfikacya więz'niów, 
ciągłe ich zatrudnienie i nauki im dawane dopro -  
Wadzaią do zamierzonego celu.

M am  nadzieię, że ciągłe  ulepszenia w budow ie 
now ych  Więzień, i zaprowadzenie zbawiennego po­
rządku zaradzić potrafią rozlicznym złym skutkom, 
w ypływ aiącym  z natury  daw nych  więzień i ze sta-

( , ) BDv °n O dhlin  ,s ię ’ i e t e ? SP °8Ób Zalrudn ien ia w ięźn iów , z n a - 
2  ’ od(ia" 'na ‘ d y w a n y  w  S ax o n i., ]ecz m ia„o w nim
dostrzedz tę n .edegodno .c , ł e  osłabia piersi robo tn .ków  na­
przód zawsze pochylonych. P od ług  wszelkiego ato li podobieri- 

wa o p raw d y , tak w ain a  okoliczność nie nszłaby baczności 
n e w ! ? - ? 3 londyńsk iego , i w nosić należy, i i  poczyniono z a -  
pow aż. * m iauy  w m achiuie lub  pracy. Frzyp* redak. B i ^
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nu ich urządzenia. Ta reforma zrządzić może od­
m i a n ę  w prawie naszem kryminalne'm, i w z ty m s y -
s t e m a c i e  . p o l i c y  i.

Zwiedzaiąc świeżo więzienia naszego hrabstwa, 
dowiedziałem się od przełożonego, że pomiędzy 
więźniami pięciu tylko było owych ukradkowych 
strzelców (braconiers). Dawniey znaydowało ich się 
zwykle około dwudziestu pięciu, lecz młyn tak zba­
wiennym iest postrachem dla ley klassy niclubiącey 
pracy, że daleko mniey ich teraz łapią na uczynku.

Ćhcieycie W W P P .  pomieścić w piśmie swoiem 
wyciąg z trzeciego rapportu towarzystwa dla urzą­
dzenia wóęzień, i chcieycie zwrócić uwagę czytelni­
ków na dwa punkta: i ,  na nowo zaprowadzony spo­
sób rnłyuu, który widzieć można w dwóch g łó ­
wnych więzieniach w Londynie. 2, iNa łatwość, z ia- 
ką towarzystwo pragnie udzielać bez kosztu wszel­
kich instrukcyy, planów i przepisów tyczących się 
Ludowy nowych więzień i poprawy dawnych. JNa- 
leży się udadź do Sam . I lo a re  Lornbai cl-
atreet. Londyn.  L. J.

W n Ą T E K  Z LISTU SIÓDMEGO P l lO F E S S O R A  P l K T E T A ,  
pisanego z Florencyi w marcu 1821 do współ­
pracowników redaktorów pisma,  p o d t y t u ł e m :  
Biblioteki powszeclmey (1).

( W  liście tym pan Piktet opisuie^ napizod  tea- 
tra florenckie , a następnie p r z y s t ę p n i e  do sczegó-  
łów głównego s z p i t a l u  S. M a r i a  jV uova .)

„Zdaniem moiem, m ó w i pan Pikiet,  nic tyle

( 1) Bibliotfieque Universelle 9 Sciences et A r ts  '1. X I \ »  p . zgy*
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nie dowodzi postępu cywilizacyi kraiu, nad zakład 
i urządzenie szpitalów- Ile zmysły nasze zdaią 
się cierpieć przy zwiedzaniu tych domów choroby; 
tyle i więcey serce nasze doznaie nagrodzenia i 
pociechy. Tam  to ludzkość, religiia i nauka usi- 
fuią na wyścigi nieść pomoc istotom dotknionym 
dolegliwościami przywiązanemi do natury ludzkiey. 
Zastanówmy się tylko na m oment, cohy się stało 
z rozmnożoną ludnością bez takiego dobrodziey- 
slwa, a podwoimy uszanowania i uwielbienia dla 
zakładów , w których gorliwie dopełnione zosta- 
ie ich szlachetne przeznaczenie.

W  szpitalu iS'. M a ria  N u o v a  potrzebuią na 
rok ło,ooo funtów cukru , 5ooo funtów oleyku ró­
żowego (ongueut rosat), 1000 funtów chiny i t. p. 
Szpital ten zawiera zwykle 600 chorych, lecz przy- 
iąć może dwa razy tyle i więcey. Chorzy maiący 
zaświadczenie ubóstwa od kommissarza cyrkuło­
wego, znayduią tam mieysce bezpłatne: moznieysi 
zaś płacą na dzień od 1 do 2 paolo  (2) w  salach 
zwyczaynych, a od 5 do 5 w izbach zwanych szla- 
checkiemi. Trzydziestu m łodych praktykantów, 
przywiązanych do nakładu we trzech gałęziach, t. i. 
doktorstwa,chirurgii i farmacyi, biorą tam lekcye kli­
niki medyczney i cliirurgiczney, oraz farmacyi. Do 
kliniki professor wybiera zawsze dwunastu cho­
rych, i byłem świadkiem, iak sław ny doktor N espo li 
wykładał ośmiu uczniom historyą skróconą choro­
by i sposobu iey leczenia. Chorzy Wybrani do kli­
niki maią się za szczęśliwych, albowiem podwaiaią 
względem nich starania i uwagi, i nauczyciel przy­
wiązuje nieiako miłość własną do ich wyzdrowie­
nia. W  ogólności, chorzy nie mieli miny nędzney,

(2) P aolo , m oneta w łoska, zaw iera w sobie 10 bajocchof czyli ko-* 
pieiek srebrem  i3 ;7o.
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a po większey części ani nawet c ierpiącey, była to 
pora posiłku , wszyscy prawie siedzieli na Józkach  
i iedli smaczno. -Łóżka są żelazne bez firanek,  
ustawione w  podłuż ścian w  salach d łu g ich  na krzyż  
zabudowanych. Liczba łóżek podwaiana tam nie­
kiedy bywa, a m ianowicie  w cza sa ch  zarazy, w tedy  
bow iem  szpital zawierał do 2 ,0 0 0  chorych. W  m iey-  
scu, gdzie się sale krzyżuią , urządzona iest mała  
kapliczka, w  taki sp osób , że wszyscy prawie c h o ­
rzy m ogą  ią w id z ieć ,  i tam się msza odbyw a; przy  
picy stoi konfessyonał. Oddział kobiet zostaie pod  
rządem za k on n ic ,  pełn iących  obowiązek sw ó y  
z czystością i pośw ięceniem  się odznaczaiącem te 
szanow ne siostry.

Nie będę tu m ó w i ł  o sali anatomiczney,  ani o 
gabinetach zawieraiących zbiory,  ow oc  nie zinor- 
dowaney prący i t ru d ó w  s ławnego anatomisty M a ­
scagni. Jeden z n ich ,  poświęcony os teologii  pa- 
tologiczney okazoie wszelkie odcienia g a r b ó w ,  ia- 
kie tylko widzieć się daią na świecie,  i są między 
piemi  prawdziwie padzwyczayne,  W  innym znay- 
duie się pół tuziua wy pc hanych ludzi :  z czego za­
wiązać m o żn a ,  że ieśli człowiek żyiący naypię- 
knieyszym iest ze z'wierząt ssących, natomiast  w m u ­
zeum nayostatnieysze musiałby zaiąć mieysce. W o l ę  
namienić cokolwiek o śjiczuem labora tor ium ch e ­
miczne m przywiązanym do szpi talu,  gdzie dosko­
na ły  professor G azzeri  daie k ilku uczniom za k ła­
du i ki lku przychodn iom lekcye go dne  obszerniey- 
szego teatru,  Niepodobna iest t łumaczyć się z wię­
kszą od niego iasnością,  pros totą i w y b o re m ,  umie 
Zaś on nadzw yczayną wyciągnąć korzyść ze sposobów 
materyalnych l abora to r ium,  zaledwie tylko od p o ­
wiadającego ścisłey potrzebie.  Uczęsczam re gu la r­
nie na iego lekcye,  i czyuię to z rosuącem zawsze 
Upodobaniem.
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Ludzkość  prawdziwie chrześcijańska,  która za­
łożyła i utrzyruuie zakład takiego rodzaiu,  odda-  
Wna iuż i g łęboko wkorzeniona iest w tym krain. 
O na to  zrodziła między inneni i,  cudow ną iedtie 
instylucyą połączoną nieiako ze s łużbą szpitalów;  
clicę mówić  o skromne'm i czci goduein  towarzy­
stwie miłosierdzia (dclia rnisericordia).

Początek iego jest nadzwyezayny i sięga ieszcze 
po łowy XIII .  wieku ( i24o) ,  i tego czasu,  w k tó ry m 
I1 lorenczycy znaczne iuż uzbierali dostatki , wyrabia­
niem i hand lem  wełny.  Tragarze  ( facelii n i ) uży­
wani  wówczas w wielkiey liczbie, zgromadzali  się 
Zwykle na placu katedralnym otoczonym szynkami  
(buVeltes) i tam się posilali. Jeden  z n ieb ,  L u ca  
J3orsi, zgorszony częstemi przeklęclwy towarzy­
szów swoich ,  wniós ł ,  iżby odtąd każdy bluz’nierca 
imienia Boskiego lub INayswięlszey Panny ,  za karę 
w ł o ż y ł  grosz (soldo)  do karbony:  na co się wszy­
scy zgodzili. Skrzynka coraz bardziey się nape ł ­
niała,  gdy wiebn ieden ze współuczes tn ików ,  P ie­
ro d i L u c a , w p a d ł  na zbawienną myśl obrócenia 
zebranych pieniędzy na kupienie sześciu nosiłek 
(b r anca rds )  i radzi ł  rozdzielić ie na sześć oddziel ­
nych części miasta dla noszenia do szpitala chorych 
lub  uległych jakiemu przypad kow i ,  zbyt często 
przytrafiającemu się w  wielkich  miastach. Przyięto 
jednomyślnie wniosek i ego , ja cc h in i  podzielili ten 
obowiązek między siebie,  i każda podróż  opłacana 
by ła  z karbony po j ednem u giu lio  na osobę. P o ­
żytek zakładu ziednał mu  wkrótce  publiczną wzię- 
tość,  przez co kassa znacznie uros ła ,  tak ,  iż na u- 
żytek towarzystwa można  iuż było  zakupić  dwie 
izby.

Bzemieślniey chcieli także należeć do tego za­
k ł a d u ,  lecz odrzuceni  od t ragarzów,  zawiązali oso­
b n e  towarzystwa w  zamiarze ludzkości ,  pod na-



zwiskiem towarzystwa miłosierdzia. W  roku i 42o 
połączyły się atoli w iedno oLiedwie kompaoiie, a 
w* roku 1478 zaprowadzono gatunek nosiłek zwa­
nych catalleto  przykrytych eyratą 1 ustanowiono 
ubiór tragarzów taki, iaki się i dziś wódziec daie. 
Przesyłam wam rys iednego i drugiego, zdięty z na­
tury przez pewnego podróżmąeego Rossyanina, któ­
ry  mi kopiią iego udzielić raczył.

Każdego prawie dnia spotkać można we Floren- 
cyi tych przyiaciół ludzkości, postępuiąeych w ci­
chości i w naygłębszern ukryciu pod czarną sutaną 
i  kapturem, zpod którego zaledwie tylko oczy wi­
dzieć można. Byłem ciekawy poznać, gdzie i ia- 
kim sposobem posługi sw'oiey dopełuiaią i szedłem 
wóęc za nimi, temu dni kilka, przez trzy części mia­
sta i widziałem, iak się zatrzymali przed ieduym 
przystoynym domem, przed którym postawili no­
siłki, zdięli cyratę i obręcze, a dwóch z nich we­
szło do dom u, z którego wkrótce wyszli podaiąc 
rękę młodey iedney kobiecie, dosyć dobrze ubra- 
ney, lecz wyschłey-’, wybladłey i zaledwie postę- 
puiącey; położyli ią z wóelką ostrożnością na ca­
t a l l e t o , przykryli natychmiast i puścili się nano- 
W'O W  podróż zwolna i  w  cichości. Szedłem zno­
wu za nimi aż do szpitalu, gdzie złożyli skład ten 
święty z nayczulszą ostrożnością. Lecz wróćmy 
do history i kompanii.

Okazała ona cnoty prawdziwie heroiczne w o- 
kropnych dotknieniach zarazy, w' wiekach X IY  i 
X V , a  mianowicie W latach i 3a8. i 54o. 1347. 
W których co dzień około 600 osób umierało, a przez 
klóre Florencya straciła 60,000 mieszkańców,i w ia ­
tach i 383 . i 4oo. i 4 i 7    56 . 4g. 78. g 5 (3).

(3) Z w aźa iąc , ze E uropa w olna iest od la t stn  od tey okropney 
p la g i , przed tem  tak. często w racaiącey , nie podobna iest o d -
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W id z ia łe m  ustawy towarzystwa,  które slopnio- 
wie coraz większego nabrały  rozszerzenia. T rz y  
są rocłzaie posług-uiących: 72. zwanych Capi cli 
g u a r d ia ,  io/>. G io rn a ti, z k tórych piętnastu znay- 
duie się z kolei codziennie na st raży,  wraz ze czte­
rema naczelnikami st raży,  i 120 młodszych braci  
zwanych Straccia fo li. Straż zostaie na placu ka­
tedra lnym,  tuż pod dzwonicą ,  k tórą Karol  Y. chcia ł 
zamknąć do skrzynki.  T a m  są bracia c^trwaiący,  
C a ta lle ti , D o m in o s , i różańce ,  k tórych nie zapo­
minają nigdy przy tym religiynym obrządku.  Bicie 
w  dzwon ważący 57 ce tua rów wskazuje potrzebę i 
na tu rę  posługi.  Na  ten odgłos  bracia udaią się co 
prędzey z nos iłkami  na wskazane im mieysce i prze­
noszą osobę cierpiącą pod ług iey żądania do szpi­
talu lub do domu.  T ra g a rz e ,  nic prócz szklanki 
w o d y p rz y iąć  nie mogą w dom u tym, w którym od-  
bywaią  posługę ludzkości,  lecz natomiast  wmlno im 
iest udzielać pomoc pieniężną ubogim familiom,  do 
k tó ry ch  zaprowadza ich nie raz przyięty obowią­
zek;  pozwolenia tego częstokroć oni używaią:  g ł ę­
bokie zas" ich ukrycie ,  zalaia zawsze nazwisko i zna­
czenie tych dobroczyńców7. Mówdą,  że wielu d o ­
s to jnych  Floreńczyków należy dzis do tego szano­
wn ego,  powiem raczey godnego uwielbienia zakła­
d u ;  zapewniaią,  że sam nawet  wielki xiążę iest 
z liczby stowarzyszonych: iesli to p ra w da ,  okol i­
czność taka musi koniecznie iednać mu serca wszy­
s tk i ch ,  lecz chociażby był  tylko członkiem ho n o ­
r o w y m ,  samo iego imie na liście, miałoby w p ł y w  
rów nie  pożyteczny dla l u d u ,  iako i dla panuiącego.

L. J.

m ó w ić  nayszcze rszey  czci naszey  fila p o s tęp k u  o ś w i e c e n ia , k tó re  
po t ra f i ło  wskazać  bkutec  z u e  i z aradzcze  i rzo d k i .
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P n zvw ir .E v  Z y g m u n ta  IIT. d a n y  d u c h o w i e o s t w u  

R u s k i e m u :  Łeby po  śmierci m etropo lity , bi­
s k u p ó w  , archim andrytów  i ih u m en ó w , nim  
się now y na ich mieysce następca n a zn a czy , 
ich funduszam i nie urzędnicy św ieccy , ale na  
w zór kap itu ł kościoła rzym skiego , krylosza- 
nie sobornych cerkw i , zarządzali.

Ile kościelne dziele naszego krain są ieszcze 
niewyiaśnione, rzecz ta powszechnie iest znaną. 
Jedyną w tey mierze przedsiębiorąc niegdyś uczy­
nić przysługę X. 1 eodor O strowski S. P. iuż tein 
same'in, ze pierwszy w  tym zawodzie lął się do 
pracy, nie m ógł zupełnie odpowiedzieć zamierzo­
nemu celowi. W  iego D zieiach i  p ra w a ch  ko­
ścioła polskiego ( i )  (pomimo liczne zalety) prócz 
braku pewnego układu, wiele znalez'c można rze­
czy obcych , wiele przedmiotów ledwo dotkniętych, 
obwiniaią go nawet o iednostronność. Pole więc  
tu ieszcze obszerne do pracowania, a oprócz wspo-  
mnionego dopiero dziełka i wielu pism drobniey-  
szych w rozmaitych czasach, i z różnych okoliczno­
ści drukiem ogłoszonych, nader ważną w  tym  
celu bydż mogą pomocą akta publiczne, i szcze­
gólne po rozmaitych rękach rozproszone przywi- 
w ileie ,  dokum enla , fundacyie i t. p.

W ielce  pożądaną byłoby rzeczą mieć powsze- 
chnieysze z niemi oznaiomienie czego, gdy iuż powie- 
lekroć i w  tern peryodyczne'm piśmie dokonano; są­
dzę bydź rzeczą przyzwoitą, rnaiąc pod ręką nie­
które w tey mierze wyiątki, ile mi zręczność po­
zw oli ,  na dal choć w  części temuż celowi o d p o ­
wiadać.

(i )  Dziele i praw a kościoła polskiego przez X .  Teodora Ostrow­
skiego S. T . Krótko zebrane w  W arszaw ie ijg 3 . Tomów 3  
in  boo.
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Umicszezaiący się tu  przywiley Z y g m u n ta  TIT. 
czyby się znaydow ał gdzie dotychczas w oryginale , 
z dok ładnośc ią  uie wiem. A k tykow any  zaś hy ł za­
raz w roku  ]5 8 g  dnia 5 m a ia ,  przez Cyrylla  T e r ­
leckiego biskupa natenczas łu c k ie g o ,  w grodzie  
łu c k im ;  i5 g o  roku  dnia t g  stycznia, przeniesiony 
do  akt ziemskich łuck ich  przez Giedroycia  d w o ­
rzanina biskupa T erleck iego . N astępnie w tym że 
i5 g o  ro k u  d. 2 8  czerwca obłatow^ny w  ziemstwie 
brzeskim przez M ichała  R ahozę m etropolitę ,  i in ­
n ych  biskupów  ruskich. N aosta tek  i5 g 8  r o k u ,  
dn ia  2 5 maia wniesiony do  akt ziemskich po ło -  
ckich. W zm iankę  o tym  przywileiu czyni X . O s tro w ­
ski w tomie 3 D z ie ió w  i  p r a w  ko śc io ła  p o lsk ie ­
g o  na str. 3 7 7 . podobnież w spom ina i cząstkę z n ie­
go wypisuie autor x iążk i: J e d n o ś ć  ś w ię ta  c e rk w ie  
w s c h o d n ie j  i z a c h o d n ie j  i t. d. w  W i t /u e  i 64'2 
in  f o l .  sir. 34. '

Całk iem  d ru k o w an eg o  nie zdarzyło mi się wi­
dzieć. p  g

Ż y k h im o n t treti Bożyieiu m iłostiin  K o ro l  Pol- 
s k iy , W ełik iy  K niaź  L i tow sk iy ,  K u sk iy ,  P ru sk iy ,  
Z o m oydsk iy ,  M azow eck iy ,  In f landsk iy , i K o ro -  
lestwa Szw edskaho nabliższyy dedycz i pryszłyy 
K o ro l .  O znaym uiem  sim Naszym listom wsem 
W obec i każdom u s osobna ko m u b y  to w iedaty  
n a leża ło ,  iż buduczy  N am  H o sp o d ara  w  W a rsza ­
w ie  na soymie w a ln o m , donosili do Nas prośby 
swoi A rc liiep iskopom  M itropo litom  (2 ) wsi Epi-

(2) W  tłu m aczen iu  polskie’in tego przyw ileiu  , k tóre w rękopism ie 
m ain  u  s ie b ie , taka w lem  m ieyscu znayduie się odm iana; 
„ d o n o s ili  do N as prośby  sw oie A rch iep isko p  M etro p o lit  A i -  
„ io w s k i ,  H a lic k i i w n y s tk ie y  R u m  w  Jtoop tV relettny O nusy- 
» f o r  P io tr o w ic z  (D ziew eczka) i t e i  wszyscy Ł p iskopow ie , 
„  i t .  d .

D zie le  dobr. T. III. JV. to . rok / 8z3.  1 2
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skopy,  A rc l i im an d r y iy , Ih u m en y  i wse D u c h o w en -  
s lwo  zakonu hreczeskaho w pańs twach naszych bu- 
duczyie s welikim oblężeniem prckładal i  to N a m  IIo-  
s p o d a r u ,  szto ot d aw nych  czasów [)rodki Naszy 
s lawnoie pamiati Koro l i  Ich  Miłost i  Polskiie i W e -  
likiie Kniazi  Li towski ie ,  także Lłahoczestywyie 
K niaz ie ,  P a n o w e ,  Szlach ta ,  i pobożnych żyw ot  
h i d e ,  nadali i ufundowal i  na cerkwi  Bożyie w  pań ­
s twach naszych ne m ało  z a m k ó w ,  niesteczok,  ime- 
n e y ,  d w o r o w ,  sel i g ru n tó w  i l u d e y ,  to dla (?) 
t epe r  im daley ot czasu tym sia bolszeie spusto- 
szeniie i zmenszeńiie tym nadaniam i dobrani  cer- 
k o w n y m  czerez ruźnyie osoby die ie t ,  a to s tych 
pryczyn iż hd eby  Arch i  episkop iMitropolit ,  albo 
ko to ry y  W ł a d y k a ,  A rch im a n d ry t  i Ihu rnen z t oho  
swieta schod i t ,  iż po ich żywotie Woiewrodowre, i 
Podska rbnyie  zemski ie ,  Staros ty,  Derżawcy naszy 
i ich  Namies tn ik i ,  imeni ia ,  nadaniia Cerkownyia ,  
także Monaste ' ry,  Ce rk w ie ,  i wsie skarby Cerko-  
w n y ie ,  w  ko loroho  szto wmiewodztwie ibo S ta ro ­
stwie b u d e t ,  to wse zarazom w m o c ,  s p r a w u ,  i 
zawiedanue swoie b c r u t ,  i na sebe używaiut  do  
t o h o  czasu,  poki toie arcl iiepiskopstwo Mit ropol iia,  
ilio Ep isko pi ia , A r c h i m a n d r y t s t w o , Ih u m e n s t w o ,
k o m u  inno mu s łaski Naszey bywaic t  otdano ;  a
W 'tom czasie,  maiuczy w  ru kach  sw'oich, ne tolko 
imeni ia ,  fo lw ark i ,  niszczat, i podd anych w ra dn ik i  
i s łuhi  ich brani iem i wyt iahani iem na nich  ne- 
zw yk ły ch  czynszów i podat iy pustoszat i rozha- 
n ia iu t ,  ale prywile ia ,  l is ty,  funduszy p r o d k o w  n a ­
szych i toz Kniażeski ie ,  P an sk i i e , Zemski ie  i in- 
szyie raznaho stanu ludey nadanyia  dawnyie  i te- 
peresznyie  skarby ce rkownyie  za sp ra w oiu  ich ne- 
wi dat  h d e  sia podiwaint  i h in u t ;  zaezym i dobrain  
ce rk ow nym  zinenszeniie i rozobrani ie g ru n t  ot ra­
źnych osob zwykło  sia diiaty. Czemu oui zabiha-
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iuczy al>y sin to w pcrod nc d ieialo i wse nndnniia 
ce rkownyie  w cietosti  zachowany hyi i,  prosili Nas 
Hos podar ia  , abyśmy zw erch n o s t i  Naszov toho po- 
s ierehaiuezy listom prywileiem naszym to im w a ­
rowal i  i u twerdi l i ,  iakoby tyie dos loinstwa w Ifi- 
pszom por iadku na wsie pryszfyie czasy zostawali 
i dobra  cerkownyie po zeystiu ieho Archiepiskopa 
M i t ro p o l i t a , E p iskop ów  tepersznich i na po to m  
bud ucz ych ,  ne W o i e w o d o w e  ani Podskarbuyie zem- 
skiie i starosty naszy,  ale p ryk lado m p r a w ,  wol -  
nostey i dos toinstwa D uc how ens tw a  kapi tu ł  kosteła 
r y m s k a h o ,  Kry toszane (3) i Duchowens two  star- 
szoie, pry każdoy cerkwi  ho ło w o o y  buduczeie,  wsie 
imeni ia ,  nadaniia i skarby ce rkownyie  do ruk swo­
ich bra l i ,  i to wse w  cielosti d r u h o m u  Archie-  
pisko[)u Mi t ropol i tu ,  Episkopu albo A rc h im a n d ry tu  
dochowal i  i otdali  niczoho neutraczaiuczy.  W  czoin 
jNas, I ch  Milos tywyie  Panow e  R ad y  i wse Stany 
S cy m u  należaczyie K o ro n y  Polskoie i W e l ik a h o  
Kn iażes twa Li towskaho u pryczyni  za nimi zadali. 
A  lak My widiaczy w  tom prozbu Arch iepiskopa 
Mit ropol i ta  K i i ew skaho ,  E p i sk o p ó w ,  i wseho Du -  
cho wenstwa  zakonu hreczeskaho słusznuiu i po- 
t rebn uiu  ku dobrornu por iadku  i pożytku cerko-  
w n o m u ,  a buduczy fu nda to rom  i nay wyższym Obo- 
ronceiu  cerkwey Bożych i nadaniia i c h , tyie d o ­
s toinstwa du chow ny  ie: Archiepiskopi iu Mit ropoli iu ,  
Ep iskop s tw a,  A rc h im an d ry t s tw a ,  Ihum ens twa i weś 
stan duch o w n y y  zakonu hreczeskaho ni w  czoin

(3)  K r y ło s z a n e ,  tak  n a z w a n i  od  w y r a z u  K r y ł o ś , co  znacz y  w  u -  
z y c i u  c c r k i e w n e m  ł a w k ą  p o b o c z n ą  , z o b u  s t r o n  kościo ła  , 
gdz ie  w  c e r k w iac h  p a r o c h ia ln y c h  ś p i e w a c y ,  a w  k a t e d ra ln y c h  
k l e r  B iskupa  p r z y b o c z n y ,  czy l i  d u c h o w ie ń s tw o  w yzsze  , s ia ­
d a ć  p odczas  n a b o że ń s tw a  z w y k ło .  K r y ło ś  w ięc  o d p o w ia d a  
ł a c i ń s k i m  S t a l lo m ,  a K r y to s z a n e  są  iakoby  i n s t a l l a t i , c zy l i  
iak t e raz  u  R usi  T J u i tó w ,  na  w z ó r  kośc io ła  R zym sk iego  A a -  
no nicy >
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nenaruszaiuczy w ca le ,  p ry  zupełnoy moci 1 wła-  
s t i ,  w  zacnosti i dostoiustwie iako i Duc l iowen-  
s two zakonu R y m sk a h o  zostawuiein i s laski Na- 
szey Hospodarskoie  mociu  Seym u tepereszniaho za 
prozboiu  wsiech Stan Seymu należnszczych, to im 
n adaiem,  i s im.Lis tom priwi leiem Naszym na wsie 
po tomnyia  czasy wieczne waru iem ,  i tak mięty cho- 
czem : iż po żywolie każdalio Archiepiskopa Mit.ro- 
poliLa, E p i s k o p ó w ,  także A r c h im a u d r y to w ,  Ihu-  
m en o w  i wsiech Stan d u chow nych  zakonu hre-  
czeskaho, ne My H o sp o d a r  i podskarbnyie  naszy, 
ani W o i e w o d y , Sta ros ty ,  i ich Namies tniki ,  ani 
ch to  inny  s swielskich o s o b , ale tolko sami K ry -  
łoszane kożdoy cerkwi  Sobornoie  toiest Pro topop a 
i starszyie s n im Prezwitery  iako dediczy dob r  imeniy 
ce rk o w n y ch ,  ce rkow  Sobornu iu  s skarbami  cerko-  
w n y m i  i wsie inny cerkwi  mieslkiie i włos tnyie tak­
że im en i ia , meszczany,  fo lwarki ,  seta s g r u n t y , i 
wrse nadania ce rk ow ny ie ,  pod kotoraho szto w ła-  
dnost iu b y f o , w  moc ,  s p r a w u ,  i zawedaniie swo- 
ie p r a w o m  dedieznym hra ty ,  i wse po dostatku i 
za reliest rom spisawszy , w cełosti to wse w  rukach 
swoich mieiy i niczeho neutracza iuczy , d r u h o m u  
A rc hiep isko pu  Mit ropol i tu,  także wsim Źpi skopom,  
A r c h i m a n d r y l o m , k o lo r o m u  to s nich  s laski na- 
szey bude t  dano d o c h o w a ty ,  i l iczbu pry  o tdaniu  
im  s wsiel i  do ch o d  ce rk ow nych  czyniły maiut  i 
pow inny  b u d u t ,  s pilnostiiu toho posterehaiuczy, 
iakoby sia za derżani ia ich niiakaia szkoda ce rkwi  
Bożoy i dobrani  ce rk o w n y m  ned ie ia fa , a M y  H o ­
spodar  i po  nas huduczyie  Koro l i  I ch  Miłosti  i 
VVehkiie Kn iaz i ,  i loże W o i e w o d y ,  Podskarbnyie 
zemski ie,  S taros ty ,  D e rż aw c y ,  i wse W rad n ik i  Ńa-  
szy i Namies lniki  i c h , nekotorym obyczaiem w tyie 
W'se ce rk wi ,  skar by,  imeniia,  i nadaniia cerkownyia  
niczymsia w s lupo waty ,  i niiakich pożytków ot  tol
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sobie prywłaszczaty nemaiut i nebudut moczy, ale ^ 
■wedle selio warunku i prywileiu naszaho tot poria- 
dok wieczno i na wieki neporuszene ot kaźdaho 
derzawcy pry zupołuoy mocy dochowali byty ma- 
iet; a na utwerzdeniie toy ręczy W' sem listie naszem 
opisannoie daliies'mo Archiepiskopu Mitropolitu K i- 
iewskomu i wsim Episkopom , A rcb im andry tom , 
wscnm ducbowenstwu zakonu breczeskabo w pań­
stwach naszych buduczym sey nasz prywiley s pod­
pisom ruki Naszey i Naszeiu peczatiu.

Pisantw' Warszawie na seymie w a lńom , leta ot 
narozeniia Syna Bozaho tysiacz piatsot osmdcsiat 
dewiataho miesiaca Aprila dw'adcat tretiaho dnia.

Sigism undus R ex.

W i a d o m o s Ć S t a t y s t y c z n a

O A rch idyecezyi m oh ilew sk iey , rzym skokato­
lickiego w yzn an ia .

§■ n .  ■ *; r
O pisu iący rozleg łość  a rc h id yecezy i, k a p itu łę , 

k o lleg ia tę , liczbę i sytuacyą. zakonn ików , i  
ogół całego duchow ieństw a.

Rozległość archidyecezyi w  początkach swoiey 
erekcyi, z mocy przywileiów wielkiey pamięci K a - 
t a u z y n y  II. Cesarzow'ey całey Rossy i, i z woli 
Stolicy Apostolskiey, nieraz wspomnianem urządze­
niem L e g a ta  Papiezkiego, rozprzestrzeniała władzę 
duchowną do wszystkich kościołów katolickich i 
katolików', po wszystkich guberniach Rossyi w p>’o- 
wincyacli wschodnich azyatyckich, w północnych 
i południowych koloniiach urządzonych dla zagra­
nicznych katolików,, do Państw Rossyi na mieszka­
nie przybyłych i przyby waiących, z drugiego przy-
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łączenia krain od Polski doR ossyi,  iako 10 Uk rai- 
* n y ,  potem obwodu białostockiego, obie te pro- 

wincye, toiest guberniia 'kiiowska 1 obwód biało­
stocki do tey wcielonemi zostały. A tak archidye- 
cezya na ząchód graniczy z dyecezyami żmudzką, 
wileńską i mińską: na południe styka się z łu ­
cką i kamieniecką, na wschód kończy się przy 
czar nem morzu.

Kapituła archikatedry m etropolitalney, przy 
utworze arcybiskupstwa w roku 1785. przez stoli­
cy Apostolskiey L eg a ta  byt swóy wzięła w Mohi- 
lew ie , urządzeniem początkowemu W'edlug statutu 
tegoż L eg a ta  czci godnego Arcybiskupa chalce- 
doneriskiego Archetlego, złożona została ze 4. 
P ra ła tów , toiest Proboszcza, Archidyakona , K u ­
stosza i Scholastyka; z Kanoników gremialnych, 
czyli maiących praestimonia ty luż, i czterech tak­
że przywiley równy pierwszym maiących, toiest 
z tytułem Moskiewskiego, Petersburskiego, Cher- 
sońskiego i Krzyczewskiego fundacyi Saskiego dwo- 
ru  (1). Iytnże statutem arcybiskupowi moliilew* 
skiemu dozwolono, za odkryciem się prestymoniy, 
ieszcze kreować gremialnych kanoników , niezno- 
sząc uprzywileiowanych tytułem Moskiewskiego etc. 
etc. W  czasie poz'nieyszym nastąpiła kreacya dwóch 
prestymonialnych kanoników, z przydaniem piątego 
P ra ła ta ,  Archidyakona Białoruskiego, fundowane­
go od króla Polskiego na B ia łeyR usi,  który z roz­
dzielonego maiątku Wiadzca a bardziey Obolców, 
ma swoiy praestimonium Z aprudzie. A  tak kapi­
tu ła  dzis składa się z 5. p rała tów , 6. kanoników 
grcmialno-prestymouialnych i 4. z tytułem Mo-

(■2)  N i e w i a d o m y  n a m  i e s t  p o w ó d  i c z a s  t e y  f u n d a c y i :  c z y  n i e  z e ­
c h c i a ł b y  k t o  z e  z n a i ą c y c h  d o b r z e  r z e c z y  a r c h i d y e c e z y i  m o h i -  
l e w s k i e y  u d z i e l i ć  s z c z e g ó ł ó w  t y c z ą c y c h  s ię  t e y  c i e k a w e y  o k o ­
l i c z n o ś c i ?  (K.)
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skiewskiego, Petersburskiego etc. etc. Ci ivszyscy 
w adres kalendarzu są umieszczeni.

K apitu ła , z mocy urządzenia nie raz wspomnio- 
nego , raz w rok czyniła pierwey zebranie, toiest 
8. maia w dzień s. S t a n i s ł a w a  Biskupa i Męczen­
nika, Patrona arcliidyecczyi. Poz'uiey z urządzenia 
arcybiskupa zaczęła mieć drugie zebranie w  dzień 
wszystkich ss. i. l istopada, i teraz ciągle ma dwa 
zebrania , dla dogodności podziału półrocznego 
między rezyduiących przy katedrze. Na takowych 
zebraniach obiera prezyduiącego do obrad raz z P ra­
łatów, drugi raz z kanoników, i trakluie o iuleressach 
swoich, katedry, i dobra seminaryow, a we trzy 
lata wybiera assessora z grona kapitularnycli do 
Kollegm m  duchownego i .  departam entu, mocą 
pożnieyszego regularnemu o Kollegium.

Ponieważ taż kapituła czynności swoiey każde­
go zebrania ma akta i summę kapitulną, połowę 
anuuaty z 1)ubrówny i z każdego prestymonium 
trzecią część wnoszącą się od prestymonialnych P ra ­
łatów  i kanoników ; przeto do aktów' wybiera se­
kretarza, a do kassy podskarbiego bez term inu, 
k tórych arcybiskup zatwierdza. Procent od sum ­
m y ,  i z wnoszonych części trzech po rozdzieleniu 
na assys.tuiąc.ych przy katedrze, lub będących w o- 
bowiązku publiczney służby konsyslorza lub kolle­
gium odkładaiąca się część czwarta zwana (ca/zo- 
liicus caecus) idą na potrzeby katedry, za po­
twierdzeniem naznaczonego W'ydatku przez kapitu­
łę. Z  wnoszonych części w;yż rzeczonych trzech, 
równy podział czyni się na tych, którzy maią pra­
wo pobierać płacę nazywaiącą się ( re fe c tiu ). Kas- 
syer wchodzące pieniądze przyymuie? r o z d z i e l a ,  i  

kapitule na każdein zebraniu z dochodów i rozcho­
dów rachunek zdaie, okazuiąc stan kassy. Człon­
kowie znalazłszy prawość rozchodów, równość po-



d z i a ł u , p o d p i s u i ą .  A  ż c  a r c y b i s k u p  i e s t  g ł o w ą  s w o -  
ł c y  k a p i t u ł y ,  i  t a  i e s t  i e m u  p o d l e g ł a ;  w s z y s t k i e  
p r z e t o  c z y n n o ś c i  k a ż d e g o  z e b r a n i a ,  t a ż  w  a k c i e  
d o  p o t w i e r d z e n i a  p o s y ł a ,  k t ó r e  o t r z y m a w s z y ,  p o s t a ­
n o w i e n i a  s w o i e  d o  s p e ł n i e n i a  p r z y w o d z i .  C i  n a -  
k o u i e c  p r a ł a c i ,  i k a n o n i c y  g r e m i a l n i  o b o w i ą z a n i  

}>izy k a t e d r z e  r e z y d o w a ć ,  t a k i m  p o r z ą d k i e m ,  c o  
t e r e y a ł  p o  d w ó c h  p r a ł a t ó w  i d w ó c h  k a n o n i k ó w  n a  
p i z e u i i a n ę ,  t a k ,  a b y  z a w s z e  n a b o ż e ń s t w o  n i e  u s t a ­
w a ł o  w  k a t e d r z e ,  k t ó r e  i e s t  c e l e m  i c h  r e z y d e n c y i .

K r e a c y a  t a k  p r a ł a t ó w ,  i a k  i k a n o n i k ó w  k a t e ­
d r a l n y c h ,  p r a w e m  z o s t a w i o n a  a r c y b i s k u p o w i ,  o s o ­
b y  k r e o w a n e  z a s ł u g ą  w  a r c h i d y e c e z y i  i  n a u k ą  z n a -  

' l n i e n i l e  i e s z c z e  w  k a p i t u l e  d o w i e s ' d z '  p o w i n n y  r o d o -  
w i t o s c i  s z l a c h e c k i e y .  P r z e z  i n s t y t u c y ą  n a h y w a i ą  
p r a w o ś c i  w  k a p i t u l e ,  p r z e z  i n s t a l l a c y ą  u ż y w a n i a  
p r e r o g a t y w  o ł t a r z a ,  m i e y s c a  w  k o ś c i e l e  i d o c h o ­
d ó w  z m a i ą t k o w .  P i e r w s z ą  p o p r z e d z a  w y z n a n i e

W i a r y ,  d r u g ą  p r z y s i ę g a  w i e r n o ś c i  T r o n o w i ;  d z i ś
z a  n a y w y ż s z ą  T r o n u  w o l ą  a r c y b i s k u p  p r z e d s t a w i a  
M o n a r s z e  o s o b y  d u c h o w n e  s w o i e y  a r c h i d y e c e z y i ,  
d o  p o s i a d a n i a  t y c h  d o s t o y n o ś c i  g o d n e ,  a  T e n  n a y m i -  
ł o ś c i w i e y  p o t w i e r d z a .

W  r o k u  1 8 1 0 .  z  p r z e d s t a w i o n y c h  T r o n o w i  p r z e z  
t r o s k l i w e g o  a r c h i d y e c e z y i  o  i e y  d o b r o  a r c y p a s t e -  
r z a  p o b u d e k ,  ż e  p r a ł a c i ,  k a n o n i c y  k a t e d r a l n i  i l e  

w  p o d e s z ł y m  w i e k u  n a  g o d n o ś c i  w y n o s z e n i ,  n i e  
w s z y s c y  o b o w i ą z k i  d o  d o s t o y n o ś c i  p r z y w i ą z a n e  s p e ł ­
n i a ć  m o g ą ;  N a y i a ś n i e y s z y  C e s a r z , d z i ś  s z c z ę ś l i w i e  
p a n u i ą c y ,  w  t y m ż e  r o k u  m a r c a  i 5. d n i a ,  w  p o m o c  
k a t e d i a l r i y m ,  N a y m i ł o s c i w i e y  1 2 .  K a n o n i k ó w  z t y ­
t u ł e m  k i i o w s k i c h ,  a r c y b i s k u p o w i  m o h i l e w s k i e r n u  
k r e o w a ć  d o z w o l i ł ,  a  o  u t w o r z o n y c h  s i e b i e  z a w i a d a ­
m i a ć  r o z k a z a ł .  C i  z a s t ę p u j ą  p i e r w s z y c h  o b o w i ą z k i  
W  k o n s y ś t o r z u ,  k a l e  d i  z e ,  1 z  p r z y ' W i l e m  , o b i e r a n y ­

m i  b y  d a  m o g ą  d o  K o i l e g i u n i  d u c h o w n e g o  I .  d e -
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parlamentu na assessorów. Cii składaią kapitułę 
mniejszą czjli mansyonarską, i dwa razy w rok iak 
i katedralni, czynią zebranie pod prezydencyą za­
wsze offieyala czyli prezesa konsystorza. A  ink ta l  
kapituła mansyonarska złożona z kanoników kiiow- 
skicli ma ziemski maiątek z dwóch składaiący się 
folwarków, od archidyakonii białoruskiej oddzie­
lony Szypulewszczyzna i od byłey plebanii orszań- 
skiey, Zachody, i połow'g annuaty z Dąbrowny, i 
z tych pobiera dochody, tak na zebraniu swoie'm 
ten dochód rozdziela na zasiadających jv konsysto* 
rzu niegremialnych m obilew skich, kiiowskich ka­
noników i.sekretarza duchownego po częs'ci kuryał- 
ney W konsystorzu na równe części podzielaiąc; 
częs'ć czwartą ( cek zwaną) takow'ych dochodów 
odkładaiąc, która summa wedle W'oli arcybiskupa 
na przedmioty katedry i sytuacją folwarków bywa 
użytą. Interessa tych folwarków, i rozdział pie­
niędzy załatwia się na zebraniach, a wszystko to 
dopełnia się przez akt, którego potwierdzenie za­
wisa od Arcybiskupa, któremu na ten koniec ka­
żdego zebrania posyła się czynność.

Kollegiaty w archidyecezyi nie masz takicy, 
któraby miała Infułata i kapitułę, daie tytuł K iiow  
kanonikom kiiowskim wyzey opisanym. Na tako­
w ą kollegiatę kiiowską zrobiony iest fundusz przez 
W , JX . Kopczyńskiego, który ma mieć summy zło* 
tych polskich srebr. 5oo,ooo na maiątku iego dzie­
dzicznym hypotekowaney, i ten się oczekuie zatwier­
dzenia naywyzszego.

Klasztory zakonne w tey archidyecezyi z tych 
instytutów' są złożone i .  ze zgromadzenia s'. W in­
centego a P a u lo , Missyonarzami zwanych. 2 . K a­
noników Regularnych Lateraneńskich. 3. Szkół po­
bożnych, Piiarami zwanych; z Zakonników zas” 4,
z Dominikanów prowincyy ruskiey i litewskiej.
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5. z Franciszkanów. 6. z B ernardynów  s'. Franci­
szka m nieyszem i zwanych. 7. Reform atów. 8. K a ­
pucynów ’. 9. K arm elitów  dawney regu ły . 10. T ry-  
nitarzy: z Dziew iczych  11. B enedyktynek. 12. Sióstr  
miłosierdzia s. W in c e n te g o  z Pauli. 10. Maryani-  
tek. K ażdego  z osobna instytutu , klasztorów liczba  
iest następna, z w yrażeniem  osób w każdym  z tych  
teraz zostających.

Zgromadzenia ś. Wincentego domów 4 w nich osób i 5
Kanoników regularnych probostw . 4 w nich osób 12
Piiarów k o l le g io w ...................................  w nich osób 25
Dominikanów ruskich klasztorów . 8 w nich osób 3g
Dominikanów litewskich . • • . l 3 w nich osób lo 3
Franciszkanów . . . . . . .  8 w nich osób 42
Bernardynów .   9 w n’ck osób 68
K a p u c y n ó w ........................................ ......  w nich osób i 4
R e f o r m a tó w  1 w nich osób 6
Karmelitów dawney reguły . . .  6 w nich osob 3o
T ry n i ta r z ó w  4 w nich osób 22
B e n e d y k ty n e k ......................................... t w nich osób 10
Maryanitek d o m ó w ..................................6 w nich osób 3o
Sióstr m iło s ie rd z ia ..................................2 w nich osób 20

Ogółem klasztorów męzkich i żeńskich 70
Ogółem zaś osob zakonnych kapłanów, kleryków i

braciszków « t  ...................................
Zakonnic ogółem
Kościołów świeckich czyli parafiialnych 
Osób zaś kleru świeckiego kapłanów .
Kleryków czyli alumnów seminarium 
A ponieważ przy klasztorach zakonnych kościoły są 

paraliialne, wyiąwszy niektóre; więc ogół kościo­
łów  w całey archidyecezyi obrządku rzymsko-ka­
tolickiego znayduie s i ę ..................................  . . 3o i

Ogół duchownych osób płci m ę s k i e y ............................ 687
Osób zaś płci ż e ń s k ie y ...........................................................60
Parafiian potrzebujących posługi duchowney przy 

tych kościołach ogółem pokazanych sposobnych do
sakramentów p łci o b o i e y ....................... .....  . 223,292

Niesposobnych płci o b o i e y ..................... 120,090
Ogółem . . . .  343, 382

376
60

2 3 l
281
43
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Syluacyą co do utrzymania się duchowieństwa, 
dzielić m ożna : pierwszey posiadaią 

ki, drugiey annuaty rnaią pieniężne, 
procenta od kapitałów za fundusz do życia. Tako­
we fundowane są albo w początkach, lub za wypad­
kiem okoliczności ze skarbu Monarszego naznaczo­
ne iak pensye kapłanom przy kościołach poiezui- 
ckich pierwszego i drugiego rzędu, równie po ko- 
łoniiach północnych i południowych pobicraią. 
Trzeciey żyią ziałmużny. Ci, którym praw'0 zakon­
ne maiątków nie dozwoliło trzym ać, iakinń są Ber­
nardyn i,  K apucyni, Reformaci; Bernardyni rnaią 
niektóre kaj)italne summy legowane, a mohilewscy 
annuatę czyli ordynaryą zbożową i b iorą ią we­
dle ocenki w  pieniądzach ze skarbu Monarszego: do 
tey trzeciey klassy żyiących z iałmużuy należą Ma- 
ryanitki, wyiąwszy domy połocki, witebski, te ma­
ią fundusz ziemski szczupły. Przy świeckich ko­
ściołach i zakonnych klasztorach posiadaiących ma- 
ią t ld , znayduiąsię kapitały dw'oiakiey natury: iedne 
legacyyne, za które obowiązani są mszy św. i inne 
nabożeństwo odprawować: drugie rękodayne, przy 
samych te są klasztorach.

Takowe fundusze ziemskie w  poddanych co do 
ilości dusz rewizyynych, ziemi, lasów i innych szcze­
gółów czyniących dochód, równie kapitały tak co do 
natury swoiey i do nich przywiązanych obowiązków, 
i co do gatunku m onety , i ilości są pokazane i wy- 
iaśnione rządowi w generalnych wizytach z lat i 8o 5 
i 1820 świeckiego: zakonnego zaś duchowieństwa 
w ia ta c h  i 8o5 i 1817: w tych naydrobnieysze okoli­
czności są określone, a nadto sama wiadomość o ka­
pitałach klasztorów i kościołów świeckich w archi- 
dyecezyi mohilewskiey sytuowanych, naydokładniey 
zrobiona w roku przeszłym 1822 icst przesłana do 
kollegium lgo  departamentu. Wiadomości zas t o ­

na trzy klassy 
ziemskie maiąt
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cznie posyłające się o funduszach kościołów i kla­
sztorów, ich dochodach, pokazuią rządowi nayia- 
śniey sytuacyą duchowieństwa świeckiego i zakon­
nego w całey Rossyi, a tera samem i archidyece- 
zyi mohilewskiey. Przeto dla samego tylko rzutu 
oka na to opisanie statystyczne, o sytuacyi tak świe­
ckiego iak i zakonnego w archidyecezyi duchowień­
stwa, kładzie się ogół tylko. Ziemskie maiąlki 
składaią się z dusz męskich po ostatniey rewiayi 1813 
1 2 ,4 6 9 .

Annuaty, które pobieraią w samych pieniądzach 
na utrzymanie się p leban i, przy kościołach allary- 
śei i niektóre klasztory składaią się z summy na ru- 
Lie assygnacyyne zredukowaney wedle kursu rubli 
assygn. 18,104 kop. 20 .

Kapitały Iegacyyne w różney monecie dawney 
polskiey, talarach, rublach srebrnych, dukatach, zre­
dukowane na monetę kraiową assygnacyyną wredle 
obiawionego kursu rządowego w roku terazniey- 
szym na rubel srebr. rubli assygn, 3 i kop. 6 0 , o- 
gólną wynoszą summę i,345 ,6g5  kop. 2 8 .

Jak  zamiar nadania od gorliwych o chwałę B o ­
g a  niaiątków, czyli to ziemskich, czyli w kapita­
łach , iest dla posług relig iynycli; lak duchowień­
stwo świeckie pełni ie w tym przedmiocie, iak 
W paragrafie, o stanie wewnętrznym dyecezyi iest 
Wyłożono:, o zakonach, tu się umieszcza. Większa 
część zakonnych klasztorów początkowie iest do po­
sług parafialnych fundow ana, a lubo im z ustaw 
kościoła właściwie nie iest nadana posługa parafi- 
ialna, wyiąwszy kanoników regu larnych , za przy- 
wilciem szczególnym stolicy apostolskiey i dopu ­
szczeniem dyecezalnego biskupa czyuić tę posługę 
mogą; za urządzeniem iednak mohilewskiego arcy­
biskupa , wyiąwszy niektóre klasztory ty lko , zay- 
muią się posługą parafiialuą oprócz powinności
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■właściwych ich ustawom. W iciu  ?. takich zakon­
ników zaymuie się publicznemi szkołami, i dzis le­
szcze zaięli mieysca poiezuickich szkó ł,  a miano­
wicie, P iiarowie, Dominikanie iitewskiey prowin- 
cyi, i Bernardyni. Ci zaś, którzy nie zaymuią się szko­
łami, płacą na główne seminarium corocznie wedle 
rozkładu zwierzchnością zakonną zrob ionego , na 
każdy poszczególe klasztor: wysyłanymi przez rząd 
duchowmy bywaią na koloniie północne i południo­
we dla posług duchownych i te klasztory, które 
publicznie paraliiom służą, utrzymulit szkółki pa- 
rafiialne i wedle możności utrzymuią sierot, i kate­
chumenów przysposabiają do przyjęcia chrztu sw. 
takich w tych czasach przychodzi często i wielu. 
Zgromadzenia św. W incentego a Paulo osoby, zay- 
muią się udoskonaleniem alumnów dążących do 
stanu duchownego po seminaryach, i tych dzisiay 
iest głóiynym prawie w tey archidyecezyi przed­
miotem.

Dziew icze klasztory Benedyktynek, i domy Pa­
nien miłosierdzia i M aryanitek  zaymuią się posłu­
gą: pierwsze utrzymywaniem na pensyonie szlache­
ckich panien i sierot: Szary tk i pełnią odznacza­
jącą się w ludzkości pos ługę : M aryan itk i zaś u- 
bogie religii uczą dziewczęta i płci żeńskiey kate- 
chumenki przysposabiaią do chrztu św. T e  ieszcze 
Wszystkie, za występki płci żeńskiey osoby wskaza­
ne na pokutę duchow ną, utrzymuią i pokazuią dro­
gę cnoty, z którey zeszły. Te zgromadzenia oboie 
nie są przedzielone kratą od świata, iak inne zakon­
nice, ani czynią ślubów uroczystych, ale trwaią 
przywiązane do usługi bliźnim i są pod rządem ar­
cybiskupa.

Nakoniec ta sytuacya czyli z ziemskich maiąlków, 
czyli z annuat złożona, tak z praw'a kościelnego i 
regulaminów Naywyższyeh na lemże prawic U g r u n -



to w an a , co do stałości swoicy navsilniey zabezpie­
czona , żadnemu nie podlega zatraceniu: czuwanie 
bowiem nad całością duchowney zwierzchności zo- 
stawiouo, a przeciw tym którzyby spokoyność dzier­
żaw duchownych poważyli się naruszać, zamitrę- 
żać annuaty w  opłacie, kapitały znosić, opieka rzą­
du iest rOzciągniona t a k , że własność kościołów i 
klasztorów z własnością skarbu Monarszego iedne co 
do całości ma prawa zabezpieczaiące i manipulacyą 
W processie.

O  H i e r a r c h i i  k o ś c i o ł a  r u s k i e g o  z r z y m s k i m

Z IE D N O C Z O N E G O .

(' Ob acz. T. II . sir. 2 2 .) »

W  następnem poszukiwaniu dostoyności i tytu­
łów , w kościele zjednoczonym uży w anych , biorę 
sobie za uaypierwszą zasadę list arcypasterski do 
swoiego suffragana pisany, który dla tem bezpie- 
cznieyszego wsparcia dalszych wniosków, słowo 
w słowo z oryginału tu  umieszczam.

Illusłrissime ac Rndrne D om ine!

„ Im . X. Szydłowski viceofRcyal naszego wileń­
skiego konsystorza, dostawuiąc mnie świadectwa o za­
sługach swoich w dyecezyi, wypisuie: iako duchowne 
collegium na skutek Nay wyższego od i 4 februaryi 
1809 roku Ukazu, o odnowieniu metropolitańskiey 
W Litwie dyecezyi, oddzieliwszy od brzeskiey dye- 
cezyi, oznaczoną Ńaywyższym Ukazem liczbę paro- 
chialnych ce rkw i, ustanawiając dla tey metropoli- 
czey dyecezyi konsyslorz z osób zaszczyconych dy- 
stynkcyą brzeskich kanoników, przemianowało ich 
wileńskimi kanonikam i: z liczby których 1 JX .
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Szydłowski viceoflTicyat. Aże na lakcme kanoniie 
nie maią Ichmość patentów, a tylko z mocy Uka­
zu kollegii noszą tytuł kanoników wileńskich; pro­
sił więc mnie, abym Imfci na Prałata Arehipreshi- 
le ra , lub Archidyakona wileńskiey katedry awan­
sow ał, i zwykłym dyplomatem zaszczycił. Na ta­
kowe zagadnienie nie umiem ia directe odpowie­
dzieć , durus enim  sermo est h ic : a to z następu­
jących uwag. i. Dotychczas nie wiem, naiakiem pra­
wne J W .  Biskup Brzeski fundował kapitułę swoię 
i kanoników , gdyż o tern w rozrządzeniu dyece- 
zyow uczynionem przez byłego Apostolskiego 
W Petersburgu Legata, terażnieyszego kardynała 
Laurentego L ittę ,  ustanowienia brzeskiey z p ra ła ­
tów  i kanoników kapituły n ieznaydu ię , a dom y­
ślam się, iż Ultnus Brestensis prawem epiinii ( i )  
ustanow ił, a takie'mze prawem zaszło podobno prze­
mianowanie brzeskich na wileńskich. 2. Bulla pa­
pieska (2) pozwalaiąca metropolitom unickim roz­
dawania dystynktoryów trzydziestu, osobom hierar­
chii unickiey za zasługi takie, iakie w owey bul­
li są wypisane, nie wspomina o żadnych prelatu- 
racli i kanoniiach, nadane tylko dystynktoryatom, 
altare p r iv ile g ia tu m , dwa razy każdego tygodnia, 
odpust zupełny w uroczystość śś. Apostołów P io ­
tra  i Paw ła , także w oktaw'ę tey uroczystości i 
przy śmierci. 5. Piae M»e święciciel móy Metro­
polita Jazon (Smogorzewski) założywszy dla me­
tropolii unickiey katedralną w Radomyślu cerkiew 
przy rozdaniu dystynktoriów dyecezalnvm urzędni­
k o m ,  nadał im te ty tu ły ,  iakie we wschodnim były 
używane kościele, vg. wielkiego ekonoma, Char-

/ l \  n -  8 r e c 't ‘eS °  z n a c z y  ł a s k a w e  p r a w  t ł u m a c z e n i e .
( 2 ) C i  c o  w i d z i e l i  t ę  b u l l ę  d l a  o m y ł e k ,  w  p i s o w n i  i  składani ł a ­

c i ń s k i  ey  i d l a  t e g o ,  z e  i e s t  b e z  p i e c z ę c i ,  n i e o b c ą  w i e r z y ć ,  z e b y  
b y ł a  a u t e n t y c z n ą .



tofilaxa, Scevofilaxa i t. d, żadnego zaś z dy- 
stynktoriatów kanonikiem katedry swoicy nic mia­
nował. 4. Erygować kapitułę, trzeba na to ko­
ścielnego i Monarszego pozwolenia, trzeba oraz i 
funduszów udzielnych na prałatów i kanon ików : 
czego my nie mam y, a tylko sama łucka kapituła 
szczyci się i prawami i biednemi na to funduszami. 
5. Kiedy dzisieyszy unitów w  Rossyi Metropolita 
cerkwi katedralney nie m a, q u a e r itu r , czy może 
kreować katedralnych prałatów i kanoników? T e  
są moie uw agi, dla których ta n tisp er  na zagadnie­
nie odpowiedzieć nie m ogę: nie idzie tu bowiem
0 samego JX . Szydłowskiego (którego znam osobę
1 sżacuię iego talenla i znakomite zasługi) lecz i o 
drugich urzędników. Trzeba Illustrissime Domine 
wszystkie czynności nasze regulować dop raw a  we­
dle naszey przysięgi, choćbyśmy nie mieli (iak ma­
my) żadnych nad sobą Censorów. Chcieyźe J W .  
Mci Dpbrodzieiu te moie uwagi zakommuniko- 
wać J W .  viceofficiałowi i swoie zdanie w te y  ma-- 
teryi mnie otworzyć. N. 33g. d. i4  X br. 1811 
W Żydyczynie. Grzegorz Metropolita m . p.

Lecz nie pierwszy to raz w  podobney okoli­
czności dał się słyszeć podobny głos arcypaster- 
ski. Leon Kiszka, ieden z uayznakomitszych me­
tropolitów unickich, gdy podobnie na naleganie 
kleru świeckiego, po śmierci ś. p. Barlaama Sze­
ptyckiego biskupa lwowskiego był uagabany od Nun- 
cyusza apostolskiego Hieronima Grimaldi, aby 
nmiemaney kapitule lwow'skiey rok łaski by ł po- 
zw o lo n y ; równie mocno i gruntownie odpowie­
dział, dowodząc naywidoczniey, że nigdy n ieby ło  
żadney kapituły Iwowsluey kleru świeckiego zje­
dnoczonego: iak się to znayduie w aktach auten­
tycznych tego metropolity.

Jakoż w rzeczy samey na podpisach uroczystey
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u m o w y ,  na przyjęcie iednos'ci  we  L w o w i e  w  r o k u  
i 5 y 5  s tycznia 2 8  d n i a ,  za G e d e o n a  B a ł a b n n a  b i ­
sk u p a  l w o w s k i e g o  u c z y n i o n e y ,  do  k tó re y  tez p i sa ł  
się n ie iaki  b i sk u p  grecki  P a i s u s , m e t r o p o l i t a  b e l ­
gradz ki  Ł u k a s z ,  i A ta n a z y  a r c h i m a n d r y t a  g ó r y  S. ża ­
d n e g o  z k a p i t u l a r n y c h  p r a ł a t ó w  ia k k o lw ie k  u t y t u ­
ł o w a n e g o  nie z n a y d n ie m y .

A  i eże l ibysmy  chc iel i  z m n i e m a n y c h  p r z y w i l e ­
j ó w ,  iak o b y  od  os ta tn iego  z k r ó l ó w  ha l ic k ic h  im ie ­
n i e m  L w a , n a d a n y c h ,  i do tą d  we  L w o w i e  za a u ­
ten tyczne  p o k a z y w a n y c h ,  w y p r o w a d z a ć  b y tn o ś ć  k a ­
p i tu ły  lw o w s k ie y  k le ru  r us k i ego  z i e d n o c z o n e g o ; tedy  
s t u c h a y m y  co o t ych  p rz y w i l e ia c h  tw ie rd z i  nay- 
s ławnieyszy  czasów na szyc h  rossyyski  h i s to ryk .  
„ W  mieśc ie  L w o w i e ,  są s ł o w a  ie g o ,  zn a y d u ią  się 
d w a  na  p a r g a m i n i e  p isane d y p l o m a t a ,  i ak o b y  o d  
t e g o  m o n a r c h y  ( L w a )  t a m e c z n e m u  k ośc io ło w i  sw.  
M i k o ł a i a  i K r y ł o s k i e m u  n ie o p o d a l  o d  H a l i c z a ,  
w ni ebow zięc ia  M a tk i  B o z k i e y , n a d a n e ,  na m a ią te k  
i na  w y łą c z n e  p r a w o  sądu  b i s k u p i e g o ;  atol i  ob a  
zaa ią  się by d z  w y n a la z k ie m  pozn ie ysz ych  cz a s ó w :  
styl o b u d w ó c h  iest n o w ą  i n ie z g r a b n ą  m ieszan iną  
języka rossyyskieg o  z p o l s k i m : w  o b u d w ó c h  uie-  
l e d u o s ta y n i  w s p o m i n a j ą  się M e t r o p o l i c i  h a l i c c y ,  
k t ó r y c h  n ig d y  n i e b y ł o ,  a w  i e d n e m  ówczesny  M e ­
t r o p o l i t a  k i iowski  n a z w a n y  C y p r y a n e m , g d y  Cy-  
p r y a u  r z ą d z i ł  k o ś c i o ł e m  w  czasach  D y m i t r a  D o ń ­
sk iego  i i ego  syna  (5 ) . “

T a k ą  sa mę  o d p o w i e d z  u c z y n i ł  J W .  Su f f r aga n  
m e t r o p o l i t a l n y  l i t e wsko w i l e ń s k i ,  b i s k u p  orszański ,  
g d y  na  rozkaz  d u c h o w m e g o  co l le g i um  2  d e p a r t a m e n t u

(3) K apaM 3H H T , nem. I'oc. poc. HI. IV .  cmp. i56‘. 
len ie  w  przypiskaoh pod liczbą ao3 obszerniey 

dowodzi, że te dyplomata daleko poźnieyszey są 
epoki, nizli nacechowane.

Dziele Dóbr. T. U l. N . ,o . rok ,8*3. l 3
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obowiązany by ł  otworzyć swoie zdanie w tey ma- 
teryi. Owo iest zaczęcie tey odpowiedzi,  "która 
tern barclziey iest przekonywająca o niebytnosci 
kapi tuł i kanoników w dyecezyi metropohlalney 
litewsko wilenskiey, źe za zniesieniem się z kon- 
systorzem iest uczyniona! „ K ie d y  na skutek przed­
łożenia Jaśnie oświeconego Xiążęcia Ministra ob­
cych wyznań i narodowego oświecenia, Alexandra 
Nikołaiewicza Golicyna, rzymsko katolickiemu du­
chownemu collegium 2m« departamentowi danego, 
tenże departament  pod dniem 11 ęjbr. upłynionego 
roku  (1818) za N rem 566 Ukazem swoim mnie za­
leci ł ,  abym wiadomość zupełuą o kapitule i ka­
nonikach w dyecezyi metropolitalney litewsko wi- 
lenskiey znayduiących się poszczególnie, ze służą- 
cemi do tego przedmiotu prawami przesłał;  zasta­
nawiając się nad lak ważną materyą : a nie zasadzaiąc 
się na moich wiadomościach, abym zupełne obia- 
snienie do zalecenia Ukazu sporządził ,  kommuni-  
kowałem rzecz tę konsystorzowi tuteyszemu metro­
politalnemu litewsko wileńskiemu "żądaiąc, iżby 
członkowie iego, iaką mieli wiadomość , mnie oney 
z opiniią swoią udzielili; lecz moie żądanie zostało 
p r ó ż n e “ i daley przydaie J W .  Suffragan „ c o  sie 
tycze kapi tuły, exystencyi i e y , od iak dawnego 
czasu byłaby,  aż dotąd nigdzie siadu wynaleźć nie 
m ogłem:  a zatem, źe kapituły n ieby ło  i nie ma:  
pozwolić trzeba, źe osób czyli kanoników one składa­
jących także nie było.

Gdy w ięc trzech biskupów, a między nimi dwóch 
melropol icką dostoynoscią zaszczyconych, w ró­
żnych czasach żyiących, i ieszcze taką s ławą nauki 
i pobożności s łynących , iednoslaynie zgadzaią się 
W mniemaniach swoich względem niebytnosci 
w kościele ruskim ziednoczonym ani kapi tuł,  ani 
kanoników: mogęź mimo chęć moię widzenia chwa-
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t y  tego kościoła wzniesionej naywyzev, poważyć 
się wr wyliczaniu ninieyszem tytułów i dostoyności 
duchowieństwa unickiego, , umieszczać kauoniie i 
prelatury , kościołowi tylko rzymskiemu właściwe?

Ale teraz właśnie zaczynam dorozumiewać się, 
o  iakiey to odpowiedzi kapituły brzeskiey wyżey 
iest wzmianka, i iakoby podaney JW . metropoli­
cie rzymsko unickich w liossyi kościołów 1819 r. 
dnia 26 września. W ięc  też wnosić należy, że i 
tey kapituły exyslencya, p raw a , fundusze i t. d. 
zakwesly ono wane zos ta ły : i póki uroczyste roz- 
strzygnienie nie nastąpi, winienem ty lko , namia- 
now anych kapituły brzeskiey szanownych prała­
tó w ,  podług praw'a epiinii, iak się wyżey powie­
dzia ło , za takich uważać, lecz nie do składu hie­
rarchii kościoła ziednoczonego zaliczać.

Atoli zachodzi wątpliwość., czy ta odpowiedz 
kapituły brzeskiey podana została J W .  metropoli­
cie w dacie rzeczoney ? albowiem w prośbie ley 
kapituły pod dniem 20 września 18x9 r. do J W . 
metropolity zaniesioney, klórey kopiią mam po­
świadczoną, między innemi wyrażono: że ieżeli len 
proiekt odrzucony zostanie, a wysokim rozkazem 
swoim powtórnym każesz dadż koniecznie obia- 
snienie na 10 przysłanych punktów ; kapituła bę­
dzie musiała wygotowaną iuż odpowóedz' złożyć 
"w dobrotliwe ręce J W .  Skąd inąd zaś wiadomo, 
sie proiekt, w prośbie namieniony, w całości został 
przyięty; a zate'm czy przez spóźnienie podania od­
powiedzi kapituły nie opoz'ui się zatwierdzenie iey 
exystencyi, praw i funduszów?

Tym czasem , gdy do opisania niniejszego stanu 
hierarchii kościoła ziednoczonego przystępuię; nie 
lnogę ominąć ważnych, z dawniejszych czasów po­
zostałych, i do zamiaru przedsięwziętego ściągają­
cych się pomników 1 zdarzeń.

i 5  *
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U stanow ienie  iakby kap itu ły  w roku  1698. przy 
ka tedrze  w łodz im iersk ie j  od  I i ip p aceg o  Pocieia, 
b iskupa  naowczas w łodzim iersk iego ,  pózniey m e­
tropo li ty  całey R u s i,  przez nadanie wsi Janow a, pier- 
w iastkow o należącey do B azylianów  klasztoru w ło ­
dzimierskiego s. Spasa ,  w tedy  rozproszonych d la  
p rześladow ań re lig iy n y ch ,  zdaw ałoby mi się nada- 
W'ac praw o do poszukiwania p ra ła tów  i kanon ików  
katedry  w ło d z im ie rsk ie j ,  dla nadania większey świe­
tności kościołow i ziednoczonemu.

A toli  gdy ani w spom niony wyżey synod ko- 
L ry ń sk i ,  w k ró tce  po P oc ie iu ,  i to w  dyecezyi w ło ­
dz im iersk ie j  o d p ra w io n y ,  żadney o iakich kapitu­
ła rnych  p ra ła tach  w zm ianki nie czyni, ani na sy­
nodzie Zamoyskim za rządów  biskupstw em  w ło d z i­
m iersk im  M etropolity  K iszki, na podpisach z dye­
cezyi w łodzim ierskiey  (4) X . A lexander K izinow ski 
nie zowie siebie kanclerzem  kap itu ły ,  albo dzieka­
nem  kap itu ły ,  lecz tylko notaryuszem  sw. Stolicy 
A postolskiey (5) i prosto  dziekanem włodzim ierskim : 
i oprócz teg o ,  gdy kler rusk i w łodzim iersk i,  iak i 
in n y ch  dyecezyy, żadnych nigdy nie m ia ł  p raw  i 
p rzyw ile iów , z praw’a pow szechnego w' czasie wa- 
kuiącey stolicy biskupiey k ap i tu ło m  zwyczaynie s łu ­
żący ch ,  iako to w stępowania po biskupach  w zu­
p e łn ą  władzę dyecezalną , nie tylko rozdawania he- 
nefieyi, lecz karania w y s tęp n y ch ,  odpraw iania w i­
zyt, i naw et zgrom adzania s y n o d ó w ,  ale to wszyst­
ko  w spom niony  nie raz synod zajmoyski poruczy ł 
b iskupow i ad m in is tra to ro w i,  zalecaiąc co do k le ru ,  
„ ż e b y  w każdey dyecezyi o b ran o  by ło  trzech z du- 
„ c h o w ie ń s lw a ,  k lórzyby zaraz po  śmierci b iskupa

(4) S yn .  Z  a m .  pag.  9-
(5) J e s t  p o z w o le n i e  od  U r b a n a  V I I I .  p o d  r o k i e m  i635 .  w y d a n e ,

ab y  N o ta ry u s z o w ie  o d  M e t r o p o l i t y  lu b  iego s u i r a g a n ó w  n a ­
z n a c z e n i ,  A p o s t o l s k im i  N o ta ry u s z a m i  z w ać  s ię  m o g l i .
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j,zinwentować mogli wszystkie dobra po nim po- 
„ zostałe rucliome i nieruchome i z siebie się rusza­
j ą c e ,  przy obecnos'ci pisarza i pięciu świadków, 
„k tórzy  wszyscy potwierdzić przysięgą maią, iako 
„praw dziw y, szczery i nicze'm niepofałszowany iest 
„ inw entarz , przed d rug im , który nastąpi, bisku­
p e m  “ (6). Skąd słuszne zdaie się rodzić powąt- 
piwanie o bytności kapituły włodzimierskiey, tein 
bardziey, ze to nadanie wsi Janowa w roku 1709, 
na kapitule bazyliańskiey w Białey odprawioney, 
za zgodą obecnego na niey administratora metro­
polii biskupstwa włodzimierskiego Jerzego W inni­
ckiego, i wielu innych biskupów, iako nieprawnie 
uczynione, nazawsze unikczemnione, i równie wies 
J a n ó w , iako i place przy katedrze na wybudowa­
nie szkół, klasztorowi X X . Bazylianów W łodz i­
mierskiemu ś. Spasa wiccznemi czasy przysądzono.

Wóiosić zaś bez wątpienia żadnego można, ze 
la kapituła od Pocieia ustanowiona była lego 10- 
dzaiu , iaką się zaszczycać może także dyecezya łu ­
cka, z którey na podpisach uroczystego zgłoszenia 
się na iedność na synodzie brzeskim i ó g 4. grudnia 
2. (7). Znayduią się utytułowani K ryło a za n a m i, 
H rehory  Afanasow’ski prezbiter i kryłoszanin łucki, 
K lim ent Nikoleński prezbiter kryłoszanin łucki, to 
iest albo od wyrazu (upH.ioca.) znaczącego chó r ,  że 
w  nim znaydować się zaw'sze powinni byli: co te- 
dnak nie stanowi żadnego przywileiu kapitulnego, i 
co równie dziaków iest obowiązkiem : albo od w;y- 
razu (xhjQog) znaczącego każdego duchownego, per  
n ie ta thesin , czyli przemianę głosek tak nazwani. 
Lecz, żeby ci kryłoszanie mieli bydż prawdziwymi 
kanonikami katedralnymi, na to się nie zgodzą sa- 
liiiż dzisicysi Kanonicy.

(G) S y u . Z s m . t i i .  V I. d e  ep isco p is . (7) C o llo q . L u b i .  pag . 5 i .
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W  tey chwili otrzymałem kopiią poświadczoną 
wspomnioney bulli Piusa V I:  którey wierny prze­
k ład  utnieszczaiąc w nawiasach, oraz znacznieysze 
zostawuię błędy naprzeciw dawaey rzymskiey b o ,* 
wie.

{D a lszy  ciąg potem.)

WIADOMOŚĆ O WYBORZE OYCA Sgo.

Donosząc przed, miesiącem o zgonie P iu s a  VII, 
W pośrzód smutku, laki z tego powodu dzieliliśmy 
z całein chrześciiaństwem, pocieszała nas żywa u- 
fnosć, że  Opatrzność długo bez nay wyższego paste­
rza owczarni wiernych zostawać nie dozwoli; iakoż 
W'e czterdzieści niespełna dni po zeyściu Oyca ś ,, we 
dwadzieścia i pięć po wstąpieniu kardynałów do 
conclave ogłoszona została ta radosna wiadomość, 
że kardynał d e l l a  G e n o a  za szczególnieyszą spra­
wą D u c h a  św. iednomyślnem zdaniem głosuiących 
na stolicę apostolską wyniesiony został, którą w ła­
dać pod imieniem L e o n a  XII. szczęśliwie rozpoczął. 
Nim w krótkości dotkniemy szczegółów, tyczących się 
samey osoby Oyca św., sądzimy za rzecz przyzwoitą 
wspomnieć choć w kilku wyrazach o tem, co nastą­
p iło  po zgonie Piusa V II . ,  aż do skończonego po­
myślnie wyboru.

Dopełniano ieszcze smutnego obrzędu pogrzebo­
wego i pozostałym śmiertelnym zwłokom ostatnią 
oddawano posługę, kiedy iuż obecni natenczas kar­
dynałowie w Rzymie poczęli troskliwie myślić o 
nowym  wyborze zaraz na pierwszey kongregacyi 
(20 sierpnia) w W atykanie , starano się ułatwić nie­
które przedmioty muieyszey wagi, i wnet przyślą-



1 8 7

p ian o  d o  czytania rozm aitych postanowień zm arłe­
g o  Oyca sw . w zg lęd em  c o n c la ife y i każdy kardy­
nał w  szczególności zaprzysiągł ich dopełnienie .  
R ozesłano okolniki do  n ieo b ecn y ch , w zyw aiąc  ich  
do uczestnictwa W tey naywazuieyszey czynności,  
/ p o m ię d z y  53  ( 1 ) kardynałów  składaiących co lle ­
g iu m  św ., 5 4  tylko z początku (3 września) w e sz ło  
do c o n c la v e , pozniey dopiero przybyli in n i ,  tak, 
ze liczba elektorów' <19 osób w ynosiła .  W  prze­
c iągu tego  C74asu p rzy y m o w a ło  kolleg ium  p o s łó w  
m ocarstw chrześciiańskich. N ayp ierw sze  p osłucha­
nie m ia ł P. B a liń s k i  p o se ł  rossyyski, poz'niey hra­
bia B a r b a r o u x  p o se ł  sardyński. Dnia  14 września  
nadzw yczayny ambassador francuzki x iązę M o n lm o -

( 0  Przyłączam y tu  listę żyiących kardynałów z wymienieniem lat 
£ycia i urzędowania: pierwsza liczba oznacza lata od urodzenia* 
druga od wyniesienia na dostoynosc kardynalską.

Albani 73. 22.
Arezzo 67. 7.
Bertazzoli 69. 
Brancadore 68. 22. 
Bardaxi 63. 7.
Beausset 74. 6. 
Cavalchini 68. 6. 
Cacciapiatti 72. 7. 
Con^alvi 66. 23.
Cas<fl 1 i 85. 22. 
Castiglioni 61. 7. 
C lennont-Tonnezzc 76* 
Cunha (de) 65. 4 . 
Bandini 64.
Doria 5 i. 7.
Ercolani 65. 7.
Falza 56.
Firrao 87. 22,
Fesch 60. 20.
Fare (la) 71. -|,
Frosmi 71.
Galiefi 53. 20.
Gregorio 65. 7..
G ravina 74. 7. 
Guerrieri 73. 4. 
Huseliu 86. 6.

Reoni 66,. 6.
Morozzo 65. 7*
Naro 79. 7.
Odescalclii 38.
Opizzoni 54. 19.
Palotta 53.
Pandolfi 72.
Pacca 67. 22.
Fediciui 54. §.
Ruffo-Fabricio 79. 28. 
BułFo-Scilla 75. 4.
Ruscoui 80. 7.
Rivarola 65. 6
R udolf Arcyxiąźę Austr. 35. 4 . 
Sanseverino 5q. 7.
Serlupi 68. 5.
Spinucci 84. 22.
Somaglia 79. 28.
Sforza 4 i. 5.
Spina 67. 22.
Severnli 66. 7.
Solaro 80. 7.
Scoberas Testaferrata 65. 6. 
Turriozzi 65. *•
Vidoni 6 i .  7.
Ziui la 5 1. J.
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ra u ty  L a v a l  złożył listy wierzytelne i w  mowie 
mianey do collegium s'w. był  t łumaczem życzliwych 
uczuć króla Jegomości chrześcijańskiego, na którą 
ka idynał  Galleji w imieniu kóllegów odpowiadał.  
V  e <iwa dui pozniey (16 września)hrabia O ppony  
złoz^ł  w  zgromadzeniu kardynałów pisma cesarza 
«msii yackiego; odpowiadał  na przymówienie się 
hialńego kardynał  Arezzo. Odtąd iuż nic nie prze­
rywało obrad dostoynych elektorów^ i 28 września, 
gdy kardynałowie Sp ina  b iskupiemu, Cezar Leo- 
ni kapłańskiemu, a G uerieri Gonzaga  dyakońskie- 
m u działowi przewodniczyli, za szczególnievsze'm na­
tchnieniem D u c h a  sfw. okazał się wybór kanoni­
czny szczęśliwie do końca doprowadzony na osobie 
A nniba la  clella Genga Spole łino , który narodzi ł 
się w inaiętnosci oyczystey G enga  1760 r. dnia 2. 
sierpnia. Poświęciwszy się zas stanowi duchowne­
m u ,  mnogiemi przymiotami umysłu i serca otwo­
rzył sobie wstęp do znakomitych dostoieństw, że 
pot iali ł  ziednać zaufanie głowy kościoła. Jakoż iuż 
W r .  1 8o 3 był  nuneyuszem przy dworze króla ba­
warskiego 1 innych ninieyszych państwach niemie­
ck ich ,  lezdził do Francyi 1807 dla zawarcia kon­
kordatu: z okoliczności zas przywrócenia t ronu kró­
lewskiego B urbonóm , posyłany był  do Paryża dla 
powitania Ludwika XVII I .  Za powrotem swoim
do Rzymu w nagrodę trudów podeymowanych w u -
słngach kościoła mianowany został przez P iu s a  
V I I  kardynałem (1816 r. 8. marca) pod tytułem 
s'w. Maryi za Tyhrem. Już dawniey był  archipre­
zbiterem bazyliki liberyańskiey i ieneralnym wika- 
ryuszem rzymskim. Tak więc znowu trzoda C h r y ­
s t u s o w c a  Otrzymała dobrego P a s te rza , którego 
rządami oby W' iak naydłuższe lala cieszyć się  mo­
gła! L eon XII .  iest 2ńy Papieżem, rozpoczął pano­
wanie od rozdania następujących dostoieństw i u-
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rzędów : kardynał Juliiusz M a n a  clella Som aglia  
inianow'any sekretarzem stanu, kardynał P iotr  
Franciszek Gallefi potwierdzony na urzędzie se­
kretarza memory i a ł ó w ,  kardynat sln ton i G abryel 
Severoli zaszczycony obowiązkiem prodataryusza; 
P r a ła c i  zaś K aro l G azzoli,IV incenty M artin i, P io tr  
Jó ze f B a rb a ro u x , A lo izy  F a u s ti , Joachim  de 
G ievann i, pozaymowali wyższe i niższe mieysca 
przy dworze stolicy aposlolskiey.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E ,

1. p o d n ie s ien ie  osób duchow nych  na w yzsze stopnie .

1) JX . S k a r s z e w s k i  biskup lubelski i senator 
królestwa polskiego na dniu 24 b. m. "wydał paster­
ską odezwę, W  którey donosi arcłudyecezyi war- 
szawskiey, że po zgonie s. p. Prymasa P I o ł o w c z y c a  
przez metropolitalną kapitułę wybrany na admini­
stratora i rządy teyże arcłudyecezyi rzeczywiście 
obiął.

2 ) Dnia 1 6  b, m. we W rocław iu  ogłoszono, że 
na stolicę xiążęcą biskupów wrocławskich wstąpił 
JX . SlEMońsKi dawnieyszy suffragan teyże dyecezyi.

5) Zakon Katnedułów obrał ienerałem swo- 
im kardynała Z u r l ę ,  o  którym  wiadomość obszer- 
nieyszą znalez'6 można w D zieiach dobroczynno­
ści na rok teraz'nieyszy pod N. 8.

4 )  N a y w y ż s z y m  J. C. M. ukazem d. 12  lipca 
na skutek dokładu N a y s w i ę t s z e g o  Synodu .rozka- 
zauo: zpomiędzy przedstawionych kandydatów' bydz 
biskupem wikarym metropolii kiiowskiey archiman- 
drycie pierwszey klassy troickiego kahazina mona-* 
stera, rektorowi seminarium i professorowi nauk 
teologicznych A tanazem u , k tórem u oprócz pienię*
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dzy na podróż wypłacić ioao  rubli na początkowe 
zagospodarowanie się ze sumtn przeznaczonych na 
departament duchowny.

*>) N a y w v z s z v m  J. ę .  M. ukazem dnia i5  lipca 
rozkazano : hydż członkiem moskiewskiey synodal- 
ney kantory archimandrycie moskiewskiego stauro- 
pigialnego dońskiego monasteru A tanazem u .

d z i e ł a  d o b r o c z y n n e ,  

j . Szkoła niedzielna w  D orpacie dla ubogich dzieci 

(Z u rn a ł I/nper. czeiow-iekolub. obszcz. i 8^3. Cześć X X I łr.)

P. Józef Szynd ler  uczeń uniwersytetu dorpa- 
ckiego w wydziale medycznym, świadomy licznych 
zakładów tego kraiu ku ulżeniu cierpień i nędzy, 
zdawna iuż przedsięwziął i ze swoiey strony do do­
bra publicznego się przyczynić. Zam iar ten tak 
Lył m ocnym , iż on uznał za konieczną potrzebę 
opowiedzieć go przed P. Parrotem  Radcą s tanu , 
professorem Fizyki, żądaiąc rady w następnym 
c e lu : azali nie będzie rzecz pożyteczna i zamia­
rowi odpowiadaiąca , ustanowić szkołę, w którey- 
by dzieci ubogich rodziców, a zwłaszcza rzemieśl­
ników ochotę do nauki maiące, mogły się uczyć 
w dni niedzielne i śwdąteczne. Myśl tak dobro­
czynna z pochwałą przyięta została, a przeto P. 
Szynd ler  prośbami wielu dzieci do nauki ocho­
tnych , które o iego dla nich pożytecznym zamia­
rze dowiedziały się, zachęcony, zwrócił się ku 
swoim przyiaciołorn i współtowarzyszom w U ni­
wersytecie, których nazwiska, iako nauczycieli 
niżey będą w yrażone, i zezwolenie ich pozyskał. 
W tedy podał pismo Prezesowi dorpackiego tow a­
rzystwa wspierania ubogich, P. Syndykowi fon
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TJngern-Sternberg, ażeby za lego pośrzednictwera. 
wyiednać nieiaką pomoc od kommlssyl szkolney. 
Kommlssyla niedługo potem nie tylko przyięła tg 
prośbę, łeca i dozwoliła na ten cel użyć domu 
szkoły powiatowey. Na ten czas proiekt takowy 
ogłoszono, a w następną niedzielę 125 chłopców 
stawiło się z prośbą o przyięcie do szkoły. Wresz­
cie dnia 2 9  kwietnia roku teraźnieyszego Szkoła, 
niedzielna  uroczyście została otwartą w obecności 
Hektora Uniwersytetu P. Gustawa E w e rsa > ludzie* 
professorów i wielu obywatelów i duchownych.: 
gdzie P. S zyn d ler , iako dyrektor zakładu, miał 
stosowną mow'g do uczniów. Towarzystwo wspie­
rania uhogich naywięcey się przyczyniła do opa­
trzenia tey szkoły w rzeczy potrzebne.

Oddział dorpacki rossyyskiego towarzystwa 
bibliynego ofiarował dla szkoły pięćdziesiąt exera- 
plarzy Nowego Testamentu i dwa Biblii. Wyżey 
wzmiankowane towarzystwo wspierania ubogich 
dodało ieszcze 5o tablic z kamienia łupnego do 
nauki liczenia i wielu innych materyałów do pisa­
nia i rysowania. Professorowie Z e n f  i K rauze  da- 
row'ali rysunki i ryciny, również niektóre inne oso­
by przyłożyły się do wzbogacenia i urządzenia te­
go zakładu.

Wszyscy nauczyciele wymówili się od wszel- 
kiey nagrody.

Co się tycze wewnętrznego urządzenia szkoły, 
uczniowie według wiadomości, z iakiemi do niey 
Wchodzą, rozdzieleni są na trzy oddziały : z któ­
rych do dwu wyższych przyymowani są umieiący 
iuż czytać, pisać i początki arytmetyki; a do trze- 
ciey czyli niższey wchodzą ci wszyscy, którzy nie 
znaią ieszcze pierwiastkowych zasad tu wymiemo- 
nych przedmiotów. W e  wszystkich trzech oddzia­
łach wykładana iest nauka rcligii, także dawany
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są nauki czytania i pisania : rachunków zaś i ry_ 
suwania uczą się ci tylko, których rzemiosło szczek 
golnie wymaga tych umiejętności. Nadto co dwie 
niedziele poświęcona iest iedua godzina wykładowi 
krótkiemu Jeografii pospoliley. Czytanie i obia- 
snianie Biblii służy za zasadę całey nauki. W e  
Względzie do systemalu wykładania innych przed­
miotów nic ieszcze nie przyięto stanowiącego, lecz 
postanowiono iśdź za doświadczeniem, które przy 
podobnych zakładach koniecznie potrzeba brać ha 
uwagę.

U c z ą  w  i . O d d z i a l e .

jiren s  uczeń Teologii — nauki Religii.
JFestberg były Seminarzysta -—  Arytmetyki.
Em m erych  uczeń Filozofii —  czytania.
Szleycher uczeń Teologii —  pisania.

W  2 O d d z i a l e .
Brzeziński uczeń T eo lo g ii—  nauki Religii
Z/indblai uczeu leo lo g u  —— —  czytania.
tFespberg  kancelarzysta —  —  pisania.

W  3  O d d z i a l e .

Jlucrich  uczeń Teologii, naucza poczynaiących 
pierwiastkowego czytania.

N adto uczniowie K linder  i Ze/?/ ,  w  dwóch 
Wyższych oddziałach, daią naukę rysunków: mia­
nowicie ostatni przewodniczy ćwiczeniom uczn iów  
W rysunku architektonicznym. W  godziny w olne 
nauczyciele wzaiemnie ieden drugiemu pom agaią, 
a tein  samem ułatwiaią sobie wspólną pracę.

Ola przyczyn łatwych do odgadnienia , lekcye 
dla ubogich dzieci daw'ane są iedynie we dni nie­
dzielne i świąteczne. VY pierwszym z dwóch od ­
działów wyższych godziny następnie są rozło­
żone :
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Z  rana: od godz. 7  do 8  nauka Religii.
—  8  do g . . czytanie.

Po połud. od —  2  do 3 . . rysunki.
 3 — 4 . . pisanie.
■ 4 —  5 . . arytmetyka.

W  D R U G I M  O D D Z I A I . E .

Z  ra n a : od godz. 7  do 8  nauka Religii.,
—  —  8  — 9  . . arytmetyka.

Po połud. o d —  2  — 3 . . rysunki.
 3 —  4 . . czytanie.
 4 —  5 . . pisanie.

W  niższym oddziale lekcya iest po południu  
iednę godzinę od 3 do 4.

W  połowie maia r. b. liczba uczniów szkoły  
niedzielney  wynosiła i 6 g. W idać  ze szczególnych 
ich starań i pilności ile w tak krótkim czajsie uwa­
żać inożna b y ło ,  że oni sami czuią swóy niedosta­
tek wiadomości, a ztąd wnosić można, iż wszelkich 
usilności dołożą dla należytego korzystania z wy- 
kładancy im nauki.

L eon  R o g a l s k i .

Augustyn P r z y s u c h o w s k i  b. półkownik w. p. 
uczynił zapis 3 , 0 0 0  p. na stały fundusz dla ubogie­
go ucznia szkoły wydziałowey siedleckiey. Czyn 
ten prawdziwie obywatelski, przez kommissyą rzą­
dową wyznań religiynych i oświecenia do wiado­
mości powszechney ku uwielbieniu podany został.

W ia d o m o ści bibliograficzne.

W  Petersburgu u C. Kraya i w W iln ie  u Józefa 
Zawadzkiego; I J a u te l  et le Trórie ou opposition  
legale, morale et politique u I’esprit novateur du
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<siecle en  fo r m e  (le le t tr e s  p o u r  f a i r e su ite  a u x  
o b se rv a tio n s  ch re 'tien n em en t p o li tiq u e s  su r  le s y -  
s te m e  s u b v e r s i f  de  V A u te l  e t  d u  T r d n e , publie 'es  
a  S t. P e te r  sb o u rg  en  /  8  ocj p a r  le  m e  trie M r .  Ło- 
barzcwski C o n seille r  d ’ E t a t  a c tu e l  d e  S . M . J . ,  
C h e v a lie r  d es  o rd re s  d e  S te  A n n e  de la  p r e m ie r e  
c la sse , d e  S t . S ta n is la s ,  d e  S t . V la d im i r , a n c ien  
R e p r e s e n ta n t  d e  la  c i-d e v a n t R e p u b iiq u e  d e  P o ­
lo g n e  in 8. avertissement sir. I.— VIII. texlu str. 44y. 
Cena w St. Petersburgu 8 rubli ass. w Wilnie r. 2 
kop. 4o. sr.

Taki iest ty tu ł dzieła, które rzeczywisty Radzca 
Stanu P. Łobarzewski znaiomy i z innych pism pu­
bliczności (i) niedawno w stolicy państwa na świat 
■wydał. Nie możemy wchodzić w obszerny rozbiór 
rego xiążki, ponieważ zdaie się bydz raczey napi­
saną dla tych kraiów, w których zgubna nauka no- 
W’osci znayduie ieszcze iakąkolwiek cenę. Dla po­
twierdzenia naszego domysłu przytoczymy tu w ła­
sne wyrazy autora wyięte z przemowy do tego 
dzieła (str. V I) .  „ N a  północy poczyluią sobie za 
„ pow inność, pracować nad utrzymywaniem tam 
„iey  niebieskiego światła, tu pielęgnują ducha, któ- 
,, ry przyszedł przez próbę rozumu i czasów. Nasi 
„ professorowie uniwersyteccy, nasze towarzystwa 
„uczone , nasi aulorowie, dziennikarze naw'et, nie 
j, uginaią się, dzięki opatrzności, przed żadnym 
„w pływ em , nie są zaprzedani obrzydłemu interes- 
,, sowi fakcyi, których nazwiska nawet szczęściem

( i )  M i a n o w i c i e  i )  R e s p e c t  d u  a  l a  t £ t e  c o u r o n n e ’e ,  o u  e x p o s e ’ l i i — 
s t o r i q u e , p o l i t i q u e  e t  m o r a l  d e  g r a n d s  e v £ n e m e t i s  r e l a t i f s  a  l a  
P o l o g n e ,  e n  r e 'p o n s e  a u x  e c r i t s  c a l o m u i a n t  l a  m e 'm o i r e  d u  s e u  
S t a n i s l a s  A u g u s t e  d e r n i e r  R o i  e l e c t i f  d e  P o l o g n e  1 8 1 8 .  2 )
O b s e r v a t i o n s  c h r e t i e n n e m e n t  p o l i t i q u e  s u r  l e  s y s te ’m e  s u b v e r s i f  
d e  1’A u t e l  e t  d u  T r o r i e .  1 8 1 9  i n  8 v o .  Z n a y d u i ą  s i ę  t e  o b a d w a  
d z i e ł a  w  x i ę g a r n i  U n i w e r s .  C e n a  p i e r w s z e g o  2 ,  r u b .  1 0 . k o p .  
s r .  d r u g i e g o  r u b ,  1 . 35 , k o p .
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„ me są nam znaiome, ho skromna prassa drukarska 
nie splamiła się ieszcze u nas szalonemi marzeniami ,1 umysłu ludzkiego.“ Tak więc sarn autor wyzna­

je ,  ze nie pisał dla sw oich spółziomków: ho u
„ n a s ,  są iego wyrazy ( str. YIII) .  Oł tarz i’ t ron 
„wspieraią  się wzniemnie, równie przez posYzedui- 
„ etwo mieszkańca uhogiey chatki , iak właściciela 
„wspaniałego pałacu. .Lecz czy ma hydz zahro- 
„ mono obywatelowi, cieszącemu się słodyczą po- 
„koiu,  zwrracać niekiedy spóyrzenia ku tym odle- 
v 8 ty m stronom, gdzie się rozlega łoskot nawałnicy.

Autor  w tern dziele przybrał  formę listową, ia- 
ko uaydogodnieyszą swoiemu przedmiotowi, z któ­
rego natury wynika potrzeba powtarzania tych sa­
mych myśli,  i niepodobieńswo trzymania się ścisłe­
go porządku rozumowania.  Głównym charakterem 
tego dzieła iest ta wielka myśl w niem pauuiąca, 
którą  doświadczenie wieków potwierdziło. Z e  ie -  
d y n ie  d o  B o  c a  i  n a m ie s tn i c z e y  J e g o  w ł a d z y  na  
z i e m i  w s z y s t k o  o d n o s ić  n a l e ż y ,  t. i. z e  w s z y s t k i e  
u c z u c ia  l u d z i  u  p o d n o ż a  o ł t a r z a  i  t r o n u  ie d n o -  
c z y c  s ię . p o w i n n y .  J e y  C e s a r s k a  M o ś ć  M a r y a  
L e o d o r o w n a  raczyła naymiłościwiey przyiąć zło­
żony sobie w hołdzie exemplarz tego dzieła i za­
szczycić autora nayłaskaWszehn pismem.

W  W iln ie  n a k ła d em  i d rukiem  Józefa Za- 
Wadzkicgo T y p o g ra fa  U n iw ersy te tu . N a u k a  
chrzesciianskiey  kcitołickiey re lig ii w e trzech  czę­
ściach s ta ran iem  i p racą  X .  Ja n a  K a n teg o  Cho- 
daniego doktora  s. teo log ii, han. ka t. w ileńskie­
g o  > pro fessora  publicznego  zw ycza yn eg o  teo log ii 
m ora lney  i p a s te r s k ie y , d ziekana  o d d zia łu  nauk  
m ora lnych  i  p o lityc zn y c h  w  C e s a r s k i m , u n iw er­
sytecie w ileń sk im  ułożona. i 8a5 .  in 8vo. Z a m ia s t  
p rze m o w y  lis t a u to ra  do x io ie c ia  Adama C z a r ­
t o r y s k i e g o  od  str. V — I X  duley. o d I X — X X P 1.
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K azanie iv dzień pogrzebu J. K. Chodaniego przez  
X . p r o f  H au . Bobrowskiego : następnie tex t dzia­
ła  str. 656. i reiestru  str. nieliczbowanych 4 . Ce­
na rubel sr. i. i kop. 70.

Samo imie autora, który z taką sławą W tutey- 
szyru uniwersytecie nauczał teologii, iest dostate-, 
czną rękoymią rzetelney wartości dzieła. X. B o ­
browski uczeń, kollega i przyiaciel zeszłego, przy­
rzekł nam umieścić w następnym numerze dzieiów  
uwagi swoie nad te'rn znakomilem i tak wielce po -  
trzebnem dziełem. Niie potrzebuiemy przypominać 
czytelnikom, źe to iest to samo dzieło," którego 
wyyścic z druku przez zgon autora przerwane, o- 
głosilisrny w nekrologu pomieszczonym w numerze 
na miesiąc lipiec.

W  P o z n a n iu  u  K. A. S im o n a  M elodyie do w ybo­
ru  p ieśn i na dw a  lub trzy  g ło sy  z  organam i 
zebrane przez  J. H e il in s k ie g o  nauczyciela m u­
zyk i p r z y  Sem inarium  poznańskiem  część Isza  
cena kop. 3o.

Są tu podłożone pod muzykę pieśni następujące: 
1) Boże w dobroci nigdy nieprzebrany. 2) Kto się 
W opiekę poda Panu swemu. 5) U  drzwi twoich stoię 
Panie. 4)T w oia  cześć chwała nasz wieczny Panie. 
5) W  żłobie leży. 6) Wisi na krzyżu Pan stwórca nie­
ba. 7) Do ciebie Panie pokornie wołamy. 8) J e z u  
C r y s t e  Panie miły. 9 )  Przez Twoie święte zmar­
twychwstanie. 10) C h r y s t u s  zmartwychwstań iest, 
nam naprzykład dan. 11) W esoły  nam dzień dzis' 
nastał. 12) O gospodze uwielbiona. 15) Gwiazdo 
morska któraś Pana mlekiem swoiem karmiła. i4) 
Szczęśliwy kto solne 1 ali ona Jozefa ma za opiekuna.


